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Armia hitleroiuska 
istnieje nadal iu Niem czech

S en sa cy jn e  re iŁ elacje  ra d z ieck ieg o  p i s m a
Pod okiem oficerów angielskich w brytyjskiej strefie okupacyjnej 

maszerują w takt muzyki wojskowej kadrowe bataliony armii hitle­
rowskiej, używające formalnej naxwy „Dienstgruppen" ’

Rewelacyjne szczegóły tej skandalicznej afery ogłasza moskiewski 
dziennik „Krasnaja Zwiezda‘‘.

MO.SKWA (PAP). —Dziennik ,,Kra-1 ”7 , , . .  ------------
•na ja  Zwiezda" publikuje sensacy jne! f  ej P 0"?*1 tysiąc, z  czego wyni 
szczegóły, dotyczące niem ieckich fo r -1 ’ ,źe chodzi °  kilkusettysięczną za-
macjS wojskowych, utrzym yw anych w 
strefie angielskiej jako  t. zw. druży­
ny służbowe (Dienstgruippen).

W  gmachach dawnej szkoły m ary­
nark i wojennej w Kilonii 8 takich 
drużyn skoszarowano. Są to popro- 
*tu zachowane w niezm ienionym sta­
nie bataliony arm ii hitlerowskiej, .po- i  

zostające i obecnie pod komendą | 
swych byłych oficerów z okresu woj
*y-

Poza pracą na budowie dróg 
strategicznych, składów wojskowych 
iłd. oddziały te  przechodzą ćwiczenia 
połowę z kopaniem rowów strzelec­
kich, z rzucaniem  granatów  oraz 
słrzelan em ostrym i nabojam i. Przy 
ćw-iczeniach obecni są często oficero­
wie angelscy.

Duch panujący w tych oddziałach 
charakteryzuje  fakt, źe w koszarach 
wiszą nadal portrety  Goeringa, Keitla,
Ribbentroppa i Roedera. W bibliotece 
znajdu ją  się wydawnictwa faszystow­
skie, m. in. „Mein Kam pf“ H itlera.
Dla żołnierzy wygłaszane są referaty | 
atakujące państw a dem okratyczne ij 
obecne granice Niemiec.

Takich grup istnieje w strefie an-j

maskowaną arm ię niemiecką, 
j M aszerujący codziennie po ulicach 

Kiłonii pod dżw.ęki orkiestry w oj­
skowej żołnierze niemfeccy podnieca­
ją  nastro je ludności miejscowej su ­
gerując je j, ze arm ia niem iecka is t­
nieje i gotowa w każdej chwili z bro 
nią w ręku przystąpić do walki.

Gmach Politechniki Wrocławskiej, w  k tórym  15 i 16 grudnia
toczyć się będą obrady X X V II  Kongresu PKS

Przemówienie tow. Gomułki na Kongresie PPS

je s t faktem, że w przeszłości

Jednolitofrontoiuy m arsz 
inyszedł na korzyść PPS i PPR

Towarzysze!
W  imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Partii Ro­

botniczej witam XXVII Kongres Waszej Partii robotni­
czym, proletariackim pozdrowńenierh.

Polska Partia Robotnicza i Polska Partia Socjali­
styczna już od trzech i pól lat ideą zgodnym krokiem we 
wspólnym marszu, w e w spólnym  froncie. Ten jednolito- 
frontowry marsz wyszedł na korzyść tak W aszej ,jak i na­
szej partii i przynosi coraz lepiej widoczny pożytek wszy­
stkim ludziom pracy i naszej odrodzonej Ojczyźnie.

T ouj. Stanisław Szuralbe 
zagaja obrady Kongresu

WROCŁAW. — W niedzielę, 14 grudnia w godzinach p o  
rannych w  stolicy Ziem Odzyskanych, w  sali Państwowego  
Teatru Dolnośląskiego rozpoczął sw e obrady X X V II  Kon­
gres PPS. W wypełnionej po brzegi sali zebrało się około 
800 delegatów, członkowie CKW, Rady Naczelnej oraz za­
proszeni goście.

W pierwszym rzędzie zasiedli przedstawiciele Rządu RP: 
Marszałek Rola -  Żymierski, w  imieniu KC PPR tow  w i­
cepremier Gomułka, Stronnictwa Ludowego —  wicepre­
m ier Korzycki, Stronnictwa Demokratycznego — wice­
marszałek Barcikowski, KCZZ —  tow. W itaszewski gen. 
Popławski, tow. tow. wicemin. Berman i Kliszko. W dal­

szych rzędach zasiedli przedstawi w iele zagranicznych par­
tii socjalistycznych: angielskiej —  tow. Denis Healey, au­
striackiej — ttow. Rosa jochm an i Jonas Franz, czeskiej— 
tow. tow. Lauszman, Vilim  i Pavlak, holenderskiej —  tow. 
Jokey, francuskiej tow. Grumbach, szwedzkiej —  tow  
Lmdstróm, węgierskiej— tow. tow. Georgy Marossan, Zol­
tan Horvath i Joseph Tolnay, włoskiej —  tow. Riccardo 
Picchio oraz tow. Georgii Pasos—delegat greckiego EAM 
do którego należą także socjaliści. Wśród zaproszonych go­
ści znajdują się członkowie korpusu dyplomatycznego’ po­
seł Szwajcarii w  Polsce —  tow. Anton Roy Ganz oraz 
sekretarz ambasady włoskiej Roberto Ducci.

Po brzegi wypełnione są loże pra- s —  -------- — _____ .
, sowe korespondentów prasy krajo- ■ Pomiędzy dwoma wojnami *wiato- 

tak bardzo jeszcze odlVirlei'bvTo nie W6j 1 zagraniczneJ- wśród dziennika- wreszcie, w  sposób najbar-
maio różnych fałszywych proroków’ fZy zaSramcznych obecni są m. in .: , dzieJ zacięty była prowadzona i naj 

- - - 1 ’ korespondenci Reutera. AFP, Tele- więcej ofiar pochłonęła w  trakc ektórzy przepowiadali różnego rodzaju KoresPondancl R eu te ra . A FP, T  
nieszczęścia, różnego rodzaju p lagi, p ressu ’ ».T1m esa" 1 w ie lu  innych, 
egipskie, jakie spaść miały na Polską- P rzy  dźw iękach  h ym nu  narodow e-

osta tn ie j w o jny  św iatow ej, w  czas.e 
okupacji h itlerow skie ';.

Z tych  o sta tn ich  w alk  i o fia r m y

Marszalek Żymierski uiita Kongres 
tu im ieniu Rządu i W ojska Polskiego

Marszałek Polski Rola-Żymierski rozpoczął przemó­
wienie powitalne XXVII-go Kongresu PPS słowami:

Witam Wasz Kongres w  imieniu Rządu Polskiego, w i­
tam Wasz Kongres w imieniu odrodzonego Wojska Pol­
skiego (huczne i długotrwałe oklaski, trzykrotne okrzyki 
„niech żyje“).

Jest bowiem taka dobra tra- I cieli łączy się zawsze z każdym _____
dycja odrodzonego Wojska Pol-1 głosem, który wyraża dążenia ; nego wojska, 
skiego, że głos jego przedstawi- polskiego obozu demokratyczne

go. Wojsko Polskie najlepiej 
odczuło znaczenie sukcesów poi 
skiej demokracji, a w szczegól­
ności znaczenie jedności robot- 
niczej i jedności wszystkich sił 
demokratycznych w dziedzinie 
budownictwa naszego odrodzo-

^  1 ' j  _ u u  i ^ ------.. ii," u n tu u u w c *
Partię Socjalistyczną w wypadku, jeśli 8 ° podnosi się  k u rty n a  i ukazu je , się, . - »     * * *".,€« m.
nie zerwie współpracy z Polską Partią na  n ieb iesk im  tle  sym boliczna s ta - Sią bezP °ś rednio w yw odzim y. P ro - 
Robotniczą. Lecz Polska Partia Socja-j tu a  trzech  robotn ików , dzierżących j szą w ięc 2Srom adzonych n a  K ongre- 
listyczna ku zmartwieniu i przerażeniu ’ sz tan d a ry  pepesow skie. N ad n im i Sle 0 P°w stanie z  m iejsc dla uczcze- 
proroków nie poszła na lep ich falszy- w ie lk i n ap is : ,,P ro le ta riu sze  w szy st. ” la o fia r ^ J  w ojny, o fia r te r ro ru  
wych przepowiedni. Więzy współpracy! k ich  k ra jó w  łączcie się". N a sto le  h it le r°w skiego, sym bolizow anych 
między naszymi partiam i nie tylko nie p rezyd ia lnym  szereg chorąg iew ek  dla n a s ' d la  odrodzonej P P S , w  oso- 
zostaly zerwane, lecz przeciwnie, zo- państw , k tó rych  delegaci b io rą  u -  bach  to w - to w - P róchn ika , C hudoby, 
stały zacieśnione i zacieśniają s ię  co - , dział w  K ongresie  oraz p ań stw  °  
raz bardziej. j zap rzy jaźn ionych . Po bokach  podium

Przedstaw iciele Kongresu PPS 
przjj grobie żołnierzy radzieckich

W ROCŁAW. — Specjalna delega­
c ja K ongresu PPS, w składzie tow. 
tow.: Kuryłowicz, Św iątkow ski, Trą- 
balski, Piaskowski i Polowa, udała 
•ię  na cmentarz radziecki, celem  zło­

żenia w ieńca na grobach żołnierzy 
radzieckich, k tó rzy  polegli w w alkach 
o W rocław. W ieniec był niesiony 
przez OM TUR-owców, za którym i 
postępow ała delegacja. N a cm enta­
rzu oczekiw ał już batalion  Czerwonej 
Armii z m ajorem  Szendrykiem  na 
czele, k tó ry  pow itał przybyłych w 
imieniu marsz. Rokossowskiego.

„Zebreliśm y się z okazji w ażne­
go w ydarzenia politycznego w  ży­
ciu PPS i całego narodu polskiego
— z okazji XXVII Kongresu PPS,
— pow iedział m ajor Szendryk.

U czestnicy K ongresu PPS! Przyj­
m ijcie w im ieniu Armii Czerwonej 
serdeczną wdzięczność za uczcze­
nie przez W as naszych bohaterów, 
k tó rzy  padli w  w alce o  wolność 
i niepodległość naszej O jczyzny ll 
W aszej. N iech krzepnie przyjaźń 
między narodam i radzieckim i a na­
rodem polskim , scem entow ana 
krw ią milionów. N iech krzepnie w 
siły dem okratyczna Polskal Po­
zdrawiam  Kongres PPS w  im ieniu 
całego narodu radzieckiego. Cześć 
PPS w alczącej o dem okrację, o po­
kój i bezpieczeństwo swego narodu! 
Cześć wodzowi narodu radzieckie­
go, Józefowi Stalinowi!"
W  im ieniu delegacji PPS — prze­

mów. ł tow. min. Św iątkow ski pod­
kreślając zasługi Armii Czerwonej w 
w alce z hitleryzm em  o wolność Pol­
ski i w yrażając wdzięczność narodu

Siły reakcyjne ch c ia ły  w  p ierw ­
szym okresie tw orzenia naszej arm ii 
w yrw ać to w ojsko i  rąk po lskiej de­
m okracji. Gdyśmy form ow ali II Ar­
mię Polską na wyzwolonym  skraw ku 
Ziemi Lubelskiej, reakcyjne podziem ie 
w yłaziło ze skóry, ażeby rozbić nam 
now oform ujące się  pułki.

D elegaci na Kongres PPS!

W asz K ongres zebrał się  n ie  przy­
padkow o na ziem iach w yzwolonych 
z niem ieckiej niewoli krw ią polskie­
go i radzieckiego żołnierza. O dzyska­
nie tych Ziem stało  się podw aliną od­
rodzonej Polski.

Przepowiadane nieszczęścia poszły sz tan d a ry  kom ite tów  P P S  ze sztan- 
inną drogą, wybrały sobie inną ofiarę, d arem  CKW  n a  czele, 
nie spadły one na Polską Partię Socja-'
Lstyczną, natomiast dotknęły i to nie- O d ręczn y  list Prezydenta 
raz bardzo boleśnie reakcyjny obóz B ieru ta  
niefortunnych proroków. Dzięki współ-1 „  , .
pracy obu naszych partii okrzepła, na- j p r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a ­
brała siły i zdrowych rumieńców życia ■ cze n e i> to w . S ta n is ła w  S z w a l-  
nasza odrodzona Ojczyzna. Dzięki tej I 'o e  o tw ier a  K on gres o d czy ta  
współpracy zniszczona została zmora n iem  o d ręczn eg o  lis tu  P r e z y

B arlick iego  1 D ubois. N ie je s t p rzy ­
padkiem , a le  znów  sym bolem , że ich 
tow arzysze obozowi, n a  czele z tow  
C yrankiew iczem , d ługoletn im  w ięź­
niem  m ordow ni ośw ięcim skiej, tak  
sam o, ja k  tow . R usinek. K uryłow icz 
i Św iątkow ski, w ięźniow ie O św ięci­
m ia  i M au thausen , re p rezen tu ją  w 
kom plecie  P rezyd ium  naszego CKW. 
(Bip-zliwe oklaski).

. Je s tem  przekonany , że K ongres 
pogłębi w ie lk i w k ład  ideow y tych»pu'pracy zniszczona została zmora i ulem odręcznego listu Prezy- w ielk i wkład ideow y tych

nędzy i ubóstwa, wyzierająca złowro- j  denta RP do Prezydium Kon- i tow arzyszy- którzy w konspiracji, ra
go z popielisk i gruzów naszego kraju,! gresu: j zem  2 to w - O sóbką -  M oraw skim

• ■ ' „Z okaiJ1 XXVII Kongresu P P S ,' . S° cjalisty« n ą . daJ ^
który stanow i now y etap w  je j roz ideologii odrodzonej P P S ^ S S Z ® 1 
woju 1 podsum owanie wkładu PPS nej konsekwnn*«i« reahzow a-
w  odbudowę Polskf, przesyłam u - ! In g res  l a d l T  CKW'
czcstnlkom  Kongresu serdeczne ty -  ! tecznie n o z v tv ^ »  ?  dosta*
czenla pom yślnych I owocnych o - : kres e osiągnięcia w  za-

...»_______________ kres.e pogłębienia wśród cztonw,™

natomiast ukazała się perspektyw a od-, 
budowy i szybkiego rozwoju naszej go- ■ 
spodarki narodowej. ’ P rzebyta przez  ̂
nas droga jest bardzo pouczająca, j 
Wiele nauczyliśmy się wspólnie 
w szkole wzajemnej współpracy i p ra k - ! 
tyką jednolitego frontu nauczyliśm y1 
wiele klasę robotniczą. Nauczyliśmy 
się przede wszystkim potrzeby k ry ­
tycznego podejścia do samych siebie 
i do tej przeszłości, której jesteśmy 
spadkobiercami. Nauczyliśmy się wi­
dzieć i rozróżniać złe i dobre tradycje 
naszych partii i coraz śmielej mówić 
publicznie o tych sprawach. j j

Tutaj najw yraźniej w ystępują te  Zyski współpracy PPS i PPR 
zasadnicze sprawy, k tóre decydują o- 
becnie o naszym  rozwoju. Tutaj na

Wspólny grób żołnierzy radzie­
ckich, poległych w  walkach o

g a g  - M d * * .  « a  H y m n

Ziemiach O dzyskanych jest klucz do 
siły  naszej O jczyzny. Tutaj najw yraź 
niej zarysow ało się oblicze nowej Pol 
ski, Polski potężnej, Polski uprzem y­
słowionej, Polski m orskiej, Polski 

J  sprzym ierzonej % postępowym  świa- 
!tem słowiańskim  (oklaski). Stosunek 
sił na naszej g ran icy  zachodniej jest 
po raz pierw szy od se tek  la t k o r z y s t ­
ny dla Polski. N aród polski, zw ycię­
ska dem okracja ludow a i jej zbrojne 
ram ię w ojskow e ten stosunek sił u- 
trzym ają na  zawsze! W  tym jes t gw a 
rancja  pokoju.

Obywatele delegaci! W im ie­
niu Rządu Rzeczypospolitej, w 
imieniu Wojska Polskiego, ży­
czę Wam najpomyślniejszych  
obrad i powzięcia najlepszych i 
uchwał dla dobra i rozwoju nie- j 
podległej_Polski Ludowej. (O-'

Nauczyliśmy się określać granice, 
w  których zamyka się zdrowo pojęta 
samodzielność i suwerenność partyjna, 
a za którymi rozpoczyna się pole de- 
magogii, awanturnictwa i szkodnictwa. 
Nauczyliśmy się patrzeć na wzajemną 
współpracę i na jednolity front robot­
ników, jak na zjawisko wypływające 
z rozwoju historycznego polskiej klasy 
robotniczej a nie z geopolitycznego 
położenia Polski. Możemy powiedzieć 
sobie i powiedzieć innym, że jednolifo- 
frontowa współpraca PPS i PPR umoż­
liwiły:

1) wzmocnienie i ustabilizowanie 
władzy ludowej w Polsce,

2) złamanie oporu i wywłaszczenie 
wielkiego kapitału i obszarnictwa, 
rozgromienie podziemia faszystow­
skiego i wybitne osłabienie fron tu1 
reakcji polskiej,

Rzeczypospolitej Polskiej,' tre­
ści następującej:

„XXVII Kongres PPS przesyła 
Wam, Obywatelu Prezydencie, za­
pew nienie sw ej w spółpracy w  dzie­
le odbudowy naszej Ojczyzny oraz 
dalszej ofiarności i wzm ożenia w y­
siłków  św iata pracy. Dobro Polski 
Ludowej jest naczelnym  w skaza­
niem  naszej d zia ła lności Polska  
Partia Socjalistyczna bierze i  brać 
będzie jak najpełniejszy udział w  
utrwaleniu ludow ej demokracji na 
drodze do Socjalizmu'*.
B urzliw ym i ok laskam i p rzy jm u ją  

delegaci p ro je k t depeszy.

Uczczenie ofiar wojny
W dalszym  ciągu w icem arszałek  

tow. Szw albe pow iedział: „W alka o- 
bozu socjalistycznego o w olność 
człow ieka, o Socjalizm , trw a  w  P o l­
sce w iele  la t. Toczyła się w e w szy- 

„ . i s tk ich  zaborach , trw a ła  w  czasie
3) zmontowanie bloku stronnictw ; p ierw szej w o jny  św iatow ej i okupa- 

demokratycznych , oąiągn jcie zwy- cji, ju ż  z naszym  -  dzisiejszego po­
ko len ia  — udziałem , prow adzona 
była, acz w  innych fo rm ach  w  okre  
•i® d rug ie j niepodległości R zplite j

brad w  kierunku dalszego umać- 'parhU  P° g?fb ienia w śród  członków
niania jedności całego św iata pra- działan ia  vv’' sy” lpatykdw jedności
cy, w  kierunku wzm ocnienia s T i  wTee " m -  ° b° Z!C robotni™ .  a
rozwoju R zeczypospolitej Polskiej". p p R sp raw T a^ eóUZg° d” ;ema PPS * 
(Oklaski) sp raw  zasadniczych: jed n o lite -

I fro n tu  obu  p a rty j m arksis tow -
Następnie tow. Szwalbe o d -  i skich, ścisłego sojuszu  Polsk i ze Zw

czytuje depeszę do Prezydenta i R adzieckim  o raz  szerokiego fro n tu

cięstwa w wyborach,

(DohoAczmU na ttr . 4)

ludow ego, tj. koalic ji dw óch s t r o ik  
n ic tw  robotniczych o raz  S tronn ic tw a  
L udow ego i S tro n n ic tw a  D em okra- 
tycznego, w  p racy  i w  w ysiłkach  nad 
odbudow ą gospodarczą, p rzebudow ą 
społeczną, oraz k u ltu ra ln ą  odrodzo­
nego P ań stw a  Polskiego".

Doniosłe znaczenie Kong e u
Po pow itan iu  p rzedstaw ic ie ’ Rzą­

du, p a r t ii  po litycznych oraz »ości 
zagranicznych, tow . Szw albe mówi 
w  dalszym  ciągu:

„Wyrażam niepłonna nadzie­
ję, ze powaga sytuacji m iędzy­
narodowej, waga roli Polskiej 
Partii Socjalistycznej w odro­
dzonej Polsce, świadomość od­
powiedzialności, jaka spoczywa 
na każdym delegacie, sk ło n ’nas 
do jak najbardziej inten yw ;e- 
go wysiłku na Kongresie, któ­
ry chcemy by był Kongres m 
roboczym, — na Kongresie wre 
szcie, na którym musi pan-wać 
klimat przyjaźni, serdeczności 
tolerancji wzajemnej i woli naj 

(D okończenie na str. 2)
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Warszawa, 15 grudnia

Pienim y dzień Kongresu
tŁ j A D T IĘ K SZ A  w  dzie jach  polskiego ru ch u  socjalistycznego m aa i-  

 ̂ fre la c ja  s" y , znaesen ia , m asow ości i  zw arto śc i tego  ru ch u , od- 
b j l a  slą w czora j w e W rocław iu, gdy X X V II K ongres P P S  rozpoczął 
sw e o b rady  w  55 rocznicą zależenia P a rtii , g rom adząc delegatów  
JOO-tysięcsssej m asy członków  P P S , w ładze p a rty jn e , p rzedstaw icie li 
RsąGu, A rm ii, p rzedstaw icie li w szystk ich  po lsk ich  s tro n n ic tw  poli­
ty cznych  z b ra tn ią  P P R  n a  c ie le , zw iązków  zaw odow ych o raz  w y- 
tłan rń k ó w  p a r tii  socjalistycznych k ilk u n astu  k ra jó w  E uropy.

P rzystro jony  czerw onym i b a rw am i PPS W roclaw , p iękna  deko ­
ra c ja  te a tru , w  k tó ry m  ob rad u je  w  p ierw szym  dn iu  K ongres, sz tan ­
d a ry  p r r ty jn e  na  scenie, o rk iestra , zapalające się co chw ila jupitery, 
ra ładzi tow arzysze z OM TUK w  m u n d u rach  1 czapkach  z odzna­
k am i p a rty jn y m i, in fo rm u jący  szybko, sp raw n ie  i dok ładn ie  — to 
ty lko  zew nętrzne  edznak i n iezapom nianych  chw il, ja k ie  przeżyli d e ­
legac i i  geście n a  o tw arc iu  K ongresu  PPS w e W rocławiu.

B ardzie j is to tn y  by ł n a s tró j w  w ypełnionej do ostatniego m iej­
sca sali. T e a tr  n ie  je s t zby t duży. Ponad tysiąc osób m ieści się  
w  n im  z trudem . Te tys iąc  osób przeżyło wzruszający dzień, m ówiący  
w ięcej o odrodzonej Po lsk ie j FartU Socjalistycznej, aniżeli dziesiątki 
w ystaw  i a rtyku łów .

K to  by l św iadk iem  doniosłej, gorącej, d łu g o trw a łe j m an ifestacji, 
Jaką  zgotow ali uczestn icy  X X V II Kongresu w e W rocławiu na cześć 
tow arzyszy  — członków  w iedz p a rty jn y ch  — ten  m iał m ożność p rz e ­
konać  się, ja k  ścisłe w ięzy łączą k ierow nic tw o  P a r t i i  z je j  m asam i.

S ILN Y M  akcen tem  zw iązan ia  P P 3  ze sp raw am i p ań stw a  ludow e­
go, za losy k tórego  P a r t ia  nasza b ierze pe łną  odpow iedzialność, 

było odczy tan ie  n a  w stęp ie  p rac  K ongresu  przez przew odniczącego 
tow . S tan is ław a  Szw albcgo te k s tu  p ism a odręcznego od P rezyden ta  
R. P . i depeszy K ongresu  da  P rezy d en ta . P e łn e  pow agi są  d w a m o­
m en ty : k iedy  K ongres czci przez pow stan ie  pam ięć w ie lk ich  b o jo ­
w ników  socjalizm u, k tó rzy  zginęli w  w alce n ieug ię te j 1 luedy  K on­
g res p ostanaw ia  w ysłać  delegację  P rezyd ium  n a  cm en tarz  w o jsko ­
w y, n a  k tó rym  są groby poległych w  w alce „*a naszą i  w aszą w ol- 
ncśó“ żołn ierzy  radzieck ich .

Serdecznie  pow itał! delegaci K ongresu  przyw ódcę b ra tn ie j nam  
P a rtii , genera lnego  se k re ta rza  F P R  tow , G om ułkę - W iesław a. P o ­
p łynęły  słow a p ieśn i łączącej rew o lucy jnych  p ro le ta riu szy  całego 
św ia ta , „M iędzynarodów ki". W przem ów ien in  tow . G om ułki znalazły  
się  słow a o tym , że jedno lity  fro n t k iesy  robo tn iczej w  Polsce p rzy ­
n iósł k lęskę  obozowi reakc ji, a  ok rzepnięcie  obu p a r tii  robotniczych. 
D elegaci mocno ok lask iw ali w szystk ie m om enty , m ów iące o Jedno li­
ty m  froncie, o jedności dz ia łan ia  obu  p a r t ii  robotniczych.

G ORĄCO w ita ła  sa la  p rzem aw iającego  im ieniem  U ządu i z ra m ie ­
n ia  W ojska Polskiego M arszałka  R olę Ż ym ierskiego, d a jąc  w y ­

raz  sw ojem u p rzyw iązan iu  do zbro jnego  ram ien ia  dem okrac ji ludo­
w ej — a rm ii polskiej.

P ierw szy  dzień  K ongresu  by ł dn iem  „m iędzynarodow ym ". P rz e d ­
s taw ic ie le  szeregu  p a rtii  socjalistycznych, k tó rzy  przybyli z p o w ita ­
n iam i n a  K ongres od tow arzyszy  innych  k ra jów , i depesze od tych  
tow arzyszy, k tó rzy  z rć in y c li pow odów  na  K ongres przybyć n ie  mogsl, 
św iadczyły o tyra, że w yp isane  n a  scenie słow a „P ro le tariu sze  
w szystk ich  kra jów , łączcie się" n ie  są  ty lko  frazesem , a le  są  is to tn ą  
tre śc ią  naszej idei. Jeszcze jed n o  stw ierdzen ie  n asu w a nam  się 
w  tym  m om encie. P rzem aw ia li n a  K ongresie p rzedstaw icie le  różnych  
p a rtii  socjalistycznych, po jm u jący  n ie jednok ro tn ie , ta k  ja k  np. S k a n ­
dynaw ow ie, F ran cu z i lub  A nglicy, inaczej niż P P 3 , d rogę  do soc ja ­
lizm u. A le w  przem ów ien iach  w szystk ich  bez w y ją tk u  znalazło  się 
u znan ie  d la  PP S , co w ięcej — zrozum ienie d la  N A SZ E J D RO G I do 
socjalizm u, a p ro b a ta  do tychczasow ej działalności P o lsk ie j P a r tii  So­
cjalis tycznej.

V,ZBM AITIAJĄ  goście zagran iczn i. H uraganam i oklasków  i olsrzy

Pomocnik ministra ujojny USA 
bohaterem afery spekulacyjnej

Rząd odmówił ujawnienia 
listy spekulantów

Kom isja budżetow a am erykańskiego senatu wszczęła dochodze­
nia w  spraw ie skandalicznej afery pomocnika m inistra w ojny USA  
I osobistego przyjaciela presyd en ta  Trumana — Pauleya.

Ujawniono, że Pauley w ykorzystyw ał poufne wiadom ości rządo­
w e dla spekulacji zbożem. W aferę są w m ieszani również inni w yso­
cy urzędnicy rządu 8t. Zjednoczonych.

N. JO R K  (PAP). K oresponden t 
P A P  donosi, że w  am erykańsk ich  
ko łach  po litycznych głośno m ów i się 
o skandalu , k tó rego  b o h a te rem  jes t 
E dw in  W. P au ley , m ag n a t naftow y , 
oraz b. sk a rb n ik  p a r t ii  d em o k ra ­
tycznej, a  obecnie jed en  z n a jb liż ­
szych w spó łp racow ników  m in is tra  
w o jn y  — R oyall K ennetha ,

R epub likańsk i k a n d y d a t na  prezy. 
den ta , H aro ld  S tassen. podał n ie ­
daw no do w iadom ości pub licznej, że 
w yżsi u rzędn icy  m in is te rs tw a  w ojny, 
m ający  dostęp  do poufnych  in fo r­
m ac ji gospodarczych, w ykorzystu ją  
je  d la  p ry w a tn y ch  speku lac ji. S ta s­
sen  w ym ien ił p rzy  ty m  nazw isko 
P au ley 'a .

O skarżenie, w ysun ię te  przez S ta s . 
sena, zostało  pow ażnie  po trak to w an e

Term inarz p o s ied zeń  
Komisji Poselskich

Biuro Sejm u Ustaw odawczego R. P' 
zaw iadam ia, t e  posiedzenia poselskich 
kom lsyj odbędą się  w edług następu­
jącego planu: 

w e środę,, dnia 17 grudn ia  br.: 
K om isja A dm inistracji 1 Bezpie­

czeństw a — o godz. 10. 
w e czwartek, dnia 18 grudnia br.
1) K om isja O św iatow a — o godz. 9.
2) Komisja Praw nicza i R egulam ino  

w a — o godz. 10.
w piątek , dnia 19 grudnia br. 
Komisja Skarbow o -  Budżetowa — 

o godz. 1Q. 
w  sobotę, dnia 20 grudnia br. 
K om isja Skarbowo - Budżetow a — 

o godz. 16.

k tó rzy  w droży li dochodzenie. W yniki 
b ad ań  w ykazały , że za rzu ty  S tassena  
by ły  uzasadnione.

W kołach  po litycznych  p rzypom i­
n a  się, ze P au ley  je s t osobistym  przy 
jac ie lem  T ru m an a . N azw isko P a u -

k a  w in n a  poddać bad  m ic ro  szereg 
innych  dygn ita rzy  rządow ych  o raz  
członków  K ongresu.

To ośw iadczenie P au ley 'a  kom en­
tu je  się, jak o  stw ierdzen ie , że n ie  
je s t on jedynym  dygnitarzem , k tó ry

ley 'a  było 2 la ta  tem u  zw iązane z p row adził dw uznaczne operacje  gieł- 
politycznym  skandalem . P au ley  bo- , dow e- w  zw iązku  z tym  p rzypom ina 
w iem  — ja k  tw ie rd z ili jego k ry ty cy  w  ko łach  rep u b lik ań sk ich  o-
—  w y k o rzy sta ł sw e w ysokie  s t a n o - ! św iadczenie sen a to ra  Fergussona,^ że 
w isko  w  rządzie  d la  celów  p ry -  zz-łd odm ów ił ogłoszeń a !>sty g.ów - 
w atnych . Ó w czesny m in is te r  sp raw , nych speku lan tów  am erykańsk ich  
w ew nętrznych  H aro ld  Ickes dom agał giełd tow arow ych.
się jego u s tąp ien ia . G dy jed n ak  _  . . .  "
T ru m an  sprzeciw ił się tem u , Ickes ’ 11)815-1
— ja k  w iadom o — podał się do dy- ‘ o  j a k o ś ć  p r o t ś u l i c j i

„ i przestąpili tu łóknissze
P rzed  k ilkom a dn iam i zosta ł P a u - j  

ley  w ezw any  do senatu , gdzie odbyło ! M i ^ Y  fabrykam i przem ysłu wló- 
się jego p rzesłuchan ie  p rzed  s e n a c k ą ’ kianm ezego po e g. y rni en . a , n ■_ 
k om isją  budżetow ą. P au ley  -  ja k  Zarządowi Przem ysłu W łókienniczego
donosi p ra sa  — w  zeznaniach  sw ych 
podkreślił, że zgodnie z „dobrą, s ta -

obok w spółzaw odnictw a o w ydajnpść 
p racy  zainicjow ano ostatnio w spóiza-

rą a m ery k ań sk ą  tra d y c ją  zajm ow ał! wodnictwo o jakość produkcji Dążę. 
się w szystk im  co przynosi dochód", ^ m  w spółzaw odniczących załóg !a- 
P o d a ł on rów nocześnie, że. jego  zda
niem , w ie lk ie  operacje  zbożowe, 
k tó re  rea lizow ał n a  g iełdach  am ery ­
k ańsk ich , n ie  ko lidow ały  z jego s ta ­
now isk iem  służbow ym . P au ley  sk ła ­
d a ł sw e zeznania w  w ojow niczym

przez  sena to rów  repub likańsk ich , ton ie  i ośw iadczył, że ko m isja  senac

Chwila spraw iedliw ości nadeszła!
Motra prok. Kuroiuskiego 
tu procesie oświęcimskim

oskarżonych nie zapełnią szczerby mi­
lionów istnień ludzkich, które zabrał 
Oświęcim. :

Tym, którzy dziś zasłaniają się ro z ­
kazem odpowiadamy: —1 jeśli nie umie- 

„Obecny sąd nad zbrodniarzami hitlerowskimi nie powinien być dla liićie się przeciwstawić zarazie hitle-
nich niespodzianką — powiedział na zakończenie swego przemówienia ryzmu, to naszym obowiązkiem jest
naczelny prokurator N. T . N. Kurowski na niedzielnej rozprawie unieszkodliwić was jako e.ementy, któ- 
przeciw zbrodniarzom oświęcimskim. -  Już deklaracja moskiewska z listo­
pada 1943, podpisana przez M arszałka Stalina, Prezydenta RoosevcHa 
i premiera Churchilla zapowiadała, te  wszyscy, ci, którzy brali udział 
okrucieństwach i egzekucjach zostaną wydani państwom, w których do­
puścili jsię swych ohydnych zbrodni. D eklarację pow yższą wydały trzy 
m ocarstw a,, mając na nwadze interesy 32 zjednoczonych naro-ow .
W spomniano w tej deklaracji kilkakrotnie o Polsce i popełnianych na jej 
terytoriach zbrodniach niemieckich, Chwiia, o której wspomina deklara- 
ria, właśnie nadeszła. Jest to chwil* wymiaru sprawiedliwości i świat 
oczekuje wyroku, któryby temu poczuciu sprawiedliwości zadośćuczy­
nił".

re okazały się podatne na jego wply 
wy. Mogą bowiem one przedstaw iać 
nieustanne niebezpieczeństwo dla 
spragnionych pokoju sąsiadów Nie­
miec".

Po przemówieniu prokuratora K u­
rowskiego i po przerwie zabierali gioa 

' kolejno obrońcy oskarżonych. Rozpra-

brycznych jest w yprodukow ar.ie to­
w aru w jak  najlepszym  gatunku.
CZ PWL uznając, że m iejscem  gene­
ralnej próby jakości tow aru będą ta r­
gi poznańskie w 1943 r. postanow ił 
w  przydzielonym  sobie paw ilonie w y­
dzielić 36 sto isk  d la  fabryk, k tó rych  
p rodukcja  w yróżnia  się w ysoką ja ­
kością. Każde z branż o trzym a do 
sw ej dyspozycji od 3 do 10 stoisk. 
Każda z  branż, w okresie do p ier­
wszego m arca 1948 r. zorganizuje w y­
staw y  elim inacyjne, na  k tórych  fa­
bryki w ystaw ią najlepsze 1 najpięk­
n iejsze w zory produkow anych przez 
siebie tow arów . Zw ycięzcy w  po­
szczególnych grupach  otrzym ają pra­
wo zajęcia  osobnego sto iska na 
Międz. T argach Poznańskich.

Oddzielne sto iska zajm ą w pawilo­
nie Wyroby w łókiennicze przeznaczo­
ne dla innych przem ysłów : chem icz­
nego, w ęglowego, dla żeglugi itp . Do 
popularyzacji haseł w spółzaw odni­
ctw a o jakość tow arów  w śród ogćhi 
robotników  przystąpiły  rady zakłado­
we, koła partii politycznych i m ło­
dzieżowych, działające na  terenie po­
szczególnych fabryk.

O statni przem awiał podczas sobotn iej, stworzone na miarę zwykłego, przed- 
sesji Trybunału prokurator Brandys, hitlerowskiego zbrodniarza. Teraz 
który zreasum ował winę pozostałych
15 oskarżonj-ch.

1P ków  przyjm uję* sa la  zapow iedź przem ów ien ia  delega ta  w łosk ie j : O ś w ię c im  p r z e j d z ie  do historii
p a r t ii  socjalistycznej. O krzyki: . „E v iva P a r t i ta  S ocja lis ta  Ita lian o "  
p o w ta rza ją  się raz  po raz. Z  koieł sa la  w ita  en tuzjastyczn ie  p rzed ­
s taw ic ie la  p a rtii socjalistycznej W ęgier. Serdeeznie p rzem aw ia  d e le ­
g a t czechosłow ackiej p a r tii  socja l - dem okratycznej, tow , L auszm aa, 
w itan y  prze* sa lę  oklaskam !. G dy zaś przew odniczący odczytuje  te le ­
g ram  pow ita lny  od tow . Z denka  F lc rlin g e ra , zgrom adzeni u rząd za ją  
ow ację, k tó ra  p rzerad za  się w  m an ifestac ję  * p rzy jaźn i polsko- 
czeskiej.

O k laskam i obdarzy ła  sa la  rów nież tow . G rm ubacha , p rzem a­
w iającego  z ram ien ia  SFIO , tow . H ealcy 'a  z L ab o u r P a rty , tow . Eesę 
Jo h m an  z au s triack ie j p a r tii  socja ł-dem okra tyczne j, tow . L indstrił- 
m a, p rzem aw iającego  w  im ien iu  socjalistycznych  k ra jó w  sk an d y ­
naw sk ich , tow . Jo k e y 'a  (ho lenderska  p a r t ia  pracy) 1 tow , V irtan en  
(fińska  p a r t ia  pracy).

B urzę ok lasków  w yw ołało  odczytan ie  depeszy od h iszpańsk ich  
socjalistów . D epeszę n ad esła li rów nież socjaliści bu łgarscy .

G odziny popołudniow e pośw ięcone były przem ów ieniom  lira jo - 
w ych gości K ongresu  — przedstaw icie li p a r t ii  politycznych  i o rg a n i­
zacji społecznych. Szczególnie gorąco zareagow ała  sa la  ua p rze ­
mów i*  de  tow . S zu ldefre la  * „B undu". B ardzo serdecznie  w ita li d e ­
legaci tow . R a ta jczaka , p rzem aw iającego  im ien iem  P F S-ow ców  
z F ra n c ji i tow . M ichalską z ram ien ia  P o laków  z W estfalii.

P IERW SZY dzień  K ongresu  zakończyło p rzem ów ienie  J a n a  N epo­
m ucena M illera , pośw ięcono tw órczości w ielk iego p isa rza  i  w ie l­

kiego socjalisty  —  A n d rze ja  S tru g a  — w  zw iązku z 10-lcclem  
jego  śm ierci.

U roczysta część K ongresu  została  zakończona. Dziś K on­
g res p rzy s tęp u je  do sw ojej części „roboczej". K ongres P F a  je s t 
„o tw arty " , to  znaczy zaproszeni gościa spoza P a r t i i  m ogą u czestn i­
czyć w  ob radach  w szystk ich  dn i K ongresu . T akże p ra sa  n iesoe js li-  
styczna została  dopuszczona do p rzysłuch iw an ia  się obradom  pod- 
czas w szystk ich  dn i K ongresu .

T en  fa k t m a sw oją  w ym ow ę. N ie m am y nic do ukrycia .

Granica Polski na Odrze i Nisie 
obronną granicą Słomian

granica obronna ta lp j Słnwlań-
myśl praw nicza zmuszona była do wy-j
tworzenia pcjęcia nowej zbrodni — lu-. pRAGA (PAP). — W  czasie debaty j
dobójstwa. 1 parlam en tarnej nad budżetem  przed- j

Ale zabójstw a za jakie odpowiadają stawiolel partii kom unistycznej pos.j Mówca stwierdził, że Czechostowa* 
oskarżeni, to nie tylko usiłowanie w y - , V. N ory poruszył szereg zagadnień, cja  domaga się przeprow adzenia de- 

Dn. 14 b. m., pomimo niedzieli, !<on-J tępienia wyłącznie jednego ludu. Ich dotyczących czechosłowackiej pottty-1 m ilitaryzacji i denazyfikacjt Niemiec.
Stanowisko ZSRR w kwestii odszko­
dow ań, odpow iada w zupełności in te­
resom Czechosłowacji, w przeciwień- 
siwie do polityki angielskiej i tunery-jako symbol reżimu hitlerowskiego. ’ z interesami Trzeciej Rzeszy.

Procesem  tym pragnęliśm y dać istot- j,
m ą przestrogę ludom przed niebezpie-; Wszyscy muszą ponieść karę
czeństwem iaązyzmu. L’czba ofiar

stw ierdzając m. in.,
Moskwie czechosło 

ecka umowa gosipodar 
cza zapewnia państw u czechosłowac­
kiem u dostałeezmę ilości żywności i j kańskiej w Niemczech, k tóra  boleru
surowców, a przem ysłow i czeskiemu i j4e faszystów, przynosi szkodę iutere-

czenstwem law yw nu. «•»»* i . . . , .  • . . stały rynek zbytu w Z w. R adzieckim ., som czechosłowackim.
i Oświęcimia — kontynuuje oskarży-j Celem zespołu oswtęctms ego y - , Mówiąc o  układzie sojuszniczym z •   .......................... .............
: ęjęj — przerasta wielokrotnie straty  ludobójstwo. Załoga Oświęcimia wy , po,lsik£i, pos, Novy owiadezył, że sto-
poniesłone ' przez  niektóre państwa stępuje jako zorganizowana całość. ‘ s„ niki' na Śląsku Cieszyńskim uległy
w wyniku wojen na przestrzeni o sta t-j Jeżeli ci ludzie wołają zisiaj, ze o konsolidacji, a pod względem gospo- 
nich kilkuset lat. W ostatniej w o jn ie  wodzowie ponoszą wmę, to trzeba darczy;m ulk}ad p rzyn ;ósł korzyść za- 

: Stany Zjednoczone straciły 285 tys. lu - ! stwierdzić, że w c. zowie y wy n.czym r ^wno Czechosłowacii jak i Polsce. 
Idzi, Wielka Brytania 395 tys. Cztery bez posłusznych wykonawców, którzy. Nawi - d a iej “do odbyw ającej 
‘ miliony ofiar Oświęcimia świadczą > decydowa.i o sprawności i powodzeniu ^  obecn;c w Lon<jyn ie konferencji, 
jo  tym, jak nieporadne są kodeksy. całego systemu. Żądne t.umaczema ^  N<>yy ,pow;e(j ział:

„Jesteśm y wdzięczni min. Mc!o 
tcwowi, i i  na konferencji londyń­
skiej sprzeciwił się dyskusji na te­
m at granic polsko - niemieckich. I 
my również uważam y granicę pol­
ską na Odrze i Nysie za definityw ­
ną i niezm ienną. J ć ł t  to wspólna

tym, jak nieporadne są kodeksy! całego systemu. Żadne tłumaczenia

Poiuolanie Prezydium 
Kongresu PPS

Dni Przeciwgruźlicze rozpoczęte
Cale społeczeństwo staje 

do iraiki ze straszną chorobą
D r. 14 bm. z okazji o tw arc ia  „Dni ich je s t m obilizacja opinii pub licz- 

P rzeciw gruźliczyćh‘‘ odbyła  się w  nej, szerokie rozw inięcie w ychow aw - 
T ea trze  P olsk im  w W arszaw ie a k a - 1 czej i p ropagandow ej działalności w  
dem ia i k ie ru n k u  uśw iadom ien ia  rzesz pra-1  z a

S ’owo w stępne w ygłosił m in is te r , cow niczych o n iebezpieczeństw ie 
Z drow ia d r  M ichejda, k tó ry  s tw ie r-  choroby i środkach  je j zapobiegania, 
dził że so juszn ik iem  i sp rzy m ie rzeń 1 Czeka nas w ielka w alka  — stw ie r-  
cem  gruźlicy  w  czasach  zaborczych ’ dził re fe re n t — w ygram y  ją  jeżeli 
i w  okresie m iędzyw ojennym  były  I  po trafim y  do w alk i te j w ciągnąć ca- 
w a ru n k i w  jak ich  żył lu d  polski, u -  ; łe społeczeństw o, 
s tró j w  k tó ry m  rob o tn ik  i c h ło p , N astępnie  dr. G órecki om ów ił o r- 
był ty lko  ob iek tem  w yzysku. S tan  gBnj2ację  w alk i z gruźlicą. N a g ru - 
ten  pogłębiła o sta tn ia  w ojna. Dzis u m je ra  w  p 0jsce rocznie około 
do p racy  s ta jem y  w  odm iennych w a . . gg ogg judzi w  chw ili obecnej posia 
ru n k ach  ustro jow ych , gcspociarcr> ch d am y j j  tysięcy łóżek szp ita lno -sa- 
i społecznych. U stró j P o lsk i L udow ej n a t o ry j ny Ch j 200 p o rad n i p rzeciw - 
deje  nam  m ożność zorgan izow an a g ru £iiczych. M in isterstw o Z drow ia

(Dokończenie ze str. 1)
lepszej współpracy między 
członkami jednej i tej samej 
Partii.

Kongres odbywa się, jak to 
wspomniałem towarzyszom za­
granicznym, we W rocławiu 
w tej symbolicznej stolicy Ziem 
Odzyskanych, ziem — w arun­
kujących pomyślny rozwój pań­

ski (tekst p rzem ów ien ia  podajem y 
oddzielnie). N astępn ie  zab ra i głos 
tow . G om ułka  (tek st m ow y za­
m ieszczam y osobno).

Po przem ów ieniu  tow . G om ułki, 
K ongres postanaw ia , celem  uczcze­
n ia  pam ięci żo łnierzy  radzieckich , 
poległych w  w alce  o Ziem ie Z achod­
nie, w ysiać n a  Ich m ogiły  d e leg a­
c ję  w  sk ładzie : ttow . K urylow lcz, 
Św iątkow ski, P o low a i P iaskow ski.

W fcifóu ftiercz?ch
— W czoraj zw arł w Astley Hall

znany przy w ów ca brytyjskiej partii 
konserw atyw nej 80-letni lord Bald­
win.

— W dniu wczorajszym przybyła 
do Sofii rządow a delegacja albańska 
z gen. Enver Horiża na czele.

— W wyniku wyborów do lokal­
nych kom itetów  ludowych w Repu­
blice Słoweńskiej. Na kandydatów  
Frontu Lucłowo-Wyzwoleńczego p a ­
dło 91,7°/« głosów.

stwa polskiego i  d o b r o b y t  jego D elegacja  z ł o ż y  W i e n i e c  n a  grobach  
obywateli. żołnierzy  radzieck ich . N astępn ie

Kongres nasz musi być i bę- K ongres u c z c i ł  m in u tą  ciszy pam ięć 
dzie poważnym wkładem W żołnierzy  W ojska Polsk iego  i A rm ii 
dzieło socjalistów polskich, a  C zerw onej, p o l e g ł y c h  w w alce  o 
członków PPS. budujących w j Z!emle Z acbodm e.
Polsce Socjalizm. W dalszym  ciągu  nastąp iły  p rze-

W  tei mvśli Kongres Polskiej m ów ienia p rzedstaw icie li delegacji 
P n r t i l  W n l i s ‘vczńei ogłaszam Przew odniczący K ongresu  kom u- 

* otwarty. (OrkL s t r  a gra n iku je , że nap łynę ły  z zagran icy  i

Podział Niemiec 
bjjł z góry zdecjidoiuaiiy

.Praiuda'* o planach m ocarstw  zat bodnich
zm ierzających  do rozbicia N iem iec i 
do zerw an ia  rokow ań  w sp raw ie  
tra k ta tu  pokojow ego. TA SS s tw ie r­
dza, iż o sta tn ie  p rzem ów ienie M oło- 
tow a w  całej pełn i zdem askow ało  
te p lany.

Czerwony Sztandar**) 
Powołanie Prezydium 

Tow . R usinek, przew odniczący 
CKW PPS , p roponu je  pow ołan ie  do 
p rezyd ium  K ongresu  następu jących  
tow arzyszy:

Józefa  C yrankiew icza (huczne i 
d ługo trw ałe  oklaski, k ilk ak ro tn e  o- 
k rzy k i: tow . Józef C yrankiew icz
niech  żyjel), B olesław a D robnera, 
G ra jk a . H ochfelda, K elles - K rauza, 
K łuszyńską, K ury tow icza, K urzelę, 
prof. Lange, O brączkę, O sóbkę-M o-

n ik u je
k ra ju  depesze z serdecznym i pozdro­
w ien iam i od sekr. gen. w łoskiej 
p a rtii socjalistycznej B asso oraz z 
Czechosłow acji od tow . F ie rlingera , 
k tó ry  p isze:— „Życzę W am  w ielu  suk 
cesów. W spom ninam  z w dzięcznością 
n iedaw ne  serdeczne przy jęc ie  w  W ar 
szaw ie i jes tem  prześw iadczony, że 
b liska  w spółpraca obu naszych p a rtii 
bardz ie j jeszcze w zm ocni b ra tn i 
zw iązek naszych  k ra jó w ".

W płynęła  rów nież depesza od h i ­
szpańsk ie j soc jalistycznej p a rtii ro ­
botniczej.

— Tow arzysze są św iadkam i — 
m ów i tow . Szw albe — znaczenia

M OSKW A (PAP). „P raw d a"  w 
k o m en ta rzu  ko responden ta  TASŚ 
stw ierdza, że od pierw szego dnia 
sesji londyńsk ie j było jasne, że d e ­
legac ja  am ery k ań sk a  przy  poparciu  
delegac ji b ry ty jsk ie j i francusk ie j 
z góry  zadecydow ała oderw an ie  s tre f
zachodnich  od N iem iec i że zam ie- ATAK NA M A RSHA LLA  
rza  w ykorzystać  zagadnien ie  od - N. JO R K  (PAP). W kołach poli- 
szkodow ań dla dem agogicznych w y - tycznych zw raca  się uw agę na  estry 

! stąp ień . : a tak  w pływ ow ego o rganu  am ery k an
S tało  się to  szcze |ó ln ie  w idoczne | sk ich  izolaejonictów , dz ienn ika  „Chi 

gdy M arsh a ll w  dn iu  10 grudnia , j cago H era ld  T ribune" n a  M arshalla , 
n iespodziane zażądał, by Zw. R a- j D ziennik  ten  zarzuca M arshallow i, 
dziecki z rzek ł się odszkodow ań od że u siłu je  on w ciągnąć A m erykę w
N iem iec.

Z dan iem  ko responden ta  agencji 
TASS, ośw iadczenie M arsha lla  u -  
jaw niło  in tencje  k ierow n ików  dele- 

! gacji p ań stw  zachodnio-eropejsk ich .

’ ------  _ ,  , . j es*     — ------- V p r o i .  i-4vinfc>C, WkJ-L w  WV»
akc ji -obronnej w  skali par.stw or h   ̂ p re lim in u je  w  roku  1943 na  w alk ę  z , raw skiego, P ack an a , P iaskow skiego,
P u n k tem  w yjśc ia  i e lem en tem  po - 1 gru a ic ą  łącznie z inw estycjam i m i' |  p 0low ą, Polanow skiego, O raczew -
str.woW ym p rzec iw staw .en .u  s:ę te l j j;arcj sto m ilionów  złotych. P o z o s ta - ; sk ^ g 0i ' Ś w iątkow skiego, S zczerb iń- j w alk i, k tó rą  prow adzi lud  h iszpań- 
strasz liw ej chorobie, je s t N arodow y j je M in iste rstw a  i U b ezp ieczaln ie! s^ je g0’ T rąbalsk iego , W achow icza i j sk i z faszyzm em . N asz p rzedstaw i- 
P lan  G ospodarczy. Z realizow anie e - ; spo łeczne w ydadzą n a  ten  cel ° k o - | B erkow skiego. N a przev/odniczącego j ciel, członek prezydium , tow . Lange,

. , lo 2 — 3 m iliardów  złotych, 
życ owego i flonrooyiu  szerok-ch} 0Rt B ie ru t ^  w yb itne  za . j  to w .'S ta n is ła w a  Szw albego.

wV n f ' W Y ki^orzcciw ko  chorobom  sługi położone w  w alce z g ruźlicą ,, Z eb ran i hucznym i ok laskam i a p ro .
«r V ~ n v m  a w  =z"-ególrości g ru - cdznaczył K rzyżem  O ficersk im  O r- b u ja  p roponow any  s k ł a d  Prezyd iu  .

" szczegom  g ^  od ro d zen !a  po lsk j _  6 lek a rzy , P i.zew odn:czący, tow. Szw albe: -

t v ’ ■Putkiew'cz prezes Izby  L ek ar- ponadto  K rzyżem  O ficersk im  o d z n a - . „Sądzę, że tę  h s tę  uzupełn im y n a -
k ;„i om ów ił ro lę o rgan izacji s p o - ! czono pośm iertn ie  5 lekarzy , zam or- zw iskiem  tow . R usinka  (oklas i)

“  - ’  - zaw odow ych dow anych przez N iem ców  w  la tach  | Jak o  pierw szy  w ygłosił p rzem ó-

chaos, ja k i p an u je  v/ E uropie. A u to r 
a rty k u łu  nazyw a w ręcz M arshalla  
„człow iekiem , k tó ry  dopuszcza się 
p rzestępstw  w o jennych" w  sw ej po ­
lityce  zagran icznej.

Sarag&t w iceprem ierem  W łoch
D e G asperi n tiuorzpł noiuij rząd

? ° . p l^ : t0; PJ ± ^ S e 3 m l‘lia rdó^  zło ty cb- ! K ongresu  tow . R usinek  Proponuje | w  ONZ dużą r ^ ę ^ e g ^  w m = - |  ^  p « c ia r d l .  w icepre-

łecznych i zw iązków  - ,
ak c ji P r z e c i w g r u ź l i c z e j .  Z adan iem  w ojny . w ienie  pow ita lne  m arszałek  Ż ym ier- zm ianą  rządu.

RZYM (Obsł. wł.). De G asperii 
u tw orzy ł now y gab inet, k tó ry  p rzed ­
staw iony  zostanie ofic jaln ie  Zgrom a 
dzeniu  K onsty tucy jnem u  w  ponie­
działek. S k ład  now ego gab inetu  jes t 

de G asperi
cie tw orzen ia  b loku  pań stw  p rzeciw - w icep rem ier
ko F ranco . Tym  życzliw iej w itam y  . m ier i przew odniczący kom ite tu  dia 
depesze h iszpańsk ich  tow arzyszy. i sp raw  społecznych — S aragat, sp ra - 

B u łgarsk a  p a rtia  socjalistyczna w y zagraniczne Sforza, sp raw y  
w yraża  w nadesłanej depeszy żal, | w ew nętrzne  — Scelba, sp raw ied li-
że n ie  może uczestniczyć w  K cng re- j  w ość — Grossi, m i  .  .  .  .  nnezt
sie z pow odu zajęć zw iązanych ze [ro d o w e j — F accunetti, o św iata  — 1

G onella, roboty publiczne — T u p in i.ł

ro ln ictw o i lasy  — Sogóni, ko m u n i­
k ac ja  — C ordolllni, poczt, te le g ra ­
fów  i te lefonów  — D aragona (p a r­
tia  Saragata), p rzem ysł i h an d e l — 
T rom elloni (p a rtia  Saragata), m in i­
s te r  p racy  — F an fan i, han d e l zag ra ­
niczny — M erzagora.

W sk ład  now ego g ab ine tu  n ie w e ­
szli chrześcijańscy  dem okraci dotyeh 
czasowi m in is trow ie; obrony  - •  
C ingolati, Togni — przem ysłu  i h an

r n T s t e r  " o b r o n y  n a - j d l u  oraz M erlin  -  m in is ters tw o

B — 41898
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Delegaci partii zagranicznych
Kongresie PPSprzemawiają na

To u j . Lauszman — tu im ieniu  
czeskiej partii socjalistycznej

P rzem ów ien ie  Iow. L au szm an a  . k a zyw a n iu  go da lek op isem  d o  War-  
to s ta ło  zn iek sz ta łco n e  p r z y  p r z e - \ s z a w y .  P rzem ó w ien ie  p o d a m y  ju tro

T o u j . Grumbach t u  im ieniu  
francuskiej partii socjalistycznej

sp o tk am yN a  W asz  K o n g res p a trz y  ca ły  
św iat, bo c a ły  św ia t in te re su ją  sic; 
w szelk im i zgrom adzeniam i robo tn iczy -

i n a  te j  p łaszczyźn ie  
w szyscy.

s ię

m i. so c ja lis ty czn y m i czy k o m u n is ty cz - . ®Y^°frY na jw ięk szy m  n ieszczęściem  
nym i. M usim y  bow iem  w szy scy  m y - | 1 d ' a F ra n c ji j d la  Polski j d la  całe  
ś leć  o tym , zarów no m y Francuzi, jak

d ro d ze  ew olucji soc ja lis ty czn ej. Nie 
p rzesadzę, gdy  powiem , że (la te j d ro ­
dze w S kandynaw ii zeszliśm y bardzo  
daleko.

J e że li  chodzi o Polską, to m am y  
niesłychanie  dużo w spó lnych  za in te ­
resowań. N ie m am y granic, k tóre  by  
nas d z ie li ły , bo B a łty k  je s t  terenem ,

k tó ry  nas łączy. Z  P o lską  P artią  S o ­
c ja lis tyczn ą  u trzym yw a liśm y  zaw sze  i 
najlepsze  sto su n k i. J e s t  ona b l is k a J 
naszem u serca i m y  uw ażam y ją  za  j 
jedną  z  n a jm ocn ie jszych  i najbar  
d z ie j bohaterskich  p a rtii w  m ięd zy ­
narodow ym  rucha robotn iczym .

Pizecrlo.d p ra sy

Powitanie Kongresu PPS

T o u j . Jokey — u j  im ieniu  
holenderskiej partii pracy

i W y  Polacy , w  jak i sposób  o d b u d o ­
w ać  nasze  k ra je .

P o lsk a  1 F ra n c ja  m a ją  te  sam e p ro ­
b lem y  i ten  sam  ce l o s ta teczn y , a 
je s t  nim  zap ew n ien ie  n iepo d leg ło śc i i 
b ezp ieczeństw a. T u ta j n a jis to tn ie jsz ą  
rzeczą je s t  d o p ro w ad zen ie  do  p o ro ­
zum ien ia  pom iędzy  w ie lk im i m ocar-

go św ia ta, g d y b y  m iało  s ię  stać  to, 
czego s ię  w szy scy  obaw iam y, g dyby  
w  L ondynie  do po ro zu m ien ia  n ie  do- 
szlo, g d y b y  N iem cy  zo sta ły  podzie

K iedy by łem  w Polsce  po ra z  p ie rw ­
szy  w  lu tym  1946 r., w s trząsn ą ł inną 
ob raz  zniszczeń, 'w yrządzonych przez  
okupację  niem iecką.

D zisiaj jes tem  p o d  ba rd zo  silnym  
w rażeniem  W aszego d z ie ła  odbudow y,

stw am i, je s t to n ieodzow ne, ażeb y  i w ojny. Jest dobrze rozum iany przez 
f i , 0. 6,1!  rzec^ Y w ist" śc i^  O czyw iście , | naród francuski, którego cierpienia

lone, g d y b y  p o w s ta ły  dw a ryw aJizu - j k tó re  całkow icie  zm ieniło  w ygląd  W a
jąc e  ze  so b ą  bloki. I szego k ra ju  i W aszego życia, Odbudo-

\ i  ,  . . . i w a ta  je s t  w  d u żym  stopn iu  W a szym
Na zakończenie chcę W am  pow ie-

dzieć Jeszcze raz, że  naród polski,
który tak w ie le  cierpiał w  czasie

d zie łem , d zie łem  P P S, k tó ra  d z ię k i  
sw em u rozm achow i, sw e j p ra cy  w ycho  
w a w cze j  /  w y siłko m  nad  w ychow aniem  
w  now ym  duchu, d o sz ła  do tego, że  
sk u p iła  naokoło  siebie nie ty lk o  d a w ­
ne k a d ry  W a sze j P artii, ale ta kże  
w szys tk ie  s iły , k tó re  u ko ch a ły  w o l­
ność, dem o kra cję  i  soc ja lizm !

tru d n o śc i, ja k ie  s to ją  p rz ed  nam i, 
p rzed  fran cu sk ą  p a r tią  so c ja lis ty c z ­
ną, n ie  są  p o d o b n e  do prob lem ów , 
k tó re  s to ją  p rzed  PPS. O d budow a Pol­
ski, ja k  i F ran c ji, o d b u d o w a p o k o ju  
je s t  m oim  zdan iem  n iem ożliw a je ­
żeli n ie  n a s tąp i szcze re  i w szech s tro n -

b y ły  m oże m n ie jsze , a le  k tó ry  także 
c ie rp ia ł pod o k u p an tem  h itle row sk im . 
O ba n a sz e  n a ro d y  czu ją  jed n ak o w ą  
p o trzeb ę  p o ko ju . W ierzym y, że so jusz  
P o lsk ie j P a rtii S o c ja lis ty czn ej i Po l­
sk ie j P a rtii R obotn iczej o raz  p o ro zu ­
m ien ie  m iędzy  so c ja lis tam i i kom u

T o u j . Virtanen — u j  im ieniu  
socjalistów  fińskich

s u u j a i i M c i m i  i  K v m u -
n e  po ro zu m ien ie  m ięd zy  ZSRR, a  S ta - i n is tam i in n y ch  k ra jó w , k tó re  są  n a j- 
nam ; Z jednoczonym i. j w ażn ie jszy m i budow niczym i p o k o ju ,

M y rów nież  chcem y dążyć  do p rze -1 zapew nią  ludzkości pokó j n a  c a łe j I 
bu d o w y  so c ja lis ty czn e j i w spó lnym  k u lt z iem skiej —  od Z w iązku R adzie- i 
c e lem  —  n aszym  i W aszym  —  je s t I ck ieg o  do S tanów  Z jednoczonych, 
• tw o rz e n ie  św ia ta  so c ja lis ty czn eg o  — * (O klaski).

T o u j . Marossan — u j  im ieniu  
ujęgierskiej partii socjalislgcznej

P rzynosim y po lsk im  tow arzyszom  
rew olucy jne, soc j a I istyczne pozdrow ie­
n ie  p racu jący ch  m as socjal-dem okra- 
tów  węgiens.kich. Z d aje  się  nam , że pó 
d y sk u s jach  w A ntw erp ii, ro b o tn icy -60 
c ;a liśc i c a łe j E uropy  k ie ru ją  z  uw agą 
wzroik tu , do  W rocław ia . Z adaniem  
bowiem  K ongresu  jest opracow anie  
d a lszego  odcinka d rog i, k tó rą  my, so ­
c ja liśc i, ruszy liśm y od  chw ili osw o­
bodzen ia  i  k tó rą  d a le j kroczym y.

Los p o lsk ie j i w ęg ierskie j k la sy  
ro b o tn iczej ma w iele w spó lnych  ry ­
sów , ta k , ja k  i lo sy  naszych  naro­
dów. W  E uropie p rzec ierp ie liśm y  
n a jd łu ż szy  okres uc iem iężenia  i na j­
o kru tn ie jsze j kon tr-rew olucji. M oże  
w ięc d la tego nie je s t  p rzyp a d k iem  
to, że w  m ięd zyn a ro d o w ej w alce  
k la so w ej w łaśn ie  te dw a narody, te 
dw ie  partie  so c ja lis tyczn e  łączą  na j­
śc iś le jsze  w ięzy.

P rzy jeżdżam  d o  W ae z k ra ju , k tó ry  
w te j w ojnie n ie  s ta ł  p o  stro n ie  d e ­
m okracji, w olności i socjalizm u, a le  
lud fińsk i sercem  by ł z  d em o k rac ją  i 
z socjalizm em .

M ^ w ie r z y m y ,  że  now y św ia t m o­
że pow stać ty lk o  p rzez socja lizm , 
ty lk o  so c ja lizm  m oże uratow ać lu d z ­
kość  od ru iny, a  gw arancją so c ja ­

lis tycznego  św ia ta  t jego budow y  
je s t w spółpraca  d em o kra tyczn ych  
ludów  i so c ja lis tyczn ych  partii. To  
te ż  z  .w ielk im  zadow olen iem  p r z y j­
m u je  się  w  F in land ii w iadom ości o 
tym , ja k  u Was, w  P olsce , rozw ija  
się  w spółpraca  m ię d zy  soc ja listam i 
a kom unistam i.
(Oklaski), x

Dzienniki stołeczne zamieści­
ły wczoraj szereg artykułów z 
okazji X X V II Kongresu Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.

„GŁOS LUDU"
pisze w  artykule wstępnym:

S łu szn ie  n azyw ają  P P S  „odno­
w ion ą  partią". W latach  okupacji, 
w  okresie  n ajcięższym  dla narodu, j 
organ izacyjn ie  rozb ita —  odrodziła  j 
się  P o lsk a  P artia  S ocja listyczna  po! 
lityczn ie , gdyż zdoła ła  odrzucić  
szk od liw ą  p o lity k ę  sw o jej praw icy. 
O pierając s ię  na n a jlep szych  tra ­
d ycjach  lew icy  socja listyczn ej, r e ­
w o lu cy jn i P P 3 -o w c y  w k roczy li na  
jed y n ie  słuszną drogę —  drogę  
jedności k la sy  robotn iczej, n a jśc i­
śle jszego  w sp ó łd zia łan ia  z  P olską  
P artią  R obotniczą, soju szu  b rater­
sk ieg o  ze  Z w iązk iem  R adzieck im  
i n ieu b łagan ej w a lk i z  oku pantem  
1 rodzim ą reakcją . S ta liśm y  się  
odtąd d la  s ieb ie  bratn im i partiam i, j t a m Y : 

Z zadow olen iem  i radością ś le ­
dzim y w sp an ia ły  rozw ój bratniej 
P P S . R ozrost obu  naszych  partii, 
za cieśn ian ie  s ię  w ię zó w  w sp ó łp ra -j  
cy, zb liżen ie  id eo log iczn e  —  oto- 
ręk ojm ia  da lszych  z w y c ię stw  ludu! 
pracującego, ugrun tow an ia  d em o ­
kracji i rea lizacji idei socjalizm u.

N ie  chcem y tu n ik om u w y sta ­
w iać  pom n ik ów  ch w a ły , a le  trze ­
ba być ślepym , by n ie  dojrzeć ż e ­
la zn ej energii prem iera C yrank ie­
w icza , w ie lk ich  zasług  m in. Sk ar­
bu D ąbrow skiego; by n ie  dostrzec  
roli P P S  w  u jedn o licen iu  i k od y­
fik acji praw a, w  sp ó łd zielczości, w  
ruchu zaw od ow ym  i w  odbudow ie  
oraz w spółud zia łu  w  d z ie le  P lanu  
N arodow ego  —  i w  każdej d z ie ­
dzin ie, i na  każdym  kroku w  tej 
P olsce , tak  bezprzyk ład n ie  zn isz­
czon ej i z tak im  rozm achem  d źw i­
gającej s ię  ze  zgliszcz.

„GAZETA LUDOWA"
zamieszcza pismo wystosowa­
ne przez prezesa Rady Naczel­
nej PSL dra W ł. Kiernika do 
Prezydium XXVII Kongresu 
RRS. W liście tym m. in. czy-

B rześć, który  m ia ł z łam ać naszą  
w o lę  w sp ó ln ej w aśki o dem ok ra­
cję  I praw a ludu, sta ł s ię  w ła śn ie  
sym b olem  braterstw a  ch łop ów  i 
robotn ików , tak  jak  sym bolem  
sta ły  s ię  nazw iska: ś. p. W itosa,
B arlick iego , D ubois i in n ych  w ię ­
źn iów  brzeskich .

J e s t  d la  m n ie  w ie lk im  zaszczy tem  
m ó c  u c zes tn iczy ć  w  K o n g re s ie  P P S  
i p rz y n ie ść  W am  b r a te r s k ie  p o z d ro ­
w ie n ie  p ięc iu  p a r t i i  z g ru p o w a n y c h  
w  EA M , tj.  ro ln ic ze j, so c ja lis ty cz ­

n a  - n e j ’ k o m u n is ty c z n e j, r a d y k a ln e j  i
sie  w sn ó ln tm  , T T -  w y  z<!?  z w iąz k u  d e m o k ra ty c z n e g o  o ra z  od
Mi, w spólnym : osiągnięciam i w spol- c a łe j 'd e m o k ra ty c z n e j G re c ji, w a l-

s z lc h  Z / L T 1 \ t  n  C2ąCej 0 sw ą  n iep o d leg ło ść , ż a łu j e
w  ten  s Z ó i  hut df  ZmJ  o g ro m n ie , że n ie  m a  p o śró d  W as
n io n Z  , T  r i  7 -  P ^ e w o d n ic z ą c e g o  p a r t i i  so c ja lis ty cz -  nionego św iata. Teraz lik w id u je m y  n e j _  m o je g o  p ro fe s o ra  , s e k r
te g ru p y  i  s i ły  ka p ita lis tyczn e , kto- p a r t i i  _  m o jeg o  p rz y ja c ie la  (n a ­
r t  p rzyg o to w a ły  się do objęcia  r o / r  2 w isk  celow o  n ie  podanQ  ze W 2ględu 
feu d a h zm u , jego p o zy c ji  p o lity c zn e j  j n a  k o n sp ira c ję ) , a le  n ie  m a  w  ty m
L P°  ' , ! n ic  d z iw n eg o  —  rz ą d  w  A te n a c h  n ie
W te j w alce  my, po lscy  i węgierscy, p o z w o lił im  w y je ch a ć .

Naród g re c k i nigd y n ie  zapom ni

Toiu. G. Fasos przedstawiciel EAM

socjal-dem okraci sto im y obek sieb ie  i  
możem y śm iało  stw ierdzić, że n ie  je ­
steśm y sam i. W e w szystk ich  k ra ja ch  
n a  św ięcie is tn ie ją  w alczący  tow arzy- 
sze-socjaliści, k tó rzy  ta k  jak  i m y oce 
m a ją  nak az  h isto ryczny : 60cjal-dem o- 
kraci k ro czą  na  cze le  m iędzynarodo­
wego ruchu  robotniczego i w alczą o 
jak  n a jry ch le jsze  i n a jp e łn ie jsze  zwy 
cięciw o socjalizm u. (O klaski).

stan ow isk a  d eleg a cji p o lsk iej w

ło n ie  K om isji A n k ieto w ej ONZ, 
ja k ie  zajęła  w  sp ra w ie  G recji. N ie  
zapom ni też s łó w  tak  ży cz liw ych , 
serdecznych , ja k ie  w y g ło sił W asz  
P re m ie r  tow . C yrank iew icz w  S e j­
m ie, da jąc  w yraz  zrozum ien iu  z a ­
g ad n ień  g reck ich  przez Polskę.
U  W as n ie  b y ło  p om ocy  a m e ry ­

k a ń sk ie j ,  a n i p la n u  M a rsh a lla  i d la ­
te g o  n ie  m a  tu  b ezro b o c ia , in f la c j i  
i c z a rn eg o  ry n k u . J e s te ś m y  w d z ięcz ­
n i n a sz y m  to w a rzy sz o m  i p rz y ja c io ­
ło m  n a  ca ły m  św iec ie  za  w szy stk o , 
co  d la  n a s  z ro b ili. J e s te śm y  p ew n i, 
że P P S  sk ie ru je  sw e  w y s iłk i d la  
Z w ięk sze ń 'a  po m o cy  G re c ji, d o p o - 
m o że n ia  d e m o k ra c ji  g re c k ie j  i z  gó ­
ry  w y ra ż a m y  p o d z ięk o w an ie . 

(Oklaski).

„KURIER CODZIENNY"
zamieszcza artykuł posła K 
Radziwiłła, w  którym m. in. i 
czytamy:

W dniu  od b yw ającego  s ię  27.! 
kon gresu  zbratanej z n am i w  B io - I 
ku w yb orczym  P o lsk iej P a rtii S o -!  
cja listy czn ej życzym y jej, ażeby I 
nadal p o tra fiła  ja k  dotychczas j 
w y k o n y w a ć  oba sw o je  n aczeln ej  
zadania: w ew n ą trz  P o lsk i p ro w a ­
dzić  n iezm ien n ą  lin ię  po lityczn ą ,' 
łączącą  socja lizm  z  n iep o d leg ło ­
ścią  narodow ą, a  na zew n ątrz  być  
w ła śn ie  ty m  zdrow ym  rew o lu cy j­
nym  ferm entem  w  m ięd zyn arod o­
w y m  socja lizm ie, k tóry w  końcu  
doprow adzić m usi do tego, iż w szy  
scy  socja liśc i eu ropejscy  potrafią  
utw orzyć jed n o lity  front z w szy s t­
k im i europejsk im i m arksistam i, I 
ancby w sp ó ln ie  m óc pogłęb iać  
zdobycze ca łe j k la sy  robotniczej, 
jak o  fundam entu , na którym  m o ­
że ostać s ię  trw ale  narodow a su ­
w erenn ość.

W  „ŻYCIU WARSZAWY"
czytamy w  artykule wstępnym:

W spólna w a lk a  z h itlerow sk im  
najeźdźcą  um ocn iła  w iarę  w  k o ­
n ieczność tego  b raterstw a broni i 
sta ła  s ię  jednym  ze źródeł s iły  
i zw y cięstw a  idei dem okratycznej  
P o lsk i L udow ej.

Dalsze przem óuiienia pow italne
przedstawicieli partii, Ztr. Żarn., „Społem", TUR i Sam opom oce ChłonsH el
Szuldenfrei („Bund") lep sze  i sp raw ied liw e  i u l r n  d l a  W S 7 V - !  c k i  U t A -   1.  ‘ y

T o u j . Rosa Jochm an— u j  im ieniu  
austriackiej partii socjal-demokrat.

W itam  dz is ie jszy  kongres w im ieniu 
nie ty lk o  czerw onego W iednia, a le w  
w spom nien iu  bo jo w ej postaci Ignace­
go D aszyńsk iego  (o k la sk i) , św ietnego  
w aszego p a rla m en ta rzysty .  Nie mam 
zam iaru  w ygłaszać tu ta j politycznego 
przem ów ienia. P rzy  tej o k az ji ch c ia ła ­
bym  sp e łn ić  sm utny  obow iązek, naw ią­
zać  do  w spom nień obozu k o n c en tra ­
cy jnego, gdzie się  zetk n ęłam  z liczny­
mi W aszym i ro d aczk am i w Ravens- 
briick . Na teren ie  obozu, bez w zględu 
c a  narodow ość, re lig ię  czy p o chodze­
nie, stanow iłyśm y  w ie lką  m ięd zy n aro ­
dówkę. Nie b rak ło  woniej nikogo, by­
łyśm y  jednym  zw artym  frontem ; m yś­

m y n ie  p y ta ły  o pochodzenie czy n a ro ­
dowość, n ie  p y tałyśm y  czy  to  Żyd 
M yśm y p y ta ły , czy  to  człowiek, czy

Szuldenfrei („Bund")
T o w . S z u ld e n fr e i ,  w i ta n y  g o rą c y ­

m i  o k la s k a m i,  m ó im ł:
,,B und“ stanow j n ieod łączne  o g n i­

wo sam oistnego  ru c h u  so c ja listy czn e­
go, a tym  sam ym  i ogniw o jed n o lite -; 
go fro n tu  całe j k lasy  ro b o tn icze j w 
Polsce. D la tego  będ ziem y  o b ra d y  W a 1 
szego K ongresu śledzili i p rz e ż y - ' 
wali razem  z W am i. Ich k ie ru n ek  m a

5 SZ® J sp raw ied liw e  ju tro , dla wizy-J «W, k tó ry  w  im ieniu  „S p o łem “ f ca 
Ikm h ludzi p racy . U dało  się  nam  to ' lego ruchu  sp ó łdzie lczego  w ita  ser- 
z ięki jed n o śc i ch ło p ó w  i k la sy  ro-j deczn ie  K ongres. 
o tn iczej dzięk i jed n o litem u  fron tow i I G dy  w czerw cu  1945 r. w ita łem  w 

b -o -u  , n ? 7 ZyC/  , <lzlf;ki jed n rŚ C ii :in ien iu  ru chu sp ó łdz ie lczego  XXVI

c -:T d Z ,tZ T  ,anych'  ’Z ? ? .!*  f

c le  ich  w p ro c esy  b u d o w an ia  Polski 
L udow ej, to so ju sz  ch ło p sk o  -  robo t-
m czy.

W itaszeujski (K C Z Z )

w

j  j  j- , j  , — j  — - — i —— ]  * * * *, u u r n  m a

z nam i jest sp rzężony  ideologicznie, je- decy d u jące  znaczen ia  d la  całego ru - 
żeli to by ł człow iek, jeżeli z nam i cbu  socjalistycznego  i dla całe j k lasy  
szed ł, to by ł nasz  p rzy jac ie l j na6z rob o tn icze j w Police . W  ideologii i w! 
tow arzysz. Byłoby za m ało stw ierdzić , p racy  p o lityczne j „B undu" są dwie 
że p rzesz łość  by ła  o k ru tn a. M usim y f wytyczne; k tó re  w iążą go n ierozer- 
zaprzyeiąc, że w ytrw am y, że b ęd z iem y ‘ w aln ie  z PPS: „ B u n d "  w Polsce  tak, 
szli po tej d rodze, ażeby uchron ić  i jak  i PPS jes t p a rtią  soc jalizm u  re- 
św iał od  pow tórzen ia  ty ch  barba  1
rzyństw ,

Kończę 
wspólnym  
ność!

. . .  j ---- - -  ̂ “j uo
m ile ( llu  c a łe g o  r u c h u  za w o d o -  j c inek  p a ń stw o w y  i sp ó łd z ie lczy  to

nte  t . *. . ■ i SZ69 °  m ie jsca . Dzis po p rz y ję c iu
^  J e s t  dzisia j b ezspornym  faktem , j zm ian s t ru k tu ra ln y c h  spó łd z ie lczo ść

Dura (Samop. Chfopsk)
w iał p ie rw sze  k rok i w Polsce"' L u d ć - ' / m J n R a L p o m ó c y  CW 
w ej. G dy  p o rów nam y odcink i uspo- U p o d staw  n ra cv  rh ł  **' 
łeczn ionego  ży c ia  gospodarczego , od - zow anych  w Sam " ^ l o ^ j T

że PP3  ̂ w niosła  p ow ażny  w kład  w ! p o d e jm u je
o d b u d o w ę z jednoczonego  ru ch u  
w odow ego.

. -   --  . O bok  p racy  PPR -ow ców
w olucyjnego, „B und" rep rezen tu je  w. p ra c a  członków  PPS w zw. zaw  może* 

f spo łeczeństw ie  żydow skim  ten k ieru  j być p rzy k ład em  dla w ielu  parti, so -
Tl O U L" ł o  n ,  „ J. .. 1 — — Z U    1 * 1  ! • , •

s ię  rozw :ązan ia

   t U
p o d staw  p ro g ram u  PPS leży  ta  sam a 
p rzed n ia  m yśl: j ak n a jszy b sze  o s iąg ­
n ięc ie  do b ro b y tu  p ra c u ją c y c h  i s tw o -

n aino - h l T '8 ■ t “k ?Ch w a m n ków , aby  dobro- n a jp o  ; b y t o s iąg n ię ty  —  by ł s ta ły

. ,   u ia w ieiu
sw oją  w ypow iedz naszym  j nek, k io ry  w iąże los żydow skich  m a s1 c ja lis ty czn y ch  w E uropie 
hasłem  p rzy jaźn i —  W ol-  u _ , ----------, —  . .

T o u j . Denis H e a l e i j  —  u j  im ieniu
brj|tpiskiej parsii pracg

Przede  w szystkim  chciałbym  w yra- wiek państw o chciało  wojny, n ie mo- 
zić m oją  w ielką  rad o ść  z  zaszczy tu  j żerny p rz y ją ć  założen ia, że E uropa

p ra cu jąc y c h  z losem  i rozw ojem  k ra -, ży  tw orzyć  jednol-itjT  racih’ zaw odow y 
Ju. w ja,k"m, te m asy żyją. j D obra w sp ó łp raca  członków  dw óch

W atka o Polskę Socjalizm u i wol-, p a rtii ro b o tn iczy ch  PPS i PPR w zw 
n o ś c ,  o  Po lskę rów ności obyw atel-! zaw. będzie  g w a ra n c ją  d a lszy ch  o siąg  

ej —  .test w alką PP S  i ta k  sam o, n ięć  zw. zaw. n a  d rodze  sw e j co d zien -
w alką  „B undu" (oklaski).

Je d e n  z dok u m en tó w  bundow skie- 
go ru c h u  podziem nego  w yraził tę po ­
staw ę  .polityczną „B u n d u "  w  la p id a r­
nym  zd an iu : „N aszą o jczyzną  jest

zo rg an izo w an e j k la syn e j p ra c y  dla 
robo tn icze j.

R ozbicie k la sy  ro b o tn icze j l lek c e ­
w ażen ie  w e w n ę trzn e  zw iązkow ej d e ­
m o k rac ji by ło  w znacznej m ierze

za-, trzeb n ie jszy ch  zag ad n ień  g o sp o d a r-
j czych  te ren u  w ie jsk ieg o . * ; K r j j g i e r  ( T U R )

o la rn a , pPS dala duŻQ p ra cy  t se rca  w  ro z .;  Z  ko le j w  im ieniu T U R  zabiera «lo*
I b u dow ę ru ch u  spó łdzie lczego . PPS tow . K rygier.

p ra c u je  w  łączn o ści z b ra tn ią  PPR i! N iedługo  m inie 25 la t od chwili adv
^ 7 7 7 7 7  ied n o cześn ie  d "  ru - D* « y ń s k i  sw ym  grom kim  głosem  wez-
chu  spó łdz ie lczego  w ie lk ie  rzesze  b ez- w ał k lasę  rob o tn iczą  d o  tw orzenia 
p a r ty jn y c h  spó łdz ie lców . PPS s tw ie r - ; TUR-u. Dziś TU R  jest k ierow any  ' z a  
dza, t e  w  ru ch u  spó łdzie lczym  zaj- n ,e«o p en eszą  odpow iedzialność óbie 
m u je  m ie jsce  p o czesn e  (oklaski). j p a rh e  robotnicze. Spełn iam y  tes ta -  

T ak ie  ośrodk i, ja k  W arszaw a , gdzie ż ywota Ignacego D aszyńskiego.

p rzyniesien ia  W am  najg o rę tszy ch  bU - j m u s / b ^ i e C T ^ 1 , ^  ^ Z ~ P o  ^  “ S ,  s ^ ś T  T " .  ^
te isk ic h  pozdrow ień  od  b ry ty jsk ie j jest p o lityczna  bzdura , ekonomiczny'^ s . ło ść " ’ (Ik laskB  o b c o ś ć  n,a t a o ^  Z

w e w szy stk ich  sp ó łd z ie ln iach  d z ie ln i­
co w y ch  z a ry so w u ją  się  s iln ie  nasze

P a rtii  P racy . | nonsen«. Ń am  tak  sam o zależy  na sło -
C ieszę się, że mogę w yrazić  W am  sun k ach  hanidlowych z  E u ro p ą  w schód 

podziw , jak i w szyscy b ry ty jscy  socjaili- ! ..............
śc i m ają  d ła  en e rg ii, en tuzjazm u i p o ­
św ię cen ia  z ja k im i naró d  po lsk i bu­
d u je  6W oje s o c ja l is ty c z n e  p a ń s tw o  n a  
ru in ach  pozostaw ionych przez w ojnę i 
w ieki feudalnej d y k ta tu ry .

W ierzym y, że d z ia ła ln o ść  waszej 
P a rtii , chociaż różni się  od naszych  
w łasnych m etod, dąży  do tego sam ego 
celu Celem  tym  jest budow anie sp o łe ­
czeństw a, gdzie g ospodarka  p lanow a 
g w aran tu je  każdem u m ożliwość n a jp e ł­
niejszego w yrażan ia  ludzkiej wolno,ści.

V/ dążen iu  do zachow ania  naszej 
nieza leżności nie m am y zam iaru dać  
się  uw ieść z ło tym  ja b łko m , rzuconym  
do naszych  stó p  p rzez W aszyngton . 
Naszym  ostatn im  zadaniem  jest u s ta ­
lenie p o ko ju  św iatow ego, a w tym  z a ­
d an iu  p rzeszkodziło  nam  zniszczenie 
gospodarcze w yw ołane w szędzie w E u -1 
rop ie  i A zji przez w ojnę faszystow-

nią, jak  W am , w Polsce , za leży  na  
rozw oju  W aszych  stosunków  h a n d lo ­
wych z  Zachodem . (O klask i).

V lo ść“ (oklaski). N asza obecność n a j go. Z sam ej is to ty  zw 
W aszym  kongresie, n a sze  p ow itan ia  p o w szechnej o rg an izac ji 

J ie łn e  serdeczności — to  m an ifes tac ja  ' 
b ra te rs tw a  „B undu" z PP S—  to  m an i­
fe s tac ja  m ięd zy n aro d o w ej so lid a rn o ­
ści p ro le ta r ia tu  (oklaski).

-X- * * - * >----- } " laawi
®ką Chcem y zatem  u sta lić  do b re  sio -  ; W am  pom yślnych ob rad . „Niech ży je  
s ra k i  m ipdzy w ielkim i m ocarstw am i , P olska  P artia  So c ja listyczn a ", „W ol- 
tak , aby m ełe państw a m ogły żyć w ‘ ność tow a rzysze"  —  kończy pó  polsku 
w olności Nic w ierzym y, aby jak ieko l- tow. Hcałey.

T o u j , Linstrem —  u j  im ieniu  
sziuedzkiej partii socjalistycznej

C hciałbym  w y ja śn ić  tu  poza  w szel „  . . , c *  «
k łm i w ą tp liw ościam i, że  rzą d  Partii^  * * O r Z J )C k l (SL)
P racy i naród b r y ty js k i  są w  p rzy-  j Po przem ów ien iu  przedstaw ic ie la  
ja łn e j  w sp ó łp ra cy  ze  Z w ią zk iem  R a  B undu , p rzew odn iczący  obrad udzie la  
dzieck im . N asz ca ły  naród  b y ł  za-j głosu  p rzed staw ic ie low i SL, wicepre- 
chw ycony, g d y  k ilk a  dn i tem u d o - . m ierow i K o rzyck iem u , k tó ry  m . In 
w ied zia ł się, że nastąp iło  w reszcie m ów i:
porozum ien ie  p o m ię d zy  W . B ry ta -  S p o ty k am y  s ię  n ie  od dziś. Lud 
nią a Z S R R  w  spraw ie rozszerzen ia  '  
u k ła d u  handlowego.

M y, z  b ry ty jsk ie j  P artii P racy, je ­
s te śm y  o żyw ien i tym i sam ym i idea­
ła m i co W y , w  P o lsk ie j P a rtii S o ­
c ja lis tyc zn e j. N ie w olno nam nigdy  
pozw olić, aby  czasow e nieporozum ie  
nia w  pew nych  sp ec ja ln ych  spra­
wach, zac iem nia ły  nam nasze g łó w ­
ne, w spólne cele.
W  im ieniu  Partai Piracy życzym y

Tow . sen. L instrem  reprezen tu je  rów ­
n ież d nńską  j norw eską partie  soc ja ­
lis tyczne .

Pozdraw iam  W as w imieniu tak  
szw edzkiej, jak  i  całej 6kandynaw -

Lud m ie jsk i i m asy  ch ło p sk ie  sp o ty ­
k a ły  s ię  i w alczy ły  w sp ó ln ie  p rzez  
w ie le  m in io n y ch  d z ie s ią tk ó w  lat.

Chłopi, z rzeszen i w  SL ze szczeg ó l­
ną u w ag ą  I ży cz liw ością  b ęd ą  śledzili 
p rzeb ieg  o b ra d  i u ch w ał K o ngresu  
b ra tn ie j PPS. Bo chw ila , w  k tó re j o d ­
byw a s ię  W asz  K ongres staw ia  szcze­
g ó ln ie  w ażne  zad an ia  ruchowi robot­
niczem u i ruchowi chłopskiem u w  
Polsce.

C hłop p o lsk i wraz * ro bo tn ik iem
w alczy  o o d b udow ę k ra ju , o w y k o ­
n a n ie  p lan u  trzy le tn ieg o , o  u d o stęp ­
n ien ie  wsi m aszyn  itp . SL z rad o śc ią  
w ita  doko n an ą  z in ic ja ty w y  i w p o ­
rozum ien iu  p a rtii  robo tn iczy ch  p rz e ­
b udow ę spó łdz ie lczośc i w ie jsk ie j — 
dalsze  w zm o cn ien ie  sp ó łd z ie lczośc i 
sam opom ocow ej.

należym y dziś do przodujących  
j krajów Europy dlatego, że  mimo zni-

sikiej k lasy  robo tn icze j, t j .  w imieniu 
p a rti)  szw edzkiej, d u ń sk ie j i  n o rw e­
sk ie j. .  . _ ___

o , , , , I szczeń w o jen n y ch  p o trafiliśm y  rozw i-
S tosunki inaczej się  k sz ta łtu ją  w nąć w ie lk ą  a k ty w n o ść  całeg o  n a ro d u  

Skandynaw ii, m i  tu ta j. M y idziem y po  przy odbudowi* kraju w walc* •

zaw . jak o  
.  _____— kl as y r o ­

b o tn iczej, z w ew n ę trzn y ch  ten d en c ji 
ro zw o jo w y ch  zw. zaw . w yn ik a , że  zw. 
zaw . są  szk o łą  jed n o śc i k la sy  ro b o t­
n icze j, szko łą  w y c h o w an ia  now ego  
człow ieka .

R uch zaw o d o w y  z w ie lk ą  uw ag ą  
ś ledzić  będzie  p ra c e  W aszego  K on­
g resu , w ierząc, że  u c h w a ły  na  nim 

j p o d ję te  s ta n ą  s ię  e lem en tem  d a lsze ­
go w zm o cn ien ia  jed n o liteg o  fro n tu  i 
so ju szu  ro b o tn iczo -ch ło p sk ieg o  do 
w a lk i z rodzim ą i m ięd zy n aro d o w ą 
re a k c ją  o u s tró j sp raw ied liw o śc i sp o ­
łecznej.

Barcikouiski (SD)
W im ieniu  SD  w ita  w icem arsza łek  

B arcikow ski.
SD w  o p a rc iu  o  h is to ry czn e  do­

św iad czen ie  o ro zw ój m yśli dem o­
k ra ty c z n e j, u w z g lęd n ia ją c  s to su n k i 
spo łeczn e , z d a je  so b ie  sp ra w ę  z 
w ie lk ie j roli, Jaka  p rzy p ad a  pa rtio m  
robotniczym .

K lasa  ro bo tn icza  na  dz isie jszym  
e ta p ie  h is to ry czn eg o  ro zw o ju  w olna  
od o b c iążeń  u stro jo w y ch  przeszłości, 
od zew n ę trzn y ch  w ięzi m ają tk o w y ch , 
od  form  i p rzesąd ó w  u trzy m u jąc y ch  
p ew n e  w a rs tw y  sp o łeczn e  n a  ty łach  
ru ch u  postępow ego , w o lna  od w alk i 
o s tan o w isk o  i p rz y w ile je  —  zajm u­
je  czo łow e p o zy cje  w  ru ch u  ludo­
wym.

N ie tw orzym y o św ia ty  b ezp a rty jn e j,
. .  . .m sze ?  tw« y m y  ośw iaty  po litycznej, w Ja

w p ły w y , ta k ie  o śro d k i ja k  Łódź, j St2!e. w. zasady , iż jesteśm y  tym  
gdzie  w pow . spó łdz ie ln i w raz  z b r a t - ' r a ® ” ,lenl ośw iatow ym  k lasy  robotni- 
n ią  PPR, ro zb u d o w aliśm y  sp ć ld z ie l- ! c ze ,‘
czość. T ak ie  ośro d k i ja k  Z agłęb ie , L e i l l i n  ( P n a l » ;  O - \
K raków , Ś ląsk  -  to  są  o s ią g n ię c ia ,, Z. r ( P O a , e U S ? O n )  
k tó re  n ie  d a ły b y  się  pom y śleć  bez! „  w ln w  im ieniu  „P oalej-S jo-
w ie lk ieg o  w k ład u  PPS. | '

M oże n a |w ię c e j w k ład u , d a liśm y  n a !  ,. m ias2 czYt p rzem aw iać w imie- 
Z iem iach  O d zy sk an y ch . W o jew ó d z - ' C U ^ tó ra  w jak  n a je trasz łiw -
tw a : w ro c ław sk ie , szczecińsk ie , Z ie - ' T™ "  j1® n as7 Vch dzie jów  dzier-
m la L ubuska, częściow o w oj. poznań- ?• ? w alki o w olnego czio-
sk ie  —  to  bez p rzesad y  w  p ierw szym : '  e j '  0  6;Pra w 'e dłiw ość spo łeczną  i
rzęd z ie  nasza  praca . M yśm y zad e cy - j nar<>dowe wyzw olenie.
d o w ali o  tym , że ru ch  spó łdz ie lczy  n a R a f a j c z u l i  ( P P S    • \
tym  te re n ie  zd oby ł poczesn e  m ie jsce . w  ■ ■ F r a n c j a )
T - * ' __ B W  im ,enlu  w szys tk ich  P P S-ow ców  z
Id z iO  (SP) F ra n c /i p rzem ó w ił tow  R a ta jc zy k

z  , M , ra* ,  sp,

SP K ongresow i PPS « * «
ty jn e  pozd ro w ien ie  i życzenia . S tro n - ' Na drugim  z jeżdzie  w 1946 r  
n ic tw o  P racy  w ty c h  d e cy d u jąc y c h  gl'sm y już sku p ić  64 kom ite tv  Pc 'r-. 
m om entach  s ta n ie  z w szystk im i za- fiHśmy u trzy m ać  nasz dotychcrasÓ w . 
w sze tam , gdzie je s t m ie jsce  d la  P o l- ’ stan , pom im o w yjazdu do  k ra 'u  w iclr 
ski Ludow ej, gdzie  je s t m ie jsce  d la (naszy ch  tow arzyszy, p o trafiliśm y  po

na OM TIIRyC,a m f° dzieŻ ną OM TU R, aw angardę  p ro le ta ria tu ,
k tó ra  ma po nas p rzy jąć  sz ta n d a r  w ol­
ności i socjalizm . (O klask i).

Michalska fPPS-WestfalSa)
Z  ko le , p rzem ów iła  tow. M ichalska

Żerkoirski („Społem") Lr°”‘ . irobo‘niczy' . jedro,:tY front
„  . . r  7  'C h ło p sk i, a k ty w iz ac ja  w szystk ich  sił
N astępnie przem aw ia tow. Ż e rk ó w  chłopskich i najpełniejsze wprzęgnię-

obozu p o stęp u  spo łecznego .

Banach (PSL)
J a ko  o sta tn i p rzed sta w ic ie l p a rtii 

p o lity czn ych  przem aw ia ł pos. Banach.
D ośw iadczen ia  lu d o w e  aż do o s ta t 

. .c h  * ,  „ „ .  t e  ,aw sze  j
czy u k ry te  b ra ta n ie  się, k u m an ie  z 1 szy PPS-ow ców  w  W estfa lii  y
p raw icą  spo łeczną, z siłam i re a k c ji!  W ielki kongres w W estfi'Y  J  
p rzy n o siły  chłopom , ruch o w i ludo- wód tego, że m mc prześladow ań  W- 
w em u rozb icie  sił, zah am o w an ie  akty tłe ra , sz ta n d a r  PP S  został 7 * 7  
w izac ji m as ch ło p sk ich  a p ań stw u  Przeżyw am y w W e s tfa t^  
n iep o w eto w an e  szkody . Je d n o lity  Nie m am y co jeść, nasze  d zieci Z

szą  chodzić kilom etram i do sz k ó ł któ­
rych j^6t m ało. Pozosta jem y wierni
Polsce i Socjalizmowi.
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Niebezpieczna trasa 4 ministrów
Londyn, w  grudniu.

MARCU 1945 raku w 
* * wie przejście z lewego na pra­

wy brzeg W is iły należało do zadań 
trudnych i najeżonych niebezpieczeń­
stwami, Most na Karowej był odległy 
i zakorkowany, by zaś dotrzeć do pro 
wŁzorycznego „por.toruaka' kcło Ms- 
tu Poniatowskiego, trzeba było prze­
brnąć przez podziurawiony jaik sito

Warsza-
N a p i s a ł  

Karol M/UŁCUZrNSKI

5) Ustalenie zasad przyszłej kon­
stytucji niemieckiej.

I Zadania doraźne
T AKIE były cele do osiągnięcia. Ale 

rzeczy w is to-ść narzucała jeszcze,in
wiadukt. Zwłaszcza w nocy, nieoeło-. zadaf,ia. p « e d e  wszystkim trzeba 
męte i niezabezpieczone mczym wyr- j Niem<.y z b r o ić  j oczywiście ukarać
wy w wiadukcie, przez które me je- i 
den a pięciu ludzi mogło bez trudno­
ści zlecieć ra bruk uliczny z wysoko­
ści czterech pięter — były niebez­
pieczne.

Nie zapomnę też do końca życia u- 
czucia zdumienia, jakie opanowało 
mnie, gdy późnym ,i mglistym wieczo­
rem, r.a ciemnej zupełnie Al. 3 Ma­
ja spostrzegłem pijar.łusiańkiego prze­
chodnia, który w sposób oczywisty 
przebrnął tę całą trasę i docierał w ła­
śnie do bezpiecznego już rejonu No­
wego Światu, Jegomość nie mógł ujść

surowo zbrodniarzy wojennych. Na­
stępnie trzeba je odzwyczaić od po­
brzękiwania szabelką j przekonać, że 
6i‘ę to nie opłaca, następnie trzeba je 
wychować —  ,,w duchu demokratycz­
nym" — jak to się zwykło mówić. W  
końcu trzeba Niemcy ściśle kontrolo­
wać, by 6:ię przypadkiem z powrotem 
nie uzbroiły, i nie zaczęły wyznawać 
z zapałem za6ad zgoła nie demokra­
tycznych

Takie były cele doraźne, natych­
miastowe, niezbędne dla osiągnięcia 

j jakichkolwiek „bar" jakiegokolwiek

dzieliły się na podpunkty, paragrafy, , rokowań 
rozgałęziały się w sposób niepokojący 
i zazębiały jeden * drugim.

I oto konferencja londyńska czterech 
ministrów, z planem tej wyboistej tra­
sy w ręku, przystąpiła do pracy.

I oto znów nasunąć 6*-ę musi frywoł- 
, na analogia ze wstępu. Konferencja 
idzie zygzakami, zatacza się i potyka

szkodowań dla ZSRR przez pozostałe 
delegacje za nieodzowny warunek dla 
prowadzenia rokowań nad jednością 
ekonomiczną", —  odpowiedział: „Nie, 
delegacja sowiecka nie uważa tego 
warunku za nieodzowny do dalszych

prosto trzech kroków, zataczał się w traj!tatu ozy pók0ju. J uź
sposób zupełnie niesłychany, dotyka­
jąc niemal głową chodnika, A  prze­
cież przeszedł drogę, na której naj­
trzeźwiejszy człowiek musiał dobrze 
uważać i wytrzeszczać oczy, by u 
schyłku wojny nie zginąć w najgłup- 
«zy na swiecie sposób.

Zabawne wspomnienia, ale co to 
wszystko ma do rzeczy?

Proszę mi wybaczyć frywolną może 
trochę analogię, ale obserwując długi 
łańcuch konferencji pokojowych, od­
bywających się we wszystkich niemal 
stolicach świata od dwóch lat, trudno 
się powstrzymać od porównania ich 
przebiegu do tej wędrówki człowieka 
pijanego, który w niezbadany sposób 
omija najniebezpieczniejsze doły, prze 
paści Ł wyrwy, potykając się przy 
tym nieustannie o własną lewą rękę.
I wciąż idzie naprzód, i dojdzie prze­
cież —  ufajmy w to — do celu.

Ileż to  już razy ten groźny klan 
dziennikarski, zwany „komentatora­
mi", przepowiadał zerwanie takiej czy 
innej konferencji — zawsze „nieu­
niknione", sygnalizował rozdźwięki —  
zawsze „zasadnicze", i  zawiadamiał o 
„martwych punktach" —  zawsze „0 6 ta 
tecznych".

A przec ież  prace R ad y  4 Ministrów 
posuwają się  wciąż n ap rzó d . Zygzaka­
mi i trochę chw’-ejnie — to prawda, 
ale naprzód.

Inwentarz niezgody
wr ONFERENCJA moskiewska przy- 
J tl nio«ła przód wszystkim „zinwen-‘ 
taryzowanie" wszystkich tych niebez­
piecznych czeluści j otchłani, które 
grożą upadkiem. Konferencja mos­
kiewska — chociaż i na niej osiągnię­
to szereg zgodnych uchwał — charak­
teryzowała się przede wszystkim spo­
rząd zen iem  planu tej niebezpiecznej 
trasy, którą Wielka Czwórka musi 
przebyć, by wreszcie ustalić bazy trak­
tatu pokojowego z  Niemcami. Otchła­
ni było wiele, bardzo wiele. Wymień­
my najbardziej zasadnicze:

1) Czy Niemcy mają być zjedno­
czone i kierowane przez rząd central­
ny, czy też rozbite na federację pań­
stewek, rządzących się na własną rę- 
kS?

2) Jaka ma być wysokość reparacji 
dla państw poszkodowanych —  prze­
de wszystkim dla Związku Radziec- j 
kiego, który obstawał i obstaje przyj 
sum'e 10 miliardów dolarów?

3) Czy spłata tych reparacji ma się j 
dokonywać z produkcji bieżącej p o -; 
koj owego przemysłu niemieckiego — ’ 
jak chce ZSRR, czy też z daleko idą-J 
cego demontażu —  jak chce Anglia? . 
Czy pierwszeństwo w spłatach mają 
państwa poszkodowane na pokrycie
strat wojennych —  jak chce ZSRR, 
ozy mocarstwa okupujące na pokrycie 
kosztów okupacji —  jak tego chcą 
Anglcsasi, zirytowani faktem, że „do­
kładają z własnej kieszeni" do tego 
kiepskiigo interesu, jakim jest oku­
pacja.

4) Ustalenia planu poziomu przemy­
słowego przyszłych Niemiec. W związ­
ku z tym ścicłe ustalenie, jakie gałę­
zie przemysłu i w jakim zakresie ma­
ją ulec likwidacji.

Z nowości wydawniczych

 JBL

ijg&ifś&f

one same
przez się: a więc: demiiitaryzacja, de- 
nazifikacja, reedukacja, demokratyza­
cja j kontrola — bo tak się to wszyst­
ko skomplikowanie nazywa —  wysu­
wały oczywisty i konieczny warunek 
wspólnego f jednolitego działania mo­
carstw okupujących. Juź te cele do­
raźnie z  góry postulowały, że przyszłe 
N:emcy muszą być jednolite —  i pod 
względem administracyjnym i praw­
nym i gospodarczym. Inaczej wszyst­
kie razem „a-cje" wezmą w łeb, a kon­
trola będzie fikcją, jak juź nią była 
przed laty dwudziestu siedmiu.

Stąd —  tak często ostatnio wymie­
niany, a niezwykle ważny postulat je­
dności administracyjnej i ekonomicz­
nej.
Jedność pierwsza

i Wprawdzie Związek Radziecki sta­
nowczo obstaje przy wysokości swo­
ich odszkodowań, ale nie warunkuje 
swego udziału w dalszych rozmowach 
akceptacją tej sumy. ,

W ten sposób droga do rozmów nad 
najbardziej kapitalnym zagadnieniem: 
nad jednością ekonomiczną Niemiec

/ “OCZYWIŚCIE, te wszystkie punkty Marshalla: „Czy delegacja 
^  tego moskiewskiego inwentarza uważa uznanie sumy 10 miliardów od-

Rada Naukowa o prob ie rn ia  
osadniełwa wiejskiago na ziem iach Odzyskanych
W Krakowie obradowała Komisja pomocy dla członków spółdzielni par

. , , T , i stoi otwarta. Droga, która wiedz«e dosię o własną lewą rękę. Tą lewą ręką i , 51. , . . . ,  . , ustalenia planu przemysłowego, dojest czasem jakiś tam § 4, innym ra- < r  r  1 * ’
zem § 23, i na ogół i. ziw. sprawy pro­
ceduralne.

Równocześnie widzimy, te z niespo­
dziewaną łatwością już po raz drugi 
Ministrowie unikają niebezpiecznych 
prawdziwie przepaści.

Po raz- pierwszy miało to miejsce na 
samym początku Konferencji, gdy nie­
spodziewanie szybko osiągnięto poro­
zumienie w siprawie konieczności utwo­
rzenia rządu centralnego w Niemczech.
Ostatni Mohikanin tezy rozbicia Nie­
miec —  min. Bidault złożył niedwu­
znaczną ofertę, w  której deklaruje 
„możliwość zmiany stanowiska" dele­
gacji francuskiej za cenę uznania fak­
tu włączenia Saary do organizmu go­
spodarczego Francji. ,

I jedność draga
rT ł ER AZ zaś, po „czarnej sobocie", 

gdy komentatorzy znów gromadzi­
li chmury przepowiedni na temat „roz- 
dźwięhów", ostatecznego rozejścia się  
i aerwania konferencji, —  przyszedł 
jascy poniedziałek, gdy nie tylko po­
stanowiono prowadzić dyskusję m d  J 
połączonymi projektami traktatu, prze­
dłożonymi przez Anglię ł  ZSRR, *le 
gdy Mołotow ca  zasadnicze zapytanie

sowiecka

ściągnięcia odszkodowań i  w  dalszej
perspektywie może być fundamentem . . . .
jedności administracyjnej a przede, Młodzi Żydzi w  Tel-Avivie otaczają pancerne wozy armii bry  
wszystkim jedności kontroli nad Niem-1 tyjsk iej i policji, wyrażając rad ość z powodu zapowiedzianego 
cami. |  podziału Palestyny (Foto SAP)

Pierwsza lista nagrodzonych  
w  konkursie „Robotnika"

Osadnictwa W iejskiego Rady Nauko­
wej dla Zagadnień Ziem Odzyska­
nych.

Obrady zagaił członek Rady Nauko
wej inż. J. Hołowiecki w zastępstwie
doc. dr. Buławskiego, dyrektora Biura
Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych.

Pierwszy referent doc. dr. Wł. Sie­
dlecki w ygłosił referat pt. „Organi­
zacja i zakres kompetencji władz 
spółdzielni parcelacyjno -  osadni­
czych”.

Następnie prof. T. Kłapkowski omó 
wił zakres działalności spółdzielni 
parcelacyjno - osadniczej i jej stosu­
nek do spółdzielni innych typów.

Z kolei dyr. inż. Wł. Borowski o- 
mówił kw estię organizacji fachowej

Na konkurs książkowy „Robotnika" wpłynęło do na­
szej redakcji ogółem*4751 listów, zawierających komplety 
15 kuponów. Niektóre z nadesłanych listów zawierały na­
wet 16 kuponów, (łącznie z zastępczym). Nie wpłynęło to 
jednak na zdobycie nagrody. Wszystkie książki ofiaro.wane 
przez Spółdzielnię Wydawniczą „Wiedza" zostały przyzna­
ne drogą losowania.

W dn. 13 bm., to jest w sobotę, o godz. 14 zebrała się w 
naszej redakcji komisja konkursowa pod przewodnictwem  
red. Stefana Gostomskiego. W wielkim koszu redakcyj­
nym leżały kartki z wypisanymi nazwiskami, biorących 
udział w konkursie. Woźny „Robotnika" tow. Franciszek 
Konfiszer starannie (z zamkniętymi oczyma) wyciągał rulo­
niki.

Poniżej podajemy pierwszą listę 100 laureatów kon­
kursu. Następne podawać będziemy w kolejnych nume­
rach „Robotnika".

Wysyłkę wylosowanych książek rozpoczynamy w naj­
bliższym czasie pocztą.

celacyjno -  osadniczej w  zakresie 
właściwego prowadzenia przez nich 
gospodarstw rolnych i hodowlanych.

Inż. Bohdan Kopeć omówił organi­
zację pracy spółdzielni parcelacyjno-
osadnlćzej.

O organizacji rachunkowości w  spół 
dzielniach.parcelacyjno _ osadniczych 
mówił inż. K. Dąbrowski.

Ostatni referat pt. „Organizacja po­
mocy kredytowej dla spółdzielni par­
celacyjno -  osadniczej i ich człon­
ków" w ygłosił dr. Józef Guranowski-

W drugim dniu obrad Komisji omó­
wione zostały zagadnienia szkolnictwa 
zawodowego rolniczego na ziemiach 
zachodnich.

I) Krahelski Henryk, Warszawa, 
Reja. 3/5. 2) Narożny Stefan, Miła­
kowo, powiał Morąg. 3) Zarzycki 
Wiktor, Warszawa, Mickiewicza 34/36 
4) Denis Władysław, Warszawa, Mo­
kotowska 49/22. 5) Urbański Czesław 
Kłodawa 104, powiat Gorzów Wiki,. 
6) Gniadek Sylwester, Warszawa, Pi 
Dąbrowskiego 1. 7) Szyszkowski M.
mgr, Warszawa, Flory 3. 8) Lolholc
A., Warszawa, Mokotowska 51/53.
9) Jakubowska E., Otwock, Chopina 2.
10) Nowicka Z., Warszawa 32, Bere- 
zyńska 23.

II )  Anna Kamińska, Warszawa, 
Szeroka 33. 12) Ludwik Pogłódek,
Wolbrom, Żarnowiecka 16. 13) No­
wakowski Andrzej, Kobyłka, Piłsuds­
kiego 1. 14) Barszczak Józef, War­
szawa, Zaliwskiego 18 m. 5. 15) Mi­
chał Swierzowicz, Sandomierz, Zam­
kowa 5. 16) Ewa Gaszynówna, W ar-i 
szawa, Hoża 1. 17) Szczepan u 'rło

rian, DwiUsszy, powiat sandomierski 
|33) Sarnowski Czesław, Warsza-w*, 
iRamSszews&a 27, 34) Wysokińska
AJina, Cukrownia -Ch'ełmica, powiat 
Lipno. 35) fcpt. Weiss Oskar, Sie­
radz, Oficerska Szkoła Łączności. 
36) Gutowska Wiesława, Warszawa, 
Os moli ń sika 1. 37) Kostrzewa Hen­
ryk, Warszawa, Ząbkowska 27/31. 
38) Kaim Aleksander, Mińsk Mazo­
wiecki, Warszawska 68. 39) Kiresów 
Mirosława, Sobolew, powiat Garwolin, 
40) Szyfoieki Wiesław, Warszawa, 
Witkiewicza 31.

41) Rusi* Edward, Warszawa,
Pruszkowska 6. 42) Wojtasik Stefaą^ 
Warszawa, Profesorska 4a. 43) Ro­
gowska Cecylia, Sierpc, Płocka V  
44) Skupniński Andrzej, Skierniewicom
Sienkiewicza: 22. 45) Perkowski Hen­
ryk, Warszawa, Twarda 50. 46) Dę­
li ek Jadwiga, Warszawa, Tyikocińska 
16. 47) C. Kuczmierczyk, Warsza­
wą, Poznańska 14. 48) Strzelbicka 
Anna, Warszawa, Lipska 27. 49) Ko­
parki J., Łowicz, Stanisławskiego 17, 
50) Danielaka Danuta., Warszawa, św. 
Barbary.

deusz, Jednostka wojskowa Nr. 1994. j
23) Słowik Karol, Kluczbork W oi-j 5 l) Jerzy Gaiński, W ołomin, Noś­
ności 4. 24) P a ch n ik  W a n d a ,  ’ W a r -  i d  uszk i  36. 52) Stanis ław Sendrow-
szawa, Krzyża newskiego 44. 25) * h  Mazurski, Starostwo. 53)
Pierzcfilewicz J., Pruszków, Narodo-

Warszawa, Przy okop owa 17. 18)
Helman Alicja, Częstochowa, Górna 
13. 19) Stanisław Zyluk, Rzeszów,
Dąbrowskiego 42. 20) Bochenek Bo­
lesław, Warszawia, Warmińska 22.

21) Szczęśniak Jan, Górzno, poczta 
Górzno k/Garwolina. 22) Fudała Ta-

wa 2. 26) Myszkiewicz Zygmunt,
Warszawa, Krypska 25. 27) Orlińska 
Bronisława, Radość, Reymonta 35. 
28) Tarnowski Stanisław, Grobia, 
pow. Międzychód. 29) Giera Stani­
sław, Jednostka wojskowa 3932 B. 
30) Janiszewski Stanisław, Warszawa, 
Wilsona 4.

31) Nowak Włodzimierz, Młyny, 
Hyła,1 poczta Strzelno. 32) Krakowiak Ma-

Przem ów ienie tow . Gomułki w e Wrocławiu
4) zniszczenie interwencji anglo­

saskiej w nasze sprawy wewnętrzne,
5)- szybkie tempo odbudowy kraju 

i zmobilizowanie olbrzymich sum na 
inwestycje gospodarcze, określone 
w trzyletnim planie,

6) podniesienie produkcji przemy-

tii. Nasze organizacje partyjne skłon­
ne do prowadzenia jałowych sporów 
o tytuł przewodnika, winny obecnie 
podliczać i porównywać ilość swoich 
członków, uczestniczących w ruchu 
współzawodnictwa pracy, co pozwoli

slowej o ok. 500% w porównaniu ze jm bardziej rzeczowo podchodzić do
stanem z kwietnia 1945 r. i przekro­
czenie przedwojennego poziomu pro­
dukcji w najważniejszych gałęziach 
przemysłu,

7) powolną, lecz systematyczną po­
prawę bytu klasy robotniczej 
i wszystkich pracujących, stworzenie 
korzystnych warunków rozwoju d la ’ 
mas chłopskich.

rozstrzygnięcia tego zagadnienia.
Przewodnictwo musi być wypracowa­

ne, wywalczone i zdobyte przez prak­
tyczną działalność członków partii, or­
ganizacji partyjnych i całej partii. Żad­
nym aktem nie można go ani nadać, 
ani odebrać jednej lub drugiej partii, 

j Partia nasza uważa, że prowadzona
8) sprawne przeprowadzenie akcji! na tej płaszczyźnie rywalizacja o prze- 

osiedleńczej na Ziemiach Odzyska-j wodniczą rolę jest zdrowa î  pożądana, 
nych i ich zagospodarowanie, j Taka rywalizacja nie oddala nas,

9) rozbudzenie sil i twórczej en er -|a zbliża. Nie zwiększa, a zmniejsza 
gii w całym narodzie, oraz poświęcę- • rozpiętości i różnice istniejące między 
nia i ofiarności w służbie dla Oj- nami- nie ° siabia •  wzmacnia obydwie 
CZyzny \ partie i jednolity front robotniczy.

10) przebudow ę stosunków  spo-|
łecznych na drodze pokojowej i o-j Zagadnienie jedności

Radecka Eugenia, Grodzisk Mazow., 
Bałtycka 9. 54) Szczęsny Leon, War­
szawa, Żabia 3. 55) Grzełec Bogdan, 
Góra Kalwaria, Kalwaryjska 52. 66) 
Sokołowski Karol, Zielonka, Mickie­
wicza 37. 57) Era zim Adamczyk,
Warszawa, Okrąg 3E. 58) Chrus-
łows-ki Edward, Warsza.wa-Praga, Za­
mojskiego 28. 59) Nyikel Stefan,
Warszawa, Stal na 38. 60) Łaza-r-
czuk Tadeusz, Szczecin, Niedziałkow­
skiego 19.

61) BromowskT Jan, Żerań, Poln*
16. 62) Zieliński Stanisław, Warsza­
wa, Podchorążych 99. 63) Wyganow- 
ski J., Warszawa, Mokotowska 46, 
64) Grochowski L. Warszawa, Ło­
chowska 29. 65) Rosiek! Mieczysław,
Warszawa, Szczawnicka 13. 66) Za­
lewski Henryk Brześć Kujawski, 
Szkoła Powszechna 2. 67) Mierzwa
Edmund, Ursus, Paderewskiego 63. 
68) Semenowicz- Edward, Warszawa, 
Rozbrat 10/14. 69) Hauss Stanisław,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej). , chw ytem  politycznym , który toruje
drogę ekspansji am erykańskiego ka­

nia jednej partii robotniczej, czyli do pjtału. 
organicznego połączenia się. Sądzim y, 
jednak, że Polska Partia Socjaiistycz- Słuszna droga PPS 
na nie przeciwstawi się utworzeniu jed- 1 , - n i
nej partii klasy robotniczej, kiedy ro-i Polski ruch robotniczy 1 P o l-  
botnicy PPS-owscy i PPR-owscy ska P a r t ia  Socjalistyczna do-
wspólnie tego zażądają i wspólnie t e - ; brze znają tych t. zw. „soejali-
go będą sobie życzyli (oklaski). A po- j  stów", którzy odrzucili jednoli- 
nieważ jedna partia robotnicza leży ( jy  fr0nt i wybrali s o j u s z  z re- 
w najżywotniejszych interesach samych . - a  - e s z l i  n a  s łu ż b ?  w r 0 -
robotmków, zatem wcześniej czy poz- . •* V, A , . r i  .
niej partia taka powstanie. Partie na- § ó w  P o ls k l  Ludowej, Puzakow.
sze PPR i PPS mogą tylko przyśpie- Zarembów, Kwapińskicll, Ciot-1 liks, Warszawa, Wolska 84. 73)
szyć lub opóźnić proces powstawania koszów i im podobnych reak- ' Ciombor Tadeusz, Glinik Mariampol

Warszawa, Kopernika 30. 70) Pa-
jewski Józef, 
Pocztowy.

Warszawa 4 .Urząd

71) Barcik Jerzy, Piaseczno, Sien­
kiewicza 25. 72) Anczykowski Fe-

zjednoczonej partii, proces, który do- cja p rzy ję ła  chętnie , lecz odrzu- ski. 74) Dr Jerzy Kawińskit Opatów,
botiti io oia ur curtodmnncpi rnHntnirTf>i _ • l _ ;  i lrlneo Pnw Dćr 7/lmw'g 75) S^dlkowSkSkonuje się w świadomości robotniczej, c j}a j p o t ę p i ła  ic h  p o ls k a  k la s a  
w świadomości PPR-owców i również; r o b o tn ic z a  j P o ls k a  P a r tia  S o -
w świadomości PPS-owców.

Pow. Qśr. Zdrowia.
Maria, Warszawa, Hoża 66. 76) Pa- 
czuski Władysław, Warszawa, Tar­
czowa 9. 77) Maria Maciszewska,
Warszawa, Mickiewicza 32a. 78) Gi-
ziński Konrad, Warszawa, Kamion-
kowska 52. 79) Kwirynowicz To­
masz, Warszawa, Poznańska l i i  80) 
Borańska Barbara, Warszawai Mar­
kowska 14.

81) Podlaski Zygmunt, wieś Wilko­
wice. 82) Gazda Zofia, Radom, Plan­
ty 5 83) Karp Karol, Tomaszów Ma-

i prze- ojczyzny ziem ie piastow skie — ko- zow > Żeromskiego 28. 84) Sw iętek
g>0 Zygmunt. Warszawa, Sehroegera 13.

Partii Socjalistycznej dalszy szlak m ar-! w listopadzie ub. r. wysunęliśmy per-! wadzi do zbliżenia ideologicznego obu podwójne w yróżnienie nakłada na
szu, który — wierzymy głęboko — pro-j Spej<(yWę jednej partii klasy robotni-' Partii- Wiele sporów wzajemnych roz- nas i na cały polski naród podwój-
wadzić będzie do jeszcze m ocniejszego. czej która winna powstać jako końco- ’ strzygnęła historia, która jest zawsze ne zadanie i podwójne obowiązki,
zacieśnienia więzów wzajemnej współ- \ WJf rezultat rozwoju jednolitego fron-: najlepszym arbitrem. Zbliżenie ideo- M ożtm y im sprostać najlepiej tylko
pracy. j tu i jedności działania, Waszej i naszej; logiczne może mieć miejsce tylko na wspólnym , zbiorowym w ysiłkiem

Nasza jednolitofrontowa linia poli- p artij. Byłoby jednak błędem, gdyby gruncie naukowego socjalizmu, t. j. pracy i w alki zjednoczonych szere-

Partii naszej ebee są całkowlcle ^ 1̂ ™  (ok lf ki)- W  gol-
wszelkie mechaniczne podejścia do skim  ru ch u  robotn iczym  W RN-
sjirawy utworzenia jednej partii robot* 0\yska ideologia n ie  m a -^uz
niczej. Nie propagujem y i nie chcemy m iejsca.
mechanicznego połączenia się PPR  Historia podwójnie w yróżniła o- 
i PPS. Wiemy, że tak nasza jak i W a- becne pokolenie narodu polskiego, 
sza partia posiada półwiekową trądy- Dała nam m ożliwość i nałożyła na 

twarcie jasnej i pomyślnej perspek-j Pragnę również poruszyć drugi te- cię polskiego ruchu robotniczego, lecz nas obowiązek przebudowy stosun- 
tywy rozwojowej dla Polski i całe- j który wywołuje pewne spory i nie- (również dobrze wiemy, że tworzymy ków  społecznych w  duchu spraw ie- 
go narodu. j porozumienia między naszymi partiami, j i posiadamy już za sobą nowe tradycje dliwości społecznej oraz pozwoliła
Przebyta droga jest nam znana.1 a mianowicie zagadnienie jedności o r - . i nową historię. nam przywrócić w  granice naszej

Ocenicie ją na Waszym Kongresie | ganicznej. j Poznanie własnych błędów
i równocześnie wytyczycie dla Polskiej; yy unKlwie 0 współpracy, zawartej' zwyciężanie dzielącej nas tradycji pro- lebkę państwow ości polskiej

tyczna i nasze koncepcje, oraz nasz pro-; zamierzał sprowadzać to ’ zagad-1 marksizmu, 
gram działania są ustalone i wykuwane njenie tylko do umowy. W umowie zna-' m
od góry, przez kierownictwo centralne ja2ło się ono dlatego, że istnieje w ży- 
obydwu partii, przy współudziale sze- cju j wypływa na jego powierzchnię
rokiego aktywu. Nie można pow ie­
dzieć, że odbywa się to zawsze bez 
tarć. Zawsze jednak dochodzi do u- 
zgodnienia stanowisk, do wypracowa­
nia wspólnej linii, wspólnego progra­
mu działania. I w tym tkwi nasza 
wspólna siła.

(„Robotnik“ we Francji)

Nasza Partia reprezentuje pogląd, że 
w warunkach demokracji ludowej, kie­
dy klasa robotnicza znajduje się u ste­
ru władzy i kieruje rozwojem stosun­
ków społecznych w kierunku socjaliz­
mu, jednolity front musi prowadzić do 

, politycznej jedności klasy robotniczej,
Obydwie nasze partie wskazują na ■ » ^ s t a n i a  jedne partii robot

doniosłe znaczenie współzawodnictwa . r J
pracy, na konieczność podniesienia w y -. mczeT
dajności pracy, która jest jeszcze dzi- j  Jesteśmy, towarzysze, świadomi te- 
siaj niższa, niż w okresie przedwojen-; go, że Polska Partia Robotnicza nie 
nym. Przewodnictwo w tej dziedzinie może zmusić, ani też nie ma zamiaru 
stanowi bardzo ważny element dla zmuszać robotników należących do Pol- 
ustalenia nrzoduiacezo charakteru par- skiej Partii Socjalistycznej do stworze-

\ gów  demokracji polskiej pod prze- 
W sytuacji, kiedy w  skali św iato- w odnictw em  jednolitego frontu kla­

w ej toczy się w alka między tymi sy robotniczej.
dwoma blokami, kiedy główną tre- P o ls k a  P a r lia  R o b o tn ic z a  jest 
Ścią tej walki jest w alka o pokój, g łe b o k o  p r z e ś w ia d c z o n a , że 
kiedy w ybór między .jednym a dru- °  " . . .  1
gim blokiem oznacza po prostu w y- m ;zystkic u. hw a y, ,j> ' p o  j-
bór między pokojem a wojną, zna- niiecie na W aszym  K ongiesie
leźli się na św łecie tacy socjaliści, w zm ocnią nasze w spólne siły i

85) Sadowski Czesław, Warszawa, Al. 
Jerozoiiimskie 75. 86) Dzikowska
Kazimiera, Świechocin. 87) Woźniak 
Pelagia, Warszawa, Rybak; 14. 88) 
Berling Barbara, Warszawa, Koszy­
kowa 79a. 89) Szybowska Honorata,
Warszawa. KordeckieiOo 8. 90) O-
brzędowicz Władysław, Kielce, No­
wy Świat 16.

91) Grzanka E., Radóm Kościusz­
ki 2. 92) Anna Arszagi, Warszawa,
Nowogrodzka 56. 93) Piotrowski
Mieczysław, Radość, Lebeckiego 12. 
94) Czerny Stanisław, Szczecin,

którzy powiadają, że siądą okrakiem] ułatw ią nam  w ykonanie współ- Grzegorza z Sanoka 23. 95) Konrat
na barykadzie i nie przystąpią doi nych  zadań n a  poży tek  klasie 

!• żadnego bloku. Stw orzyli oni teorię | robotniczej i narodow i, na po- 
* , żytek naszej w olnej, n iepod le­

głej Ojczyzny. Tego, towarzysze, 
życzę XXVIJ Kongresowi Pol 
skiej P a rtii Socjalistycznej.

(O klaski, o rk iestra  gra Mię­
dzynarodów kę).

tzw. „trzeciej niezależnej siły". Wy­
m yślona przez prawicowych socjali­
stów  teoria „trzeciej siły“ je s t  ni­
czym innym, jak po prostu, jak to 
się mówi po polsku, m ydleniem  
oczu klasie robotniczej i ludowi pra­
cującemu, jest źle zam askowanym

Zofia, W arszaw a ,  Chmielna 92. 96) 
Paw lak  Józef,  W arszaw a ,  J a ro s ła w ­
ska 33. 97) Jadw iga  Lasocka, War­
szawa, Kredytowa 9 98) EDbieta
' ' r o n d r jsk a ,  Kraków, Snrcgo 24. 99)
Okręgowy Oddział R o l n i c z y  .Spo­
łem", Wa; szawa Stawki 4 ICO) 
Szłczyngicr Jan ,  W arszawa, Chmiel­
na  75,
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Rewolucjonista, polityk i przywódca
Światła i cienie w życiu Lassalle'a

m

Dnia 17 grudnia delegaci X X V II K ongresu  PPS złożą wieniec 
na odnalezionym  w e W rocławiu grobie w ielkiego przyw ódcy so­
cjalistycznego Ferdynanda Lassalle'a.

F E R D Y N A N D  L A S S A L L E

rywający mówca, pełen patosu i na­
miętności, jak powiada o nim jeden z 
jego biografów, „najlepszy i najwięk­
szy agitator socjalistyczny" oraz pło­
dny pisarz.

Teoria Lassalla opiera się na trzech 
zasadniczych punktach: 1) żelazne

: prawo płacy, 2) znaczenie robotni- 
i czych spółdzielni wytwórczych, 3) ro. 

la państwa.
Żelazne prawo płacy
J J  ABRYKANCI i robotnicy znajdują 

się w dwóch wrogich obozach — 
przepaści, jaka ich dzieli, nie można 
zasypać, albowiem — jak twierdzi La- 

; ssalle — rządzi nimi nieubłaganie że- 
| lazne prawo płacy. Prawo to powiada, 

że w systemie popytu i podaży, a więc
T  ASSALLE zginął 31 sierpnia IBM *  “ troJu kapitalistycznym „przecięt
L  r na miesiąc przed powstaniem i ”  rob° ta icza. zostaie zawsze

I Międzynarodówki, do której Marz i “ “ k o w a n a  do minimum kosztem u.
Engels nie przyjęli wówczas partii, za 
łożonej przez Lassalle'a w Niemczech, 
mianowicie Powszechnego Stowarzy­
szenia Robotniczego. Czy Lassalle tym 
werdyktem byłby dotknięty? Zapewne 
nie. Nigdy nie miał zainteresowań dla 
międzynarodowego ruchu robotnicze­
go, a przeciwnie terenem, na którym 
pragnął działać, było państwo naro­
dowe, państwo, w którym się urodził. 
A Prusy ówczesne, to Prusy Bismarc­
ka, rządy ziemiaństwa, junkrów i ary­
stokracji, to liberalne mieszczaństwo, 
które walczyło o wpływy polityczne, 
to powstający kapitalizm z potencjal­
ną możliwością gwałtownego rozwo­
ju, to słaba klasa robotnicza, nie wy­
stępująca samodzielnie, ale grawitują­
ca politycznie do ugrupowań liberal­
nego mieszczaństwa.

W  takim klimacie społeczno - poli­
tycznym wzrastał młody Lassalle i sta 
wdał swoje pierwsze kroki polityczne.
Przeżycia osobiste

znamy w historii socjalizmu 
działacza, u którego przeżycia 

osobiste tak splotły się z działalnością 
polityczną, taki na nią wpływ wywar­
ły, jak u Lassalle’a. Mówiąc o nim, 
trudno nie wspomnieć o hrabinie Hatz- 
feldt, którą poznał jako 20-!etni mło­
dzieniec i z której losami był związa­
ny do końca życia. Przez 10 lat hra­
bina Zofia Hatzfeldt prowadzi proces 
z mężem, który nieprawnie zagarnął i 
jej majątek, i przez 10 lat Lassalle j 
brnie poprzez wszystkie spory i roz­
prawy sądowe, broniąc niewinności 
starszej od niego o 20 lat hrabiny.

Oczywiście, że nie ta  strona jego 
działalności zapisała go trwale w hi­
storii socjalizmu. Ma on inne zasługi. 
Ale jest to ciekawy problem psycho­
logiczny, godny frdhdowskiej anali­
zy,. problem z jakiego powodu młody 
rewolucjonista, Żyd z pochodzenia,! 
6woją namiętność bronienia uciśnio­
nych wyładowuje właśnie w obronie 
arystokratycznej hrabiny.

Lassalle to teoretyk j działacz. Po-

Politechnika 
p row adzi  w turnieju 
o puchar  „R o b o tm k a"

R ozegrana w  sobotę V ru n d a  ( 
drużynow ych m istrzostw  szacho- j 
wych W arszaw y by ła praw dopodob-: 
nie najciekaw szą ze w szystkich, j 
P rzyczyniła się do tego znakom ita 
fo rm a  ja k ą  zadem onstrow ały  m ło-| 
de, uw ażane za zdeklarow anych i 
„outsiderów " drużyny ZWM i
YMCA.

Wodociągi, Jak było do przew i-' 
dzenia lekko rozpraw iły  się ze s ła ­
bym  PPFA E, prow adzą 4:1 (1) 1 
m a ją  już „w kieszeni" w y so k ie1 
zwycięstwo.

Pozostałe 3 m ecze m iały  sensa- j 
cy jny  przebieg i dały  zupełnie n ie - : 
oczekiwane wyniki. YMCA m ia ła  j 
w ielki dzień. G roźny K lub In te li­
gencji P racu jące j dosłownie cudem 
ty lko  zrem isow ał 3:3, dzięki walko- j

trzymania, które w danym kraju po­
trzebne jest do egzystencji i założe­
nia rodziny. Gdy płaca robotnicza 
wzrasta ponad niezbędne minimum, 
wzrasta równolegle liczba małżeństw 
i urodzeń. Następstwem jest zwięk

nagrodzenia odpłata za pracą*
Ale, powiada Lassalle, zapytacie za­

pewne, jak można budować wielkie fa 
bryki, gdy się ma pustą kieszeń ro­
botniczą. Skąd wziąć kapitał potrzeb­
ny do uruchomienia przedsiębiorstwa? 
Na to pytanie Lassalle ma gotową od­
powiedź.

Rola państwa
2  DANIEM Lassalle'a, wielką i hi­

storyczną rolą państwa jest po­
móc robotnikom, dać im potrzebne ka 
pitały. Przeciwnicy tej metody będą 
oburzeni — mówi Lassalle — ale ich 
krzykiem nie należy się zrażać, gdyż 
nie mają racji, twierdząc, że w ten 
sposób robotnicy zostaną pozbawieni 
samodzielności. To tak, jak gdyby 
ktoś twierdził, że oracz nie pracuje 
samodzielnie, gdy mu ktoś trzeci do­
starczy pługa. Przykładów tego rodza­
ju podaje Lassalle bardzo wiele.

Naiwność i błędność tego rozumo­
wania jest oczywista.

Teoretyczne poglądy na rolę pań- 
stitwa Lassalle usiłował w.prawaddić

i narobiło wiele wrzawy. W pierw
szym rzędzie Marx potępił go bez­
względnie.

Znaczenie Lassalle'a
N
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Kącik rad iosłuchacza
G ratulacja na leży  się kierow ni­

ko m  P olskiego Radia. W ybór tow. 
d yrek to ra  Billiga na w iceprezesa  
zw ią zku  m iędzynarodow ego s tano­
wi, jak s łuszn ie  podnoszą  ko m u n i­
ka ty  radiow e, w yraz uznania  dla  
osiągnięć rad io jonii po lskiej. W  
ten że  sposób w yróżn iono  i radio­
fo n ię  egipską. C zy Z rów ną s łu sz­
nością  — trudno  zgadnąć.

N ob lesse oblige! M a m y nadzie­
ję, że  D yrekc ja  nie spoczn ie  na  !a- 
urach, lecz w zm ocn i w ysiłk i, by 
coraz m niej daw ać s łuchaczom  po­
w odów  do narzekań . N ie  przeczę, 
Że zadanie jest trudne  w kraju na­
gm innego k ry ty cy zm u  i warchol- 
stw a. O ile z  ty m  osta tn im  walka  

go do wielkiej jes t trudna, o  ty le  z  k ry ty k ą  — 
stara się wpoić n iek ied y  ca łk iem  uzasadnioną ~  

lic zyć  się na leży.
W eźm y np. m e to d y  propagandy  

słow iańskiego braterstw a.
Z n a ko m ity  ro sy jsk i bajkopisarz  

K ryłow , k tórego  n iek tó re  u tw ory  
zaprodukow ał nam  A n d rze j B oguc­
k i (dn. 6.X I I )  w  p racow itym  p rze ­
k ładzie  S te fa n ii B aczyńskiej, napi­
sał m . in. św ietną  bajkę p t. „Die- 
m ianow a ucha”. Je j sens: nie p rze ­
karm iać naw et rzeczą  dobrą, bo... 
gość D iem iana  uciekł...

N a  polu  propagandy jeden  ty lko

szona podaż rąk roboczych -  płaca * Bis-
spada -  śmiertelność rośnie, liczna l  otrzymać za jego
małżeństw zawartych się zmniejsza, ^  f  • P ^ \  po bne j bronie czci kobiety. Ironicznie powia 
powiększa się emigracja itd." ) ,°m.'en'e sP ^ ^ m ln i wytwór- da jeden z jego przeciwników: „zgi-

Tak więc robotnik jest

a czym więc polega znaczenie 
Lassalla, sikoro jego wywody teo­

retyczne odrzucamy, a niejedno ma­
my mu do zarzucenia? A przecież ma 
swoją kartę w historii socjalizmu i 
to  nie byle jakąl

Lassale był urodzonym rewolucjo­
nistą, wspaniałym oratorem, pełnym 
namiętności i dynamicznej siły. Przy­
szłość ludzkości widzi w „stanie ro­
botniczym". Budzi 
dziejowej misji i 
przekonanie, wzbudzić wiarę i świa­
domość swej siły i znaczenia społecz­
nego. Podkreśla etyczny moment 
zwycięstwa sprawy robotniczej — al­
bowiem wyzwolenie proletariatu bę­
dzie wyzwoleniem wszystkich ludzi.

Lassalle jest zwolennikiem i wal­
czy o uzyskanie prawa wyborczego, 
albowiem prawa wyborcze, dadzą siłę 
polityczną robotnikom. Wreszcie ce­
lem jego było stworzenie samodziel­
nej partii robotniczej. Lassalle 
wprowadza w czyn swoją myśl i
dnia 23 maja 1863 r. w Lipsku zakła-. . . ,    , ____ _____
da „Powszechne Stowarzyszenie Ro- j dobry kro k  uczyn iła  obecna D y-  
botnicze", jako pierwszą w Europie: rekcja. B y ły  n im  rozm ow y A dam a  
masową partię robotniczą.

. czych, i dyskutował możliwości wpro­
zdaniem wadzenia powszechnego

Lassalle'a -  niewolnikiem związanym C l ™ *  i
żelaznymi orawami z kapitałem , ani Las?a ,e a  *marcKiem były .przez długi czas u-żelaznymi prawami
prawodawstwo socjalne, ani spółdziel- , ... . .rm it- ----- l,rzJ mywane w głęboki:ej tajemnicy.

ich ujawnienie wzbudziłoczość, ani ubezpieczenia, ani walka 
o lepsze warunki bytu nie mogą mu 
pomóc.

Czyż los jego jest zupełnie bezna­
dziejny? Nie — powiada Lassalle — 
jedną ma drogę wyjścia, a tą jest: 
tworzenie robotniczych spółdzielni
wytwórczych. Oto jak sam formułuje j 
swoje zapatrywania na tę kwestię.

„Cói więc dalej? C zyi zrzesze­
nia wolnych indywidualnych robot­
ników, nie zdołają zmienić { po­
prawić warunków życiowych stanu 
robotniczego? Oczywiście, że mogą, 
ale tylko pod tym warunkiem, że 
zrzeszenia wytwórcze będą nastawia 
ne na wielką fabryczną produkcję, 
stan robotniczy musi się przekształ­
cić w swego własnego przedsiębior­
cę i pracodawcę. Jest to metoda je­
dynie przez którą można usunąć to 
żelazne t okrutne prawo, które de­
cyduję o płacy robotniczej. Jeżeli 
stan robotniczy zostanie swymj 
własnym pracodawcą, wtedy znik­
nie podział między płacą roboczą 
a zyskiem kapitalisty, — a na je j , 
miejsce zjawi się jako forma wy-

sensację

Lassalle zginął w pojedynku, w o-

nął jak bohater taniego

P olew ki. T ych  słuchano. U w ażnie  
słuchano. C hoć gniew ały one w ie­
lu, ale pozw a la ły  słuchaczow i się  
w ygadać i u słyszeć  odpow iedzi 

romansu", j m ądre, w  sedno  spraw y trafia jące
Dla klasy robotniczej zginął rewotu- j D laczego  przerw ano te  tak poży-  
cjonista, poJifyk i przywódca, który ( te czn e  audycje?  — nie sposób zgad
torował
łość.

jej nowe 6zlaki w przysz-

STEFANTA KRYGIEROWA

Spadł pierwszy śnieg...

nąć. M ia ły  one bez porów nania  
lep szy  sk u tek , n iż  słuchow iska , w 
rodza ju  nadanego dn. 26 listopada  
dla m łodzieży . T erm in  „ko m so m o ł“ 
je s t u nas dla przecię tnego  słucha­

cza  m ało  znany . N ie  budzi on ani 
tych  uczuć, ani tych  re fleksji, na 
jakie lic zy ł au tor w spom nianego  
słuchow iska.

M ło d zi słuchacze  dobrze reago­
wali dn. 15 listopada na audycję  
p.t. „ W ielki D zień” o p ierw szym  
łow cy  m ikrobów , A . L eeuw enhoc-  
ku , o d tw o rzo n ym  po m istrzow sku  
p rze z  W ojciecha  B rydzińskiego l 
N ie  m n ie jsze  zaciekaw ien ie w yw o­
łało słuchow isko  G abrieli Pauszerr 
K lo n o w sk ie j „Pasteur”. O bok  
ob. Składanka , doskonale się tu  
spisał m a ły  Janek.

T akie  audycje są najlepszą  pro­
pagandą, bo propagandą sam ego  
Radia, do którego  p rzyw iązu ją  słu ­
chacza od  dziecka. W łaśnie — od  
dziecka!

Ż e audytorium  dziecięce n ie  je s t 
na leżycie szanow ane, dow odzą  te ­
go ciągłe n iespodziew ane zm ia n y  
w program ach. P isałem  ju ż  o tym , 
ale odw oływ anie  zapow iedzianych  
audycji dalej się  odbyw a. P roszę  
sobie w yobrazić m alców , o czek u ­
jących  z zac iekaw ien iem  opow ia­
dania Jana G rabow skiego o „D usz­
ku ”, a o trzym u ją cych  zam iast te ­
go... m u zy k ę  sym fon iczną .

N a  zakończen ie  ciśnie mi się 
pod  pióro je szcze  jedna  uwaga. 
M ianow icie: co w łaściw ie robi re­
ży ser  dw uosobow ego dialogu? D ość  
en igm a tyczna  jego (a w każdym  
razie b. ła tw a) fu n k c ja  m o że  m ieć  
p rzede w szys tk im  na celu w łaściw y  
dobór aktorów . O bsadzenie (dn. 
20.X I )  W . B rydzińskiego  ~  o glosie  
par excellence liryczn ym  — w roli 
Conan D oyla, d o w o z i ,  że  reżyse­
ria słuchow iska  „Spór o T itan ica“ 
spoczęła  w niepow ołanych  rękach. 
A taka  fu szerk a  trochę za często, 
się powtarza.

J . JL

Ubezpieczenia Społeczne 
walczą z gruźlicą

Foto M alaj.

W związku z rozpoczęciem w dniu 
14 bm. ogólnokrajowych dni walki 
gruźlicą, Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych udzielił informacji dotyczą­
cych lecznictwa przeciwgruźliczego 
ZUS-u.

W  ciągu ostatnich 2 lat Ubezpie­
czenia Społeczne uruchomiły 18 włas 
nych sanatoriów o stanie 3.305 łóżek. 
Ponadto ZUS kontraktuje miejsca we 
wszystkich prawie zakładach przeciw - 

I gruźliczych dla dorosłych i dzieci. O- 
j  becnie w dyspozycji lecznictwa ubez- 
I  pieczeniowego znajduje się już 6.220 
■ łóżek sanatoryjnych i prewentoryj- 

nych, przede wszystkim w miejsco-

IrewCT

Epopea słalinaradzka

w erow i b. m is trza  W arszaw y Bo­
row skiego nad  M illerem  i... podsta­
w ieniu m a ta  (!) n a  5 szachownicy. 
P o litechnika ciężko w alczyła z
ZWM, dotychczasow y ’ s ta n  2)4:214 
(!!) i Jedna p a r tia  odłożona w po­
zycji n iew yjaśnionej. W b. w ażnym  
spo tkan iu  leaderów  Poczta p ro w a­
dzi 214:1)4 z SMS Grodzisk i mecz 
praw dopodobnie w ygra .

Dokończenie kilku partii z po­
p rzedniej rundy  dało  ostatecznie 
P olitechnice p iękny sukces nad
Pocztą 414:1)4, a s tan  meczu SMS 
G rodzisk — K IP  brzm i n a  razie 
2)4:214 (1).

Po 5 rundach  prow adzi w  da l­
szym  ciągu P olitechnika 19)4 ( l ) ,  
n a  drug im  m iejscu u trzym uje  się 
Poczta 18 (2), n a  trze d m  K IP  16)4 
(1), dalej idą SMS G rodzisk 15 (3), 
ZWM 15 (1) i Wodociągi 13 (2), 
zam y k a ją  n a  raz ie  tabelę YMCA 
10)4 (1) i P PFA E  6)4 (1).

Poniew aż dw a osta tn ie  spo tkania 
g ra  P olitechnika z W odociągam i i 
PPFA E, a Poczta z K IP  i YMCA — 
losy pucharu  m ożna śm iało uw ażać 
za przesądzone. Zwycięstwo Poli­
technik i je s t pewne.

W  sobotę o 16.30, w CUP-le roz­
poczyna się p rzedostatn ia  runda, w 
niedzielę rano — ostatnia. W nie­
dzielę 21 bm. pp. nas tąp i uroczyste 
zam knięcie tu rn ie ju  i rozdanie n a ­
gród

W iem , że  na zdaniu  Erenburga m o żn a  polegać. T o te ż  po ­
s ły sza w szy  jego zdan ie  o książce  radzieckiego  pisarza, N iekra ­
sow a: „W  okopach  Sta lingradu”, postarałam  się o nią czym  
prędzej. P rzez k ilka  dni stracona byłam  dla św iata: dw a razy  
p rze jecha łem  stację, p rzy  k tó re j m ieszkam  pod  W arszaw ą, po ­
grążona do n iepam ięci w lek tu rze; p rzekro czy ła m  ko n tyn g en t 
elek trycznośc i, czyta jąc  nocam i, i nie za ła tw iłam  szeregu w aż­
n ych  spraw , k tóre  na ten  czas u trac iły  d la  m nie  w szelk ie  zn a ­
czenie. Ju ż  daw no, daw no, nic m nie  tak  nie „ w zięło”.

Sporo  do tąd  p rzeczy ta łam  ks ią żek  z  okresu  w ojny, w  ró ż­
nych  językach . P odobno trzeba  dystansu , aby dać sy n te zę  ja ­
kiegoś zdarzen ia  h istorycznego . A  jednak bezpośrednie prze­
życ ie  je s t c zym ś jed yn ym  i n iezastąp ionym . I w rezu ltacie, tak 
jak  poprzedn ia  w ojna zaw arła się do pew nego stopn ia  bez resz­
ty  w „Na Z achodzie  bez zm ia n “ R em afque 'a , tak „la grande  
cierniere", ja k  ją  nazyw ają  Francuzi, do tąd  p rzyn a jm n ie j zn a ­
lazła n a jpe łn ie jszy  w yraz w książce radzieckiego pisarza. K ie ­
d y ś  historycy, litera tury  będą przeprow adza li uczone paralele 
m ięd zy  ty m i dw om a dziełam i. D ziś ju ż  m ożna  pow iedzieć, że 
zasadniczą  różn icą  m ięd zy  obiem a ty m i ks ią żka m i je st poczu ­
cie po tw ornego  absurdu w pierw szej, i poczucie abso lu tnej k o ­
n ie c z n o ś c i—  w drugiej. T o  w łaśnie zresztą , co tak zasadniczo  
różn iło  obie w ojny: p ierw sza — w yw ołana  n iew iadom o poco, 
jed yn ie  dla zaspokojen ia  im peria listycznych , kap ita lis tycznych  
in teresów , druga  — w ojna ideologiczna, gdzie  s ta n ę ły  p rzeciw ­

k o  sobie dw a św ia ty, w ojna w p e łnym  tego słow a znaczen iu  — 
obronna, p rzec iw ko  za lew ow i barbarzyństw a.

N iekrasow  nie m ędrkuje , nie filo zo fu je , nie narzeka. Od  
p ierw szych  kart nasyca czy te ln ik a  prześw iadczen iem , które  
zre sztą  jest nam  tak dobrze znajom e: sta ło  się n ieszczęście, o h y ­
dna  ka tastro fa , św iat n iszczą  złe  n o ce , nie w olno się dać. Z re­
sz tą  to  ju ż  jest w ielom ów ność. N iekrasow , jak ognia, boi się fra ­
zesów . Przem aw ia do nas fa k ta m i, czynam i; pozbaw ionym  
w szelk iego  patosu, a ja kże  w yrazis tym  dialogiem . N igdy, w ża d ­
n ym  w ypadku  nie pozw ala  sobie na sen tym en ta lizm , gadulstw o, 
em fazę . Im  bardziej w strząsająca scena, ty m  zw ięź le j jest po ­
traktow ana. I tym  w iększe  b udzi w nas w zruszen ie. Jego pro­
s to ta  m a  w sobie coś klasycznego. N ie  m a u niego ani jednego  
zdania, k tó reb y  było  zgryw ą, pozą, e fek tem . W szys tko  jest su ­
rowe, rzetelne, praw dziw e. T ak było  — w ołam y w ew nętrzn ie  co 
chw ila.

D zie je  obrony Stalingradu, to  u N iekrasow a  dzie je  w alki 
Z wrogim  żyw io łem . T rochę to  przypom ina  w ypraw y S ta n ik a  
czy  N ansena, albo opow ieści z życia  pionierów , z  tym  ty lko , że 
zagęszczen ie , skondensow anie w ydarzeń  doprow adzone jest do 
na jw yższego  napięcia. N iekrasow  nie w ygłasza  przem ów ień  na 
tem at w alki cyw ilizacji, c zy  postępu  z barbarzyństw em , unika  
m akabry i jakiegoko lw iek kaznodziejstw a . Boi się tego w szys t­
kiego z  pew nością więcej, n iż  pocisków  n iem ieckich . M ów i po 
prostu, jak było, z p u n k tu  w idzen ia  jednego człow ieka , bohatera  
pow ieści, in żyn iera  K ierżeńcew a, m ów i dość sucho, zw ięźle , bez 
e fek tó w  sty lis tyc zn yc h  czy  ba ta listycznych , przypom inając w tei 
narracji s łyn n y  opis b itw y pod  W aterloo, S tendhaia. N ic  trw al­
szego, n iż  tego typu  proza i d latego pew na jestem , że książka  
ta pozostan ie  n iezn iszcza lną  zdobyczą  literatury.

N iekrasow  opow iada o trag icznym  odw rocie w ojsk ro sy j­
sk ich , o bezładzie , chaosie, zam ęcie i n iew yrażonej słow am i

śm ierte lnej rozpaczy , któ rą  tak  dobrze znam y. N ie  idealizuje, 
nie fa łs zu je  obrazu. D zie je  się źle, jak najgorzej. P otem  S ta lin ­
grad, na razie je szcze  na ty łach , jakiś bez tro sk i w ieczór, jakiś  
spacer z panienką  i do jm ująca  m yśl, żeb y  coś robić, żeby jakoś  
działać, żeb y  w yjść  z bierności. P otem  nam iętna  obrona m iasta, 
m ałe odcinki dzia łania , braterski, b ezsło w n y zw ią zek  m ięd zy  
lu d źm i w  obliczu  w spólnej w alki i n iebezp ieczeństw a  — sceny  
tak dobrze  nam  znane z  dw óch  ob lężeń  W arszaw y, że nie bę­
dę siliła się ich op isyw ać tu ta j n ied o łężn ym i słow am i.

Z aciekła , zajadła  w alka każdego  dnia, ka żd e j godziny . N ie  
wolno puścić dalej w rogiego zalew u, nie dlatego, że  tak i jest 
rozkaz, ale że gdyby... no  to  ży ć  nie b y łoby  poco. Jest to  prze­
c iw ieństw o  rem arkow skie j bezczynnośc i okopow ej, n udy  szc ze ­
rej sym pa tii dla przeciw nika , poczuciA  w łasnej m arionetkow o-  
ści, bezdusznego  m echan izm u  w ojny. T u  n ienaw iść dla wroga  
jest żyw io łow a , tu  ka żd y  człow iek  się liczy , a ludzi jest m ało, 
tu  się przyda  każda  inw encja, in ic ja tyw a, nie ty lk o  w walce, ale 
w organizow aniu  codziennego  życia , w przerw ach m ięd zy  jed ­
n ym  bom bardow aniem  a drugim . Są trupy i ranni, zapew ne, ale 
jest te ż  i m iejsce na hum or, jest boha terstw o  w  a taku , i boha­
terstw o n ie jako  cyw ilne  — na codzień , w b ezu sta n n ym  prze ła ­
m yw aniu  się i w ysiłku . D obrze znam y ten  klim a t, ale n ik t je ­
szc ze  nie p o tra fił go opisać z  taką  silą, praw dą i o szczędnością  
wyrazu.

O pis zm agania  się jednostk i, c zy  grupy, z  przem ocą, ze  
zn iszczen iem , ze śm iercią zm agania się św iadom ego, jest zaw sze  
najbardziej poryw ającym  tem a tem  dla czy te ln ika . K a żd y  z  nas 
pasjonuje się zm aganiam i z  przyrodą, czy  ze  z ły m i m ocam i, gro­
żącym i ludziom . M ity czn y  obraz w ilk i z  sza tanem  je st nam  
zaw sze bliski. Jak dziec i chcem y p rzy  tym , żądam y, żeby był 
„happy en d ”. W iem y, że  on tu ta j nastąpi, bez naciągania, bo tak  
chciał w ielk i w ysiłek narodu rosyjskiego, bo tak chciała h isto ­
ria. W  walce z  c iem nym i m ocam i m usi za tr iu m fo w a ć spraw ie­
d liw ość i słuszność, w tedy  dopiero m a m y pełną sa tystakcję .
I dlatego, czy ta jąc  ks ią żkę  N iekrasow a z n a jw yższym  napię­
ciem , m am y jednak uczucie  u fnośc i i w ew nętrznego  spokoju . 
W iem y, że  się ko ń c zy  dobrze.

N iekrasow  nie agitu je nas ani przez chw ilę, nie idealizuje  
charakterów , ani sy tuacy j. Jest n iezachw ianie u czc iw y i praw ­
do m ó w n y , Z  beznam ię tnym  spoko jem  m ów i o p iekle  oblężenia, 
boi się, zapew ne, w szyscyśm y  się bali, ale w iem y, że od  poci­
sków  było  coś gorszego  — w idok N iem ca. T o też  najbardziej 
lęka się on nie w alki, ale bezczynności. N ie  m akabra, a bezustan ­
ny  tw ó rczy  w ysiłek, o to  treść isto tna  te j książki. A w ątek dru ­
gi ~  to  bra terstw o bez w ielk ich  słów , bra terstw o m iędzy  lu d ź­
m i, k tóre  nam  w szys tk im  pom ogło  przetrw ać wojnę i nie u tra­
cić w iary  w człow ieka.

N a jw iększą  chyba wartością książki N iekrasow a jest nie  
ty lko  jej a u ten tyczn o ść  i wspaniała postaw a w ew nętrzna  au to ­
ra, lecz um ieję tność  zna lezienia  w łaściw ego s ty lu , w łaściw ej 
fo rm y dla zaw arcia i w yrażenia p rzeżyć  jedynych  w sw oim  ro 
dzaju, a jednocześnie w spólnych kilkudziesięc iu  m ilionom  lu ­
dzi w Europie. N ie  po tra fię  się dość nachw alić n iezw ykłe j 
oszczędności w yrazu, fenom ena lne j zw artości i lapidarności 
dialogu, skąpstw a  e fek tó w  i n iezw ykłego  rezonansu p sych iczne­
go, jaki autor ty m i sposobam i osiąga.

W spaniała książka!

wościach ,o klimacie górskim. Tym 
samym ubezpieczeni 1 ich rodziny 
mogą korzystać z prawie 2/3 ogólne­
go stanu łóżek w sanatoriach prze­
ciwgruźliczych.

Stan ten jest niewystarczający w 
stosunku do nasilenia gruźlicy w kra 
ju i do ilości zachorowań. Czynione 
są usilne starania dalszej rozbudowy 
placówek walki z gruźlicą. W  stadium 
organizacyjnym znajduje się obecnie 
7 sanatoriów dla dorosłych i 4 sana­
toria dla dzieci o łącznym stanie 2.060 
łóżek, prócz tego rozbudowuje się ju t 
istniejące sanatoria, powiększając licz 
bę miejsc o 500. Część tych zakładów 
będzie udostępiona chorym już z po­
czątkiem 1948 r., tak, te  Ubezpiecze­
nia będą mogły leczyć równocześnie 
8.000 pacjentów.

Przystępując intensywnie do akcji 
sanatoryjnego leczenia gruźlicy Ubez 
pieczenia Społeczne preliminowały na 
ten cel w Toku bież. 469.680 tys. zł. 
oraz zamierzają podwyższyć tę sumę 
w 1948 r. do przeszło miliarda zł.

Dobiesław
Dam ięcki

Iw

I w  roli ty tu ło w ej „Wesela Figara, 
granego w  Teatrze N ow ym  w  W ar­

szawie.

Pie rwsze  z e b r a n ie  Rady 
N a u k o w e j  Rolnictwa

W dniu 12 grudnia br. odbyło sią 
pierwsze zebranie Rady Naukowej 
Rolnictwa pod przewodnictwem mini­
stra J. Dąb-Kocioła. Do Prezydium 
Rady wybrano rektora SGGW prof, 
d-ra M. Górskiego, powierzając mu 
jednocześnie funkcję zastępcy prze­
wodniczącego. ponadto wybrano dyr. 
PZtlR — dr. J. Lekczyńską, prorekto­
ra Uniwersytetu Jag. prof. dr. T Mar 
chlewskiego, dyr, Biuia Studiów CK 
PPR — J Tepichta. Do Prezydium Ra 
dy weszli również dyr. dyr.: Depar­
tamentu Produkcji Rolnej i Ekono­
micznego oraz wicedyrektor Dep. 
Nauki i Oświaty Rolniczej w Minister 
r*wie Roln'ctwa i Reform R -Inyrh.

G ló w p v m  zedan:em Rady Naukowej 
Rolnictwo jest opracowywanie wy­
tycznych p ra c  naukowo • badawczych 
w rolnictwie związanych z potrzeba­
mi gospodarczej i społecznej’ przebu­
dowy kraju.
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APCZE
L IC Z B Y  odnoszące się  do za tru d n ie ­

nia w  budow nictw ie, ja k  i J iczby  
obrotu  hu rto w n i m ateria łów  budow la ' 
nych  w ska zu ją , i e  n a jw iększe  natęże­
nie ruchu budow lanego w  roku  bieżą- 
cym  p rzyp a d ło  na w rzesień.

W ed łu g  m ateria łów  zebranych  ostat- ■ 
trio, przedsięb iorstw a  in żyn iery jn o -b u ­
dow lane, za tru dn ia jące  p o w y że j 20 pra  
cow rńków , za tru d n ia ły  w  tym  m iesią­
cu ogółem  oko ło  115 tys. pracow ni­
ków. P rzedsięb iorstw a  m n ie jsze  i sa- 
m o d u e ln ie  pra cu ją cy  rzem ieśln icy  two- 
r z y l i  grupę szacow aną na  25— 35 tys.

Szlakiem wiertniczych wieź (IV)

Podziemne skarby
O  ropie z g łębi sztolni i poszukiwaniach naftowych

B A RDZO mnie dyr. Kowalski nie­
chętnie początkowo informował. 

— Eh. — powiada. — Wszystko jest 
jeszcze w stadium prób i badań, nie 
wiadomo co z tego będzie, a pan za­
raz skonstruuje niebywały jakiś szla­
gier...

Przyrzekłem , że szlagi&ru nie b ę ­
dzie. Przyrzekłem , że w yraźnie za-

ludzi. O gółem  w ięc w  w yko n a w stw ie  ‘ znacz?' iż Srebrna Q óra- kol°  G rybo’ 
budo w la n ym  pracow ało  oko ło  140 — ' wa- to  ^  Próbna koPa!nia- P rzy- 
150 ty s  lu d z i  f rzekłem wreszcie, że będę pisał jak

W  zw ią zk u  z  rosnącym  z roku  n a , naibardziej o g o n ie  i z umiarem 
ro k  ruchem  budow lanym , niedobór rą k \  ®a" . C?  z . ‘ego, kiedy nawet stadium 
roboczych  w  roku  p rzy s z ły m  sza cu je  P.rób )est mesłychame c-ekawe. Niech 
się  d la  budow nictw a na oko ło  15 tys. i S1« P a"  “ .e gniewa D yrektorze ale tak 
Itidzł. U tw o rzo n y  n iedaw no w  M ini- j >es(' Zaczniimy zresztą metodycznie: 
sterstw ie  O dbudow y departam en t kadr, „  . ,
ta fm u je  się  in ten syw n ym  szko len iem  l u p k i
now ych  s ił d la  budow nictw a  i istnie- ■ o  ZW ĘD ZI są — jak wiadomo —
je  uzasadniona nadzie ja , że  uda się  ^

nia duża próba w  ilośd dwudziestul najzupełniej oczywiście prywatnie —
ton. Wtedy specjaliści szwedzcy orzek- wydaje, że jeszcze sobie wybuduję do-
ną, czy eksploatacja jest celowa. Je- • mek z łupku...
żeli tak — rozpoczynamy produkcję ‘ 
przemysłową na wielką skalę.

Łupki, jako ihateriał budowlany, u- 
stępują cegle wytrzymałością o poło­
wę, ale biją ją zato na głóWę pod 
względem ceny, posiadając przy tym 
cenne właściwości izolacyjne. Dosyć 
rzec, że jeden m etr sześcienny muru 
z łupku kosztuje o 4 0 #/« taniej niż ce­
glanego. Płyty łupkowe stosowane 
przez Szwedów, są mniej więcej dwa 
razy większe od cegieł, budowa zatem 
idzie szybciej.

zapobiec w ięk szym  trudnościom  na \ mają w swojej chłodnej ojczyźnie, ani 
ty m  odcinku , (k .w .)  j odpowiedniej gliny do wyrobu cegieł, !

PRODUKCJA SPRZĘTU KOT EJO- ani z'ó i  roponośnych. Znaleźli zato u j
WFGO W LISTO PA D /II ! S'eb'e 1,08:3(6 Poklad>' ł - zw ' ,uPkow |w 1 . 0 0  W LISTOPADZ1L i bitumicznych. Cóż to  takiego te prze- j

Fabryki produkujące tabor i sprzęt dziwne łupki?... Nie będę wywlekał j
kolejowy -wykonały w listopadzie 17 terminów naukowych. D la laika jest t o 1
parowozów norm alnych i 3 wąskoto- po prostu kruchy kamień, zwany łup- I

Istnieje jednak — ale...
ED EN  jest tylko szkopuł w całym 

tym przedsięwzięciu. Chodzi mia- 
bardzo pomysłowym narodem. N ie! now ide o to, czy procent ropy jest

dostatecznie duży. Produkcja samych 
łupków nie opłaca się, produkcja sa ­
mej ropy — również. T rzeba to robić 
równolegle i fabrykę traktow ać jako 
kombinat cegielni z rafinerią.. Wtedy 
przedsiębiorstwo wytrzym uje kalkula­
cję.

Zobaczymy niedługo, co z tego wy-
we, 1140 węglarek, 45 cystern, 50 wa- kiem, który nasiąknięty jest jak gąbka ! niknie. Kwestia materiałów budowla- 
gonów wąskotorowych i 16 tendrów, olejem skalnym, czyli ropą naftową. ■ nych jest dla nas bardzo paląca. Ca- 
wreszcię 13 wagonów osobowych, Do niedawna, łupki bitumiczne trak to -j ły niemal kraj czeka na odbudowę, a 
norm alnotorow ych. j wane były przez geologów i przemy- j budować nie zawsze jest z czego. Dyr.
i s  Mir n  7 t n r  * słowców pogardliwie. Szwedzi zasta- i Kowalski, mimo że niechętnie mówi o

i . Ł. DLA GOSPODARSTW nowiij sję głębiej, spróbowali i okaza- j swojej kopalni i równie niechętnie ry-

Szukamy ropy
y t r  DZIWNYCH, jak widać, tniej- 
* ’  scach znajduje się cenna ropa. 

Trzeba jej tylko poszukać. Poszuki­
wania naftowe to zupełnie specjalny 
resort naszego przem ysłu naftowego. 
Prow adzi się je na terenie całego kra­
ju. Przed wojną nikt o tym nie pomy­
ślał, że w centralnej Polsce może się 
znajdować nafta. Tymczasem geologo­
wie i fachowcy - nafciarze uparli się, 
żeby ją tam znaleźć. Wszelkie dane 
wskazują na to, że znajdą. Poszuki­
wacze nafty uparcie wiercą w upatrzo­
nych punktach i kto wie..

Nie należy oczekiwać wyników szyb 
ko. Wiercenie, a zwłaszcza wiercenie 
próbne, pochłania wiele czasu i wysił­
ku. Poszukiwacze nafty zakreślili sobie 
plan trzyletni. Upłynął dopiero rok. Za 
dwa lata możemy się niespodziewanie 
dowiedzieć, że trysnęła nafta gdzieś... 
po, nie wymieniajmy miejscowości. To 
nie jest ważne. Jeżeli jednak po upły­
wie dwóch lat nafta nie tryśnie nigdzie j 
— nie gorszmy się i nie wińmy n iko-: 
go. Nafciarstwo, jak świat światem,

| „Szczęść więc Wam Boże“ nafcia­
rze w waszej pracy i nie miejcie u ra - ; 
zy, jeżeli napisałem coś nie tak jak 
trzeba, albo nie to, co trzeba. Chciałem 
jak najlepiej, bo bardzo żeście mi do 
serca przypadli..

Szczęść Boże...
TOM ASZ DOM ANIEW SKI

2 5 0 0 - n y  
w a g o n - w e g  Sarka 

produkcji „ W a g m o "

ZIELONA GÓRA. (Obsł. w ł). 
W niedzielę, 14 grudnia r.b. Za- 
odrzańskie Zakłady Budowy M o­
stów i W agonów („W AGM O") w 
Zielonej Górze obchodziły uroczy- 
czystość z okazji swego dwulet­
niego istnienia, ukończenia budo­
wy 2.500-ego wagonu w ęglarkl, 
300-ego wagonu cysterny oraz wy­
konania I.OOO-ej tony konstrukcji 
żelaznej.

I!e kosztują i jakie są 
polskie radioodbiorniki

W  ziwiązku z ukazującym i się w o- 
statnim  okresie czasu w p rasie  sprzew. 
nymi wzmiankami o produkcji i ce­
nach polskich odbiorników  radiowych, 
Przemysł E lektrotechniczny podaje  do 
wiadomości, że obecnie są  na rynku 
radioaparaty  Fabryki w Dzierżoniowie 
6-cio obowodowe, 3 zakresow e typu 
„Aga" 1743 pięciolam powe w cenie
42.000 zł., przy możliwości zakupu nu 
6 rat m iesięcznych, ora* w cenie
35.000 zł. przy zakupach zbiorowych. 

Zapas radioodbiorników  2-zakreso-
wych, jednoobw odow ych typu RV 12

jest w yczerpany, a p rodukcja dalsza 
w strzym ana, ze w zględu na brak re­
m anentów  poniem ieckich należytej ja ­
kości.

Będący w opracow aniu odbiornik 
superheterodyna produkcji polskiej, 
którego cena skalkulow ana będzie w 
granicach bardziej przystępnych dla 
św iata ' p racy ukaże się na rynku na 
początku 1949 roku.

W  chw ili obecnej prace konstruk­
cyjne są  w fazie końcow ej i fabryka 
dzierżoniow ska przystępuje  do produ 
kow ania potrzebnych narzędzi, (mr)

ZŁ. DLA GOSPODARSTW 
CHŁOPSKICH ło się, że z owych łupków znakom !-! zykuje jakiekolwiek kategoryczne! zdrawiają się górnicy i nafciarze. Na

z a w ^ e  było czymś w rodzaju k ,tery j-! K o n k u r S  D o f f f U  W o j s k a  P o I s k i e g O

na wspomnienia żołnierskieki. T rzeba mieć do niego szczęście. 
Ładnie i bardzo po staroświecku po-

D om  W o ja k a  P ó lsk le g o , d ążąc  do  u p a -W  bieżąc jon roku pomoc Państw a cie można produkować zarów no ropę wnioski — jest gorącym zwolennikiem; wet na listach urzędowych nie p isze ' miętni<mYa~ czynu zbr'o'jnego~żohiierza p'o'i- 
gospoda * tw  chłopskich przekro- )ak * cenny materiał budowlany. j tej mało u nas dotychczas znanej dzie- ‘dla

czyta kwotę 18 m iliardów  zł. Same 
kredyty i dotacje na zakup inw enta­
rza żywego wynoszą 6.857 mil. zł., na 
akcję siewną ponad 2.700 mil. zł., za­
budowa wsi — z kredylów  państwo- zwanai pospolicie 
wych i bankow ych w ram ach Mini­
sterstw a Odbudowy — 2,5 mild, zł., 
krótkoterm inow e pożyczki bankowe 
— różne — 2.5 mil. zł.; przebudow a 
u stro ju  rolnego — LICO m l. zł. Poza

W zorem przedsiębiorczych Szwedów, dżiny. Zobaczymy. Mnie się jednak
zaczęliśmy grzebać się w polskich ł u p - !    ____
kach, no i znalazły się między n im i' 
właśnie bitumiczne. Srebrna Góra,

.Srebrówką" składa 
się cała właśnie z owej cennej skały.

Mijamy G rybów  i w pewnym mo­
mencie samochód nasz zjeżdża z szosy 
w puste pole, na którym ledwie zazna­
czają się kolony. Nie wiele tam przed j

się „z 
Boże".

poważaniem", tylko

Nie czekaj na wroga —
wyjdź mu naprzeciw

pomóż zwalczać gruźlicę
tym  na Iikwidacię odłogów zakup nam  P°Jazd° w Przejechało. Traw ersu- 
nawozów sztucznych, traktorów  o ra z ! ltmy  kolejowy małą łączkę i sta- 
inne potrzeby gospodarstw  chłop- Jemy’. 9 Stf tme sto krokow robimy już

1 ,na piechotę, bo samochód nie doje-skich pomoc Państw a wyraża się cyf­
rą  około 2.700 mil. zł.

5.000 KONI NORWESKICH 
OTRZYMAMY W GRUDNIU

W  bieżącym miesiącu do portów 
naszych ma nadejść z Norwegii w 
ram ach zaw artej umowy 5 tys. koni 
Pierwszą partię  333 koni norweskich 
przyw iózł do Gdyni s/s,,,Banan*

EKSPORT DROŻDŻY

dzie.

I Kopalnia nad Strzylawką
t i^ r  IKŁY potoczek o niepokojącej na- 
I  ’  zwie Strzylawka, ostro się wcina 1 
w strom y stok góry. W wysokim brze- *

Kk> i jak ratował 
cen n e  obrazy Matejki

Uratowanie w okresie zawieruchy ciszka Gałęzę, Józefa Serafina, M ana­
t’ na Magiel nick i ego, dwóch swoich sy­
nów — Lechosława i W ładysław a oraz 
m ajstrów  m urarskich, zatrudnionych

jacy to dzielnj i oddani sprawie 
dzie brali w tym udział.

ne do
ZSRR.

KOLOROWA BAWEŁNA 
Z Z.S.R.R. DLA U.S.A.

Z.S.R.R. w yeksportow ał do

wojennej arcydzieł Matejki: ,,Grun
wald" j „Kazanie Skargi" było ze-i 
społowym czynem szeregu osób któ-:
re, przezwyciężając wiele trudności w zarządzie m iejskim  — Ignacego i

gu zaczynają właśnie drążyć pierwszy ■ r«J0łały ocalić dla Polski jedne z naj- W ładysława Drewnowskich. Ten osta .
C. °  n! *fzko ' z'e - zewnętrzne war- i cenniejszych dzieł sztuki, jakie posia- tni ze względu na możliwość nieszczę-
stwy łupków są zwietrzałe i mimo bel- d j ŚIirwcgo WJ1pa<lku dopuścił do tajem-

I kowan, Stale się coś wali na głowę. , • „ - nicy swego krew nego — Stefana Dre-
j lm  głębiej, tym będzie lepiej -  po- Ostatnio ustalono, jak ,nu drogami wnowskj p<) narad zie, wo.

i gdzie przechowano obrazy, a także. , . . . .B r  hec niemieckiego nakazu opróżnienia
i gmachu M uzeum — przetransporto- 
| wali oni obrazy na podm iejskie tere- 

1-go września 1939 roku obrazy zo-i ny taborów  m iejskich, gdzie dzieła 
stały przewiezione do Lublina przez sztuki zamurowano, 
m alarza warszawskiego Eysmonta i! W alnie tedy do pięknego dzieła ura- 
umieszczone w Muzeum Lubelskim, i towania obrazów  Matejkj przyczynili 
Artysta . m alarz Eysmont zginął od się również robotnicy, którzy jedna- 
bomby niem ieckiej niemal m ałych:, kowo narażali się na  niebezpieczeń-
m iast potem . W muzeum Lubelskim stwo, czy to przew ożąc obrazy w 5- 
p rzejął obrazy ówczesny kustosz Ja- j metrowym rulonie, czy też kopiąc i 

dą się nadawały do eksploatacji, ale'™**  ' V° y<la/  ktÓ7  wkroczeniu zam urow ując schowek. P e ta , listę lb
wiele jest danych na to, że p rodukcja1 N* fnców' g ry w a ją c  olbrzymie zwoje, współuczestniczących w zabezpiecze- 
się jednak opłaci. Geologowie i c h i - i pi6c'?n:, J .  cab> ^ a w ę  n »  L przechow am u n a ro dow ychdz .e ł
micv już w zwietrzalvch now ierzrh-! urzędn,lków Zarzą<hl M,cJsk.ego: Ro-1 sztuki uzupełniają: Michał Grześmk—

* ’ ^  1 mano Pi^oTvra.ta Tlpnrvlra furm an oraz dw aj m urarze: Adam Ł u­
kasik i Stanisław  Szurana*

,SzczeŚć ł sk ieg o  v/ o k re s ie  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j 
i chcąc  ty m  sa m y m  d ać  ja k  n a jp e łn ie jsz y  
o b ra z  je g o  zm ag ań , ro z p is u je  k o n k u rs  na  
p a m ię tn ik i  i w sp o m n ien ia  ż o łn ie rsk ie  z o- 
k re s u  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j.

W sp o m n ien ia  lu b  p a m ię tn ik i  p o w in n y  
b y ć  zacz e rp n ię te  z n a s tę p u ją c y c h  w a lk  i 
f ro n tó w : w a lk i o c h o tn ik ó w  p o ls k ic h  w  
H is z p a n ii w  la ta ch  1936 — 1939; k a m p a ­
n ia  w rz e śn io w a  (W e s te rp la tte ,  K u tn o , o- 
b ro n a  W arsz a w y , K ock , H e l i in n e ; w a l­
k a  p o d z ie m n a  n a  te re n ie  k r a ju  (za ró w n o  

| o d d z ia łó w  le śn y c h  ja k  I d y w e rs ji m ie j­
s k ie j ,  ja k  n p . p a r ty z a n tk a ,  a k c ja  o d w e­
to w a , R u ch  O p o ru  w  obozach  k o n c e n tra ­
c y jn y c h  — O św ięc im  i in n e ) , w sp o m n ie ­
n ia  o b ra z u ją c e  o p ó r sp o łec z e ń s tw a  p o l­
sk ieg o  w  o k re s ie  o k u p a c ji za ró w n o  b ie rn y , 
j a k  i c zy n n y  n p . życie  k o n s p ira c y jn e  o r ­
g a n iz ac ji w o jsk o w y c h  i ich  n a jc h a r a k te ry -  
s ty cz n ie js ze  p rz e ja w y : p ra c e  ta jn e j  d r u ­
k a rn i,  k o lp o rta ż , szk o len ie  i t p . ) ;  d ro g a  
b o jo w a  P ie rw s z e j i D ru g ie j  A rm ii W o jsk a  
P o ls k ie g o  (L en in o , B u g , W arsz a w a . W ał 
P o m o rsk i, K o ło b rzeg , G d y n ia  i G d ań sk , 
fo rso w a n ie  O d ry  i N y sy , R o zb o rk , B u d z i-  
szy n , D rezn o , P r a g a  i — B e r l in ;  w a lk a  
p o lsk ich  o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch  n a  zacho ­
dz ie  (N o rw eg ia , F r a n c ja  w  ro k u  1940 i 
ud z ia ł P o la k ó w  w e f ra n c u s k im  R u ch u  
O poru , in w az ja , wralki w  o b ro n ie  W ie lk ie j 
B ry ta n ii ,  A fry k a , Ju g o s ła w ia .  W łochy , 
N iem cy ) ; o s ią g n ięc ia  O d ro d zo n eg o  W o jsk a  
P o lsk ie g o  w  o k re s ie  p o k o ju  (a k c ja  o d m i- 
n o w y w an ia  k ra ju ,  d z ia ła ln o ść  W o jsk  O chro  
n y  P o g ra n ic z a , w a lk i z  b a n d am i fa s z y ­
s to w sk im i).

Do dnia 1 listopada rb. Państwowy potwornie klnącydh górników
Przem ysł Drożdżowy w yprodukow ał, dyr; Kowa'skl ° kazule si?- że PrzV)e '
4.162 tony drożdży prasowanych oraz 6hał6m 0 dwa. *>’f dnie z a . wcześnie.
131 tys. litrów  spirytusu i 24.288 kg > .(edy 6hodn,kl ,b^ b'y Juf  s,. ^ a!V da‘
drożdży suszonych. i le> ?  * ł«.b . '  od" lesc w raże‘

W  planie n a 'ro k  1948 p rzew iduje1 nje " leJak°  „kopalniane". Tak
.ię  produkcję 5 600 ton drożdży p ra - ! *f0J« S° b'6 " a P°wierzchm ztem, i
•ow anvch, 400 ton drożdży suszo- -b°  Ttróz s.arczysty Rze-
nych konsum cyjnych, 160 ton droż-j CZyT SC,e’ meba! dz°  Jes( , co « ^ dac'
jzL  u * u . N ,c szkodzi. Sam temat jest dosta-dzy suszonych pastewnych, 140 ton ,  • . , VT. . , J
ekstrak tu  drożdlow ego i 220 tys. | ‘^ zn * c,ekawy- Nie wiadomo wpraw- 
trów  s(;/rytu siu. W yroby P r f r t* .  I ^  CZy srebrow sk'e ^ P k< bę-
Przem. Drożdżowego są eksftortowa- 
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P ra c e  k o n k u rs o w e  n a le ły  n a d sy ła ć  d»  
d n ia  1 m a ja  1948 ro k u  w łączn ie .

W  k o n k u rs ie  m o g ą  b ra ć  u d z ia ł je d y n i*  
u c ze s tn ic y  d ru g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j (żo ł­
n ie rz e  w sz y s tk ic h  fro n tó w , członkow ie  b y ­
ły c h  o rg a n iz a c ji  p o d z iem n y ch ) o ra z  o fice­
ro w ie . p o d o fice ro w ie  i sze re g o w i p e łn ią c y  
obecn ie  s łu żb ę  w o jsk o w ą . Z a s trz e g a  s ie , 
iż a u to rz y  p ra c  n a d e s ła n y c h  n a  k o n k u r s  
n ie  m o g ą  b y ć  cz łonkam i Zw. Zaw , L i te r a ­
tó w  P o lsk ic h , a n i te ż  cz ło n k am i Zw. Zaw . 
D z ie n n ik a rz y  R . P .

D om  W o jsk a  P o ls k ie g o  w y zn ac za  n a ­
s tę p u ją c e  n a g ro d y :  1) — 50.000 zł, I I  —  
30.000 zł. I I I  — 20.00 zł o raz  5 w y ró ż n ie ń  
p o  10.000 zł. każde .

J u r y  k o n k u rs u :  B ie ń k o w sk i W ła d y s ła w , 
B o ro w y  P io t r  p łk ., K irc h m a y e r  J e r z y  g e n . 
b ry g .,  P ió rk o w sk i J e rz y , żó łk ie w sk i S te ­
fan .

J u r y  k o n k u rs u  zw racać  b ę d zie  szczeg ó l­
n ą  u w a g ę  n a  szczerość  i a u te n ty c z n o ś ć  n a ­
d e s ła n y c h  w sp o m n ień .

P ra c e  n a g ro d z o n e  w  k o n k u rs ie  s t a j ą  s ię  
w ła sn o śc ią  D om u W o jsk a  P o lsk ie g o . D om  
W . P .  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  d o w o ln eg o  
łą c zen ia  i d z ie len ia  n a g ró d , p ra w o  p ie rw ­
s z e ń s tw a  do  z ak u p u  in n y c h  n a d e s ła n y c h  
n a  k o n k u rs  p ra c  o ra z  z u ży tk o w a n ia  ich  w 
fo rm ie  w y d a w n icze j.

P r a c e  k o n k u rso w e  o p a trz o n e  g o d łem  
(m a szy n o p is  a lb o  b a rd z o  w y ra ź n y  rę k o ­
p is )  w ra z  z d ru g ą  k o p e r tą  z a w ie ra ją c ą :  
im ię , n a zw isk o  o ra z  a d re s  a u to ra ,  n a le ż y  
n a d sy ła ć  p o d  a d re se m :

D om  W ojska P o lsk ieg o , W arszaw a, K ró­
lew sk a  13. W ydział R epertuaru I T w órczo­
śc i L iterack iej z d o p isk ie m : „K onk urs na  
w sp o m n ien ia  ż o łn ie rs k ie ” .

USA

niowych warstwach wykryli duży p ro - ! “  P(eczyraka> ^ yka Skrzpesiń
cent oleju skalnego, który określili ja - j sklego' Franciszka PodleAnee°- Fran
ko 700 kąlorii/kg. je s t to stosunkow o;

, , . dużo. Nie można jednak na pow ierz-!
pierwszy transport próbny kolorowej jchownej bardzo óbie zb t ^  b>. I
bawełny (me farbow anej). ZSRR jest | zować. Następna, większa próbka w y-j
pierwszym krajem , którem u udało kopaliny pójdzie do Szwecji celem
•ię wyhodować. W  tekstylńyćh kołach 
am erykanskich jest bardzo d u ż e  z a ­
interesow anie

zbadania i dopiero gdy chodniki doj-j 
dą do właściwych, nadających się d o ’ 
wydobycia pokładów, pobrana zosta-

Urwis Gavroche
T y tu ł, k tó ry  pow tarza  dw a razy  to ma je s t ciekaw a, m ie jscam i poryw ają- 

sam o po jęc ie  zo s ta ł sz tu czn ie  docze- ca, a  m ło d y  S m o rczko w  w  roli „Ga- 
p io n y  u nas. F ilm  nazyw a  się  po pro- vroche‘a‘‘ je s t  d o sko n a ły  i w  p e łn i  
s tu  „G a v r o c h e Idąc  d a le j w m yśl ta- j p rzeko n yw u ją cy .
k ich  ty tu łó w  m ożna nazw ać lilm y :  | N a jtru d n ie j by ło  uporać się radziec-
„U w odziciel d o n żu a n 4 lub „S iła cz  £ ie/ w ytw ó rn i x a tm osferą  P aryża , z 
atleta '’' i td. | deko ra cja m i { z  ję zyk ie m . T rudności

„G avrocheu, bohater pow ieści V ic- ; ję zyk o w e  nie zo s ta ły  i nie m og ły  być  
tora  Hugo p . t. ,,W y d z ie d z ic ze n i" , ' pokonane. Z  tych  w zg lędów  osobiście  
p rzeżyw a  n ie zw yk łe  p rzyg o d y  na zre- pmlę f ilm y  ro sy jsk ie  do tyczące  środo- 
w ołu cjo n izo w a n e j u licy  p a rysk ie j, na w isk  ro sy jsk ich , w  k tó rych  ję z y k  jes t  
ba ryka d zie , na k tó re j zn a jd u je  śm ierć.  ̂ na sw oim  m iejscu . P a ryż m ów iący po  

F ilm  nie je s t  n a jnow szy , s tą d  pe- ro sy jsku  je s t m oże je szc ze  d ziw n iej-  
w ne na iw ności w  k o n stru k c ji scenariu■ >ry od P aryża  m ów iącego po angiel-
sza , zu p e łn ie  d zis ia j nie używ ana , sk u  w  film ach  am erykańskich ,
przesadna  cha ra k teryza c ja , w reszcie  j N atom iast p o d  w zględem  tła  deko-
nie dość  c zyste  zd jęcia . . racyjnego  a szczeg ó ln ie j nastro ju  uli-

M im o te n iedociągnięcia, a kc ja  fil- Cy  b ied n ie jszych  d zie ln ic  m ieszkania-
. --------  ■ i i - w ych, reżyser ( Tatiana Ł u k a szew ic z)

w y sze d ł obronną ręką  z  w szy s tk ich

KRAJU

U ruchom ienie  
w arsztatów  górniczych

W  miejscowości Dąbrowa koło By­
tom ia na terenach  opuszczonych daw ­
nej kopalni rudy cynkow ej „N ow a 
W iktoria" uruchom iono głów ne w ar­
sztaty  górnicze, podległe Zjedn. 
Przedsiębiorstw  W iertniczo - Górni­
czych Przem. W ęglow ego.

trudności. N a p o d kreślen ie  zasługu je  
ruch liw ość ka m ery  i doskonale  rusza  
ją cy  się tłu m  na jarm arku  czy  przed  
dom em , s k tórego w yrzuca ją  ubogie 
rod zin y .

S zla ch etn a  tendencja  pow ieści zo
sta ła  w yd o b yta  i u w ypuklona . J e s t  to
jeszc ze  jeden  p rzy k ła d o w y  ra d zieck i
film -pom nik  d la  w szelk iego  rodza ju
ruchów  rew o lu cy jn ych  skierow anych

. , . , , , . . przec iw  u c iskow i ze stro n y  m ożnych
W arsztaty  te będą m iały za zadanie £  ^  Q ^

rem ontow anie specjalnych  narządzi 1
górniczych. *

W YSTAWA DZIEŁ SZTUKI 
LUDOWEJ NA POMORZU

W  Domu Sztuki w  Bydgoszczy wo­
jew ódzki W ydz. K ultury i Sztuki o r­
ganizuje w porozum ieniu z M inister­
stwem K ultury i Sztuki w ystaw ę dzieł 
sztuki ludow ej na Pomorzu. Celem wy 
staw y jest spopularyzow anie wyrobów 
przem ysłu ludow ego oraz um ożliw ie­
nie w ybicia się  talentom  sam orod­
nym.

ZJAZDY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

W  styczniu 1948 r. odbędą się dwa 
pow ażne zjazdy ogólnokrajow e zw ią­
zków zawodowych. W  dniach od 16 
qo 18 stycznia obradow ać będzie w 
K atow icach zjazd Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Chemiczn. Także w tym m ie­
siącu odbędzie się w W arszaw ie zjazd 
Związku Zaw. K olejarzy R. P.

WZOROWY STATUT MIAST

skie, w ystaw iając sztukę p. t. „W e­
sele na Prądniku". Zarówno sam a 
sztuka w artościow a ze względu na lu 
dowy tem at, jak  też Jej w ykonanie 
zasługują na uznanie.

MUZEUM KOPERNIKA 
W  FROMBORKU

Min. K ultury i Sztuki przystąpiło  do 
organizacji M uzeum im. M ikołaja Ko 
pernika w From borku (woj. olsztyń­
skiego), w  odbudow yw anej obecnie 
b. katedrze from berskiej. Muzeum zo­
stanie o tw arte najpraw dopodobniej 
we wrześniu 1948 r.

Przy katedrze from berskiej, daw ­
nej siedzibie biskupów  w arm ijskich, 
m ieszkał jako kanonik tam tejszej k a ­
pitu ły  — M ikołaj Kopernik. Tam też 

m iały pow stać słynne dzieła w ielk ie­
go astronom a, w jednej z baszt m ie­
ściła się pracow nia Kopernika.

Uśmiech dziecka króluje 
w Stalowej Woli

W  Stalowej W oli ubiegły tydzień 
minął pod znakiem dziecka. 6-go bm. 
odbył się uroczysty „M ikołaj" dla 
dzieci Przedszkola H uty Stalow ej W o­
li, oraz „M ikołaj" dla dzieci szkół po­
wszechnych. M nóstwo prezentów  ofla 
row anych najm łodszym  przez pracow  
ników  Huty i RTPD, tańce i deklam a­
cje bohaterów  dnia nadały  tradycy j­
nym uroczystościom  miły. w esoły 
charakter. Przeszło tysiąc dzieci ba­
wiło się świetnie.. Bawili się  też do­
rośli patrząc na rozprom ienione buzie

N astępnego dnia obchodzono Dzień 
Dziecka. Przeprowadzona zbiórka u- 
liczna zorganizow ana przez RTPD da­
ła doskonałe wyniki. Urządzona aka­
demia w sali k ina „Stal" dzięki udzia 
łowi Św ietlicy Dziecięcej w ypadła 
bardzo ładne. Zebrani na widowni 
„dorośli goście" z entuzjazm em  o k la ­
skiw ali każdy w ystęp dzieci. N ależy 
podkreślić, iż organizatorzy akadem ii 
postarali s ię  z powodzeniem  o dobry 
poziom artystyczny i urozm aicony 
program.

Odbudowa mostów:
Urząd W ojew ódzki W arszaw ski zawiadam ia, że z dniem 16 grudnia 

br. otw iera dla użytku kom unikacji m osty w Zegrzu na rzece Bugo-Nar- 
wi w Radzicach i K leszewie obok Pułtuska na drodze Pułtusk   O stro­
łęka — Łomża i w Pomiechówku na rzece W krze na drodze M odlin — 
Serock.

M osty te zniszczone w czasie w ojny zostały odbudow ane jako m osty 
sta łe  w Zegrzu i K leszewie jako stalow e, w Pomiechówku i Radzicach ja ­
ko żelbetowe. U roczyste otw arcie mostu w Pomiechówku odbędzie się 
dnia 16 grudnia o godzinie 9-tej, zaś w Zegrzu o godz. 10,30. 15520

CENTRALA ODLEWÓW
z a k u p i  n a t y c h m i a s t :

10 OPON I DĘTEK SAMOCHODOW YCH o w ym iarze 17 X  5,50, 
now ych w zględnie m ato używ anych.

Zgłoszenia p rzy jm uje  W ydział Ogólny, pokój n r  1, ul. M okotow ska 12.

Odpowiedzi
RedakcjiW  M inisterstw ie A dm ipistracji Pu­

blicznej odbył się zjazd naczelników
w ydziałów  ogólnych zarządów m ie j-1 Gregorek Zbigniew — Radom: W y- 
skich w .ększych miast, na którym  o-1 czeripUjąCy cb informacji udzieli K ura­

torium  O kręgu Szkolnego, W ydział 
Szkolnictwa Zawodowego, W arszawa,

LEON BUKOWIECKI

mawiano 6prawy wzorowego statu tu  
organizacyjnego biur zarządów m iej­
skich.

M inisterstwo A dm inistracji Publicz 
nej opracow uje obecnie w zorowy sta 
tut organizacyjny dla m iast w szyst­
kich typów, dla pow iatow ych związ­
ków sam orządow ych j gmin w iej­
skich. W ydanie tych statutów  prze­
widziane jest z początkiem  1948 roku.

SUKCES ŚWIETLICY ROBOTNICZEJ 
W  ŁODZI

Św ietlica Robotnicza w Łodzi przy 
ul. Dowborczyków Nr. 30 zorganizo­
w ała ostatnio przedstaw ienie am ator-

1UŻ CZAS ODNOWIĆ ABONAMENT FILATELISTYCZNY 
'  n a  ro k  1 9 4 8

O plata  abonam entow a roczna z! 300.
Sprzedaż na m iejscu  oraz w ysy łka  na  prow incję. Posiadam y 
jeszcze na składzie k a ta log  znaczków  Polski D em okratycznej.

C ennik n r  9 w ysyłam y po nadesłan iu  znaczków  5 zł. 
K U PU JEM Y  ZBIORY i SZTUKI POJEDYNCZE.

CENTRALA FILA TELISTY C ZN A
ZW IĄ Z K U  ZA W O D O W EG O  P R A C O W N IK Ó W  PO C ZT i  T E L E K O M U N IK A C JI 

W arszaw a, ul. N o w o g r o d z k a  48 m.  33

M arszałkow ska 6.
H elena Jarczew ska, Żoliborz: Poda­

nie przesłaliśm y do M inisterstw a Opie 
ki Społecznej.

A ntoni W alencki — Kłodzko: Po­
zdrowienie takie nie jes t obow iązu- j 
jące.

Kazimierz Ju s t—W arszaw a: O spra 
w ie tej należy powiadomić Główną 
Komendę Milicji.

„Zdemobilizowany'* Białogard: N a­
leży zwrócić się do M inisterstw a Obro 
ny N arodowej, W arszaw a, Al. N iepo- 
dleołości.

—  Z okazji czterdziesto lecia  istnienia F-my —

t-M  BORKOWSCY sp . i  o. o.
w Warszawie, Al. Jerozolimskie Nr 6

s k ł a d a  ż y c z e n i a

Keto B ranży  E le k t r o te c h n ic z n e j  
Z g ro m a d z e n ie  upców  m s t .  W arszaw y
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W czoraj w  sali kolum now ej U ni-i w ynosił 24 m iłn. zł., w zrósł do 120 i 
wersytetu n/łKtrła ■ m  v l * t  —ł m > m . U o

kapitałem przyszłości
W arszaw skiego odbyła 

się uroczysta in au g u rac ja  roku  aka 
dem ickiego 1347-43, na k tó rą  m, in.

. razybyii: wicemln. K rassow ska i
rek to rzy  wyższych uczelni w a r­
szawskich.

U stępujący rek to r  prof. d r. St.
(Pieńkowski w  sw ym  spraw ozdaniu 
podkreślił, iż sy tuacja  ogólna n a  
U niw ersytecie w  stosunku  do ła t 
ubiegłych, znacznie się polepszyła.
W ciągu roku  1345-47 przybyły 23 
now e kated ry . N a U niw ersytecie 
w ykłada 120 profesorów  zw yczaj­
nych, 45 nadzw yczajnych i 23 z a ­
stępców. N a 45 słuchaczy w y p a d a  

1 w ykładow ca.
Z e  151 pracow ni uniw ersyteckich,

86 proc. zostało już uruchom io­
nych. W kład w  odbudowę gm a- ______ .
chów, k tó ry  w  ubiegłym  roku  akad. Czubalski. (Fe)

miln. zł. w  bieżącym roku.
Liczba słuchaczy w ynosi 7.460 

osób. W tym  50 proc. kobiet. N a j­
więcej je s t ich n a  wydz. farm ace­
utycznym  (80 proc.), najm niej na 
wydz. teologicznym  (8 proc).

N a zakończenie spraw ozdaw ca 
podkreślił, że między o rgan izac ja­
mi, k tó re  w ydatn ie p racu ją  n a  te ­
ren ie  uczelni, szczególnie w yróżnia 
się ZNMS.

U stępujący re k to r  ogłosił sk ład  
S enatu  A kadem ickiego na rok

W  W arszaujie powstanie Instytut Dziecka
W niedalekiej już przyszłości, powstanie w  Warszawie 

wielki Instytut, poświęcony wyłącznie sprawom dziecka. 
Zebranie komitetu organizacyjnego budowy Instytutu od­
było się w tych dniach w gmachu Ministerstwa Zdrowia. 
Na zebraniu postanowiono już w  przyszłym roku rozpo­
cząć pierwsze prace budowlane.

In s ty tu t będzie cen tralnym  d la Insty tuc ie  pow stanie szp ita l dzie-
całej (Polski ośrodkiem  naukow o • 
badawczym. Celem jego stan ie  się

1347A8, p rzekazując następnie w la - ! przede w szystkim  w alka o zmniej- 
dzę nowem u rektorow i, prof. dr. j szenie śm iertelności w śród dzieci, 
F r. Czubalskiem u, po czym odbyła j przez w ypracow anie - odpowiednich 
się sym boliczna im m atryku lac ja  m etod leczenia oraz przez doraźną, 
now ow stępujących studentów . j fachow ą pom oc chorym . Opraco- 

In auguracy jny  w ykład pt. „Serce \ w yw ać się tu  będzie poza tym  me- 
jako  narząd  k rążen ia  i zw ierciadło j tody racjonalhego  w ychow ania, or- 
w zruszeń u s tro ju "  w ygłosił re k to r  j gan izując przykładow e żłobki, sta-

'c je  opieki nad  dzieckiem itp- P rzy

Gwiazdkę dla sierot
po pom ordowanych w ięźniach organizuje 

sekcja m łodzieżow a Z.B.W.F.
S o d d z ia le  śródmieście w  W arszawie 
przygotowała już 370 tys. zł. na 
gwiazdkę dla sierot po więźniach po. 
litycznych, zamordowanych w kon-

cięcy n a  300 łóżek.

16 pracowni, 30 poradni
O lbrzym ia ta  placów ka sk ładać 

się będzie m iędzy innym i z  16 p r a ­
cowni naukow ych, m. in. analitycz­
nej, bakteriologicznej itp., pom yśla­
nych jak o  pow ażne ośrodki, m yśli 
naukow o - badawczej. P rzy  In s ty ­
tucie pow stanie rów nież 30 poradni 
dziecięcych. Z najdą się tam  między 
Innym i poradnie: przeciwgruźlicza, 
chirurgiczna, stom atologiczna 1 wie 
le innych.

Leczenie dzieci ciężej chorych, 
badanie pow ażniejszych stanów  
skoncentru je  się w e wzorowym 
szpitalu. (Przy Insty tucie Dziecka u- 
tw orzona będzie poza tym  szkoła

EKCJA młodzieżowa ZBWP przy prawowały w ielu młodych ludzi, w ielu gl“. Uzyskane w  ten sposób pienią- p t o l ę ^ s k a T ^ d z i a P s t a t ^ t y « n y “
jest cnorych, inni s ta ra ją  się konty- J — ---------------  — — --------- *■-'   -
nuować dalej przerw aną naukę i 
znajdują się w  bardzo ciężkich w a­
runkach. Otrzymywane z funduszów

centracyjnych obozach. 21 bm. około Związku w  wysokości 3 tys. zł. s ty ­
pendia, stanowią często bardzo dużą 
pomoc, zaś we wspólnie zorgan'zo- 
w anych pracach, pogadankach, dys­
kusjach, odczytach itd. młodzież 
kształtuje swój światopogląd i często 

leczy m oralne rany, które zadały 
hitlerowskie obozy.

W

300 biednych dzieci będzie cieszyć 
*!ę choinką i dostanie praktyczne po 
darki.

Sekcja młodzieżowa ZBWP ma 
•w oje oddziały w  większych m ia­
stach Polski, wiele z nich pracuje do 
skonale, ale na jednym  z pierwszych jej 
m iejsc znajduje się oddział w  W ar­
szawie. Młodzież, k tó ra  przeżyła ge­
hennę obozów śmieroi, bierze się te ­
raz  ostro do życia. W dftańsku np. 
studenci „więźniacy" wybudowali 
sam i w łasny dom — bursę, gdzie 
znalazło mieszkanie 150 osób.

Celem utw orzenia sekcji młodzie­
żowej ZBWP (do której mogą nale­
żeć tylko uczniowie i studenci), było 
zorganizowanie i skupienie młodzie­
ży, dla lepszej pracy nad  sobą i dla 
związku. Obozy koncentracyjne zde-

WARSZAWIE sekcja ma 6 kół 
i liczy 3500 czonków, posiada 

własne świetlice, częściowo bibliote­
ki, zorganizowana została pomoc sa­
mokształceniowa. S tarsi uczniowie 3 
razy w  tygodniu, bezinteresownie u- 
dzielają korepetycji, słabszym w 
nauce kolegom. Przeróżne udane ak ­
cje jak  np. sprzedaż nalepek w dzień 
Zaduszek, opracowany kalendarz, 
który jest już rozsprzedawany u rzą­
dzony niedawno bal na „Andrzejki"— 
staw iają m aterialnie sekcję „na no­

dze, przeznaczone są na pomoc d la 'm u zeu m  i wzorcownie, 
najbiedniejszych członków, lub jak  j Szkoła zajm ie się kształceniem  
np. obecnie ze zmobilizowanych 370 fachowych pielęgniarek , k tó re  za-
tys. zł. — zorganizowana zostanie 
gwiazdka dla sierot.

poznają się g runtow nie z w szystk i­
m i zagadnieniam i zw iązanym i z 
w ychow aniem  niem ow ląt i m ałych

dzieci. N adto  prow adzone będą s ta ­
tystyk i i kon tro le s ta ty s ty k  dzieci 
całej Polski.

Na razie remonty
K oncepcja budowy Insty tu tu , k tó  

ry  centralizow ałby całość zaga-

U stalen ie cen  
na choinki

Biuro Cen ustaliło dopuszczal­
ne wysokości zysku brutto w o- 
brocle hurtowym i  detalicznym 
choinkami, rozprowadzanymi przez 
Spółdzielnię Eksploatacji Użyt­
ków Leśnych „Las" w Warszawie.

Cena choinki w  hurcie loco 
wagon stacji w Warszawie i Ło­
dzi wg. ustalonych zysków brut­
to nie powinna przekroczyć zł. 
175 (sto siedemdziesiąt pięć) w 
detalu zł. 245 za sztukę. Orienta­
cyjne ceny hurtowe za choinki 
wynosiłyby w Krakowie — zł. 
170, Olsztynie — 140, Toruniu — 
140, Radomiu — 170, Białymstoku 
125̂  Rzeszowie — t40. Detaliścl 
mają prawo d-Iiczać 40 proc. cłt~ 
ny hurtowe] choinki.

Ustalone wysokości zysku brut­
to wchodzą w tycie z dniem 
15 grudnia 1947 r.

dnień, zw iązanych z racjonalnym  
wychowaniem  i leczeniem dzieci 
pow stała dw a la ta  tem u. T rudno­
ści jednak  m ateria lne  nie pozwoli­
ły  n a  wcześniejsze zajęcie się tą  
spraw ą.

Obecnie o tw iera ją  się już pewne 
możliwości częściowego choćby z re ­
alizow ania tego olbrzym iego 1 am ­
bitnego zam ierzenia. W  przyszłym  
roku rozpoczęte zostaną pierw sze 
prace. Początkowo jednak  ze wzglę 
du n a  b rak  dostatecznych fundu­
szów ograniczą się one do w yre­
m ontow ania M iejskiego Zakładu 
H igieny oraz zniszczone] części Za­
kładu  Boduetna.

(V Zakładzie Boduena znajdzie 
pomieszczenie szp ita l dziecięcy. W 
dawnym  Miejskim Zakładzie Higie­
ny u lokują się po jego w yrem onto­
w aniu — poradnie.

Po uzyskaniu niezbędnych środ­
ków In s ty tu t p rzystąp i do budowy 
w łasnych gmachów, gdzie zmieszczą 
się już w szystkie pracownie, labo­
ra to ria , wzorcownie, przychodnie 1 
to wszystko, co nasunęła p ro jek to­
dawcom  tro sk a  o nasze najm łodsze 
pokolenie, (wk)

Sekcja chlubi się tym, że pierwsza 
w  odrodzonej Polsce konferencja! 11 1
młodzieżowa na k tórej został p o d a -14 Q  m e t r O U J U  D O m O S t  d l a  t r o l I e u b U S Ó U T
ny projekt stworzenia kom itetu koor- c f r  c
dynacyjnego „Młodzieży S tudiują­
cej ‘ — zwołana została w łaśnie z 
inicjatyw y studentów, b. więźniów
polit. Prezesem tego kom itetu Jest t K analizacli odbyła się osta tn io  
obecnie członek sekcji, a ta.ęze do konferencja w  spraw ie koordynacji

zaw iśnie w Al. Sikorskiego
W gm achu Dyr.

Międzynarodowego Komitetu Mło­
dzieży Studiującej wchodzą dwaj 
przedstawiciele ZBWP.

Idee dem okracji, pracy, Idee dos­
konalenia siebie, k tóre sta ra się rea­
lizować w  życiu sekcja młodzieżowa 
ZBWP, świadczą o godnym pochwa­
ły stosunku do życia tych, którzy 
przeznaczeni byli przez H itlera na 
zagładę. (Dan)

robó t przy  dalszej 
kolei średnicow ej.

Roboty rozpoczną się w  pierw ­
szych dniach m a ja  roku  przyszłe­
go, n a  odcinku AJ. S ikorskiego od 
ul. N ow y Ś w iat do ul K ruczej, łącz 
nie ze skrzyżowaniem  B rackiej z 
Al. S ikorsltiego. W  związku z tym

W odociągów i j czej n a  odcinku od Al. S ikorskiego 
!do ul. Widok jeszcze przed rospo- 
j częciem p rac  przy  budowie tunelu, 

budowie tunelu j m imo, te  inw estycja ta  nie była 
przew idziana w  p lanach  n a  rok  
1948.

N ie b ęd zie  tu św ięta  
dodatkow ych p ociągów

D yr. O kręgow a Kolei Państowo-
przew iduje się w strzym anie ruchu  (wych w  W arszaw ie podaje do w ia

100 tys. litrów taniego mleka 
traci miesięcznie ludność stolicy

rJf MLEKIEM w W arszawie (nie m a powodu teęo ukrywać) jest Je­
szcze ciągle ile . Nie tylko bowiem je st drogie <60 *1. za 1.), leca trudno 

je  dostać, jakkolw iek należy do artykułów  pierwszej potrzeby.
W pewnym sensie kłopoty te  miało rozwiązać tanie mleko Wo­

jewódzkiego Funduszu Aprowizacyjnego, ale wykonanie tego zamie­
rzenia nie zdało dotychczas egzaminu. Po prostu zawodzi sieć roz­
dzielcza.

W listopadzie rb. Woj. Fundusz f produkcjnych Mleczarni Miejskiej 
Aprowizacyjny zaw arł umowę ze | przy ul. Krochmalnej. Miała w  tym
„Społem", k tóre zobowiązało się do-1 celu powstać spółka, w której part-
strrezyć W arszawie 248 tys. litrów  neram i byłoby miasto i „Społem", 
m leka miesięcznie. Mleczarnie spół- N iestety jednak spraw a ciągle się
dzielcze były na tę ilość przygotowa- ___________________ ______________
ne. Tymczasem rozdzielnik na skle­
py przygotowane przez agendy R e­
sortu Zaopatrzenia, opiewa tylko na 
165 tys. litrów . W wykonaniu oka­
zało się, że że część upraw nionych )
zrezygnowała z przydziału mleka. i 

Nasuwa się więc mimo woli pytanie, 
dlaczego upraw nieni do pobierania 
taniego m leka (karty żywn. „M“ i i 
„D" do 3-ch lat) nie korzystają ę u - 
praw nień?

odwleka. Tempo, w jakim  się posu­
wa przypomina g ło śn ą  już historię 
wydzierżawienia miejskich słupów 
reklamowych przez Zw. Inw. Różnica 
jedynie polega na tym. że rozmowy 
władz miejskich z inwalidam i toczą 
się dwa lata. a ze „Społem" dopiero 
rok.

Tymczasem sytuację wykorzystują 
handlarze i sklepikarze. A czy, dzie­
ci, zwłaszcza dzieci w arstw  świata 
pracy, mogą obyć się bez mleka? (Rs)

Notatnik
AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA 

W FABRYKACH

Szereg fabryk stołecznych dzięki oszczęd
nościom w  gospodarce i produkcji oraz 
ulepszeniom i wynalazkom technicznym  
osiągnęło wspaniałe rezultaty.

W Państw owych Zakładach Optycznych 
wprowadzono oszczędności w  produkcji 
mikroskopów wynoszące 1.500 zł za je- 
dnostkę.

W  „Perunie” remontuje się narzędziaO KAZUJE się, że wyznaczono po , ______ .
czątkowo zbyt małą ilość punktów  sóo o m ^ ^ z c z ę d n ^ d ' da^  iut oko!°

pobierania mleka. P unkty  te w ybra 
no bez znajomości geografii miasta. 
Wiadomość o formalnościach, które 
trzeba było dopełnić, była niejasna 
i stosunkowo późno podana.

W ykonawstwo zawiodło więc na 
całej linii. Kartkowicze woleli z 
ciężkim sercem zrezygnować z przy­
działu, niż w ystawać w ogonkach 1 
zam iast słodkiego m leka dostawać 
bardzo często od razu 7 litrów , ale.., 
zsiadłego.

O D  stycznia 1948 r. spraw a ma u- 
lec poprawie. Uprawnieni do po­

bierania m leka m ają otrzymać kartę  
mleczną z 14 odcinkami — kupona­
m i (każdy na pół litra), na które w 
oznaczonych dniach będą mogli po­
brać przysługujące im mleko. W 
ten sposób rozłoży się kłopotliwe 
dla odbiorcy 7 litrów  na raty. Pew ­
nym poprawkom ulegnie też sieć 
•klepów  mlecznych, k tórą dostosuje 
się do istotnych potrzeb m ieszkań­
ców.

Może te inowaeje pozwolą wresz­
cie W arszawie wyczerpać przysługu­
jący jej kontygent taniego m leka (2 
zł. za litr). W prowadzenie k a rt m le­
cznych jest koniecznością choćby i 
z tego względu, że, jak  już podaw a­
liśmy, tanie mleko m ają wkrótce o- 
trzym ać dzieci do la t 7-miu, a więc 
liczba odbiorców mleka zwiększy się 
znacznie.

A B Y  ten projekt wszedł w życie 
konieczne jest, co już podkreśla-

pomieszczenie w  
szkoleniowych.

specjalnych ośrodkach

Poradnia Psychologiczna przy ul. N o­
wogrodzkiej, zbadała S tysiące dzieci i 
młodzieży, które według uzdolnień skie­
rowano do szkół zawodowych i Domów  
Dziecka. Spośród zbadanych dzieci, leka- 
rze-psycholodsv stwierdzili, że 12 proc. 
stanowiły dzieci trudne do prowadzenia,

Uśmy, pełne w ykorzystanie zdolności if f iT o n i

W  fabryce „K abel” na poczynionych  
we własnym zakresie remontach samocho­
dów oszczędzono około 250.000 zł.

POMOC 
DLA BEZDOMNYCH DZIECI

W  Domu ks. Boduena w  Warszawie 
Przy ul. Nowogrodzkiej, przebywa 130 
dzieci, w żłobku 60. Matki umieszczające 
sw e dzieci w żłobku, są zatrudnione w 
warsztatach zakładowych szwalni, praco­
wni tkackiej i dziewiarskiej. Kursy w 
tych zakładach se  bezpłatne. Przy zakła­
dzie istn ieje szkoła piastunek. Obecnie 
szkoli si® tam 40 dziewcząt w wieku 17 
do 25 łat.

Domy ks. Boduena w miejscowościach  
podwarszawskich podlegają centrali war­
szawskiej. W  Konstancinie „Dom Dzieoka 
i Matki" daje schronienie 40 dzieciom do 
półtora roku życia oraz matkom, w  Kla- 
rysew ie „Dom Dziecka"' — 150 dzieciom,

P A R K  ETNOGRAFICZNY 
MIĘDZY BIELANAMI A MŁOCINAMI 
Z inicjatyw y Min. K ultury 1 Sztuki od­

była się  w Nacz, Dyrekcji Muzeum i 
Ochrony Zabytków ogólnopolska konferen 
cja muzeologów i etnografów, poświęco­
na organizacji muzeów i zbiorów, dotyczą­
cych kultury ludowej.

Na konferencji tej postanowiono m, In. 
przystąpić jeszcze w 1948 r. do tworzenia 
Parku Etnograficznego, tj. muzeum pod 
gołym  niebem, gdzie w naturze groma- 
dzonoby wszelkie tradycyjne typy budów  
nictwa ludowego, przy czym wnętrza chat, 
budynków gospodarskich, kościółków itp. 
zostałyby wyposażone w  sprzęty i przed­
m ioty Eztuki ludowej, obrazujące całość 
kultury ludowej.

Park Etnograficzny postanowiono utw o­
rzyć pod Warszawą m iędzy Bielanami a 
Młocinami.

SZEWCY WARSZAWSCY — 
BIEDNEJ DZIATWIE

W arszawski Cech Szewców i Cholewka­
rzy przygotował wzorem lat ubiegłych  
dużą partię obuwia dla przeszło 100 naj

pojazdów (z w yjątk iem  tra m w a ­
jów) n a  tym  odcinku i sk ierow anie 
ich n a  (Pragę, począwszy od rogu 
ul. K ruczej 1 Al. S ikorskiego wzdłuż 
Kruczej do N owogrodzkiej, Nowo­
grodzką I B racką do PI. Trzech 
K rzyży 1 Nowym Św iatem  do AJ. 
3-go M aja.

Z konieczności — rów nież w ylo­
ty  ul. B rackiej n a  Al. Sikorskiego 
będą zam knięte. Celem u trzym ania 
ruchu  trolleybusów  zostanie wznie­
siony nad w ykopem  pom ost dług. 
ok. 40 m tr., um ożliw iający swobo­
dny przejazd. D la większego u- 
sprawniemia ruchu  postanowiono 
przystąpić do przedłużenia ul. K ru

te rm in  rozpoczęcia 
ruchu  w  okresie zi-

domości, że
zwiększonego . . ------ ..   _  (
mowym, przew idziany Urzędowym 1 
Rozkładem  Jazd y  n a  dzień 16 bm. 
przesuw a się n a  dzień 19 grudnia 
rb.

Jednocześnie kom unikuje się, że 
wobec niewielkiej Mości rozporzą­
dza! nego taboru  zapasow ego d o d at­
kowe pociągi w  okresie św ią t Boże 
go N arodzenia nie są  przewidziane. 
W zw iązku z ty m  D yrekcja zw raca 
się z apelem  do tych  wszystkich, 
k tórzy  w  okresie św iątecznym  p ra ­
gną w yjechać, aby w m iarę  m ożno­
ści, przejazdy sw oje ograniczyli do 
isto tn ie koniecznych.

Gaz ziemny ogrzeje 
nowe osiedla W. S. M.

W ładze W arsz. Spółdzielni Miesz­
kaniow ej za stan aw ia ją  się osta tn io  
nad rozw iązaniem  problem u ta n ie ­
go i ekonom icznego sposobu ogrze­
w an ia  m ieszkań w  nowych osie­
d lach WSM-u, n a  Mokotowie, Ocho­
cie, B ielanach, k tó rych  budow a m a 
być rozpoczęta w  1948 r . Osiedla 
w  końcow ym  sw ym  stad ium  budo­
w y będą bowiem zajm ow ały  obszar 
około 30 ha.

Roziważa się w ięc p ro jek t ew entu 
alnego w ykorzystan ia do ogrzew a­
n ia  gazu ziem nego z gazociągu, 
k tó ry  zam ierza przeprow adzić do 
W arszaw y C en tra lny  Z arząd P aliw  
Płynnych. A ktualne też jest wy­
korzystan ie zużytej ciepłej wody z 
dzielnicowych elektrow ni, k tó re  
m a ją  pow stać w  niedalekiej p rzy ­
szłości w poszczególnych rejonach  
m iasta .

O d po w ied z  na list czytelnika

Odzież przydzielono najuboższym
W  związku z  notatką zam ieszczoną

w Nr. 292 „Robotnika" z da 'a  25.X. 
1947 r. p. t. „Nie w ystarczyło przy-

w Pow sinie — 40. Zakład w Powsinie jest w lokalu SARP ul. Młodzieży Jugosło  
pierwszym roztaczającym opiekę i nad 1 -
dziećmi starszymi, uczącymi się w szko­
łach powszechnych 1 gimnazjach.

T.  C. K. ZAWIADAMIA

W związku z ukazaniem się na terenie 
kraju g ry  H anley Clubu N ey Zeland, po­
legającej na przesyłaniu kwoty 50 zł 
adresatowi, wybranemu przez siebie 1 3 
listów, wzywających do złożenia powyż­
szej kwoty Innym adresatom, z której ja ­
koby 25 proc. ma być przeznaczone dla 
Polskiego Czerwonego Krzyża — Zarząd 
Główny P. C. K. prostuje że nie ma nic 
wspólnego z powyższa akcja i zastrzega 
się przeciwko jakiemukolwiek łączeniu z 
ni* Polskiego Czerwonego Krzyża.

Z DZIAŁALNOŚCI 
POKADNI PSYCHOLOGICZNEJ

biedniejszych dzieci Warszawy na gwiazd- działów", Dyrekcja Okręgowa Kolei
Państwowych w Warszawie komuni­
kuje:

Rozdział przydziałów odzieżowych, 
przyznanych poszczególnym instytu­
cjom z okazji święta 1-go Maja, spo-

a

kę.
Buciki te  otrzymają po większej części 

sieroty po członkach byłego batalionu im. 
Jana Kilińskiego.

rOZNAJ ZIEMIĘ LUBUSKĄ
W  _najb!iższą_środę, 17 bm. o g. 18,30

wiańskiej (dawniej Pierackiego) odbędzie , ..  ■ , _
Się O dczyt Pol. Tow, Krajoznawczego. Mó- c z y w a ł c a łk o w ic ie  w  ręk ach  czynnik;

społecznego, t, j. Związku Zawodo­
wego Pracowników Kolejowych.

Przydzieloną odzież, w ilości ogra-

wić będzie mjr. Stańczak na temat „Zie­
mia Lubuska” . Odczyt będzie ilustrowany  
przezroczami.

PAŃSTWOWY SKLEP CHEMICZNY
13 bm. odbyło się w W arszawie otwarcie 

pierwszego w Polsce państwowego sklepu  
chemicznego o charakterze wzorcowym na 
poziomie najlepiej pod tym  względem po­
stawionych placówek handlu detalicznego  
w kraju.

f it  lep posiada działy: chemiczno-droge- 
ryjny. mydlarski, farb i lakierów, gumo­
w y oraz kosmetyczno-perfumeryjny. Prze 
widywane obroty m iesięczne sklepu sięgać  
mają 10 milionów zł.

SUKCESY LUSTRATORÓW SPOŁ.
W  ciągu września, października i listo­

pada br społeczni lustratorzy podatkowi . 
przeprowadzili kontrolę w 4.846 sklepach ■ 
i przedsiębiorstwach warszawskich a ob­
serwację w 1.358, Sporządzono 3.390 pro­
tokółów nieprzestrzegania obowiązujących . 
przepisów. Ujawniono przy tym 229 firm i 
nierejestrowanych, których obroty o s ią -1 
gnęły sumę 58 miln 670 tys. zł. Ogółem < 
podwyższono podstawę opodatkowania z a ' 
powyższy okres o sumę 916.798.617 zł.

niczonej, niewystarczającej dla obdzie­
lenia wszystkich pracowników, przy­

znano pracownikom najbiedniejszym. 
Podział odzieży drogą losowania, jak 
teg o  życzyliby sobie autorzy wspom­
nianej notatki, byłby zdaniem Dyrek­
cji nie w skazany , bowiem o przydziale 
decydowałby tu  tylko ślepy przypa­
dek.

(rmmwi
TEATB POLSKI fKarasia 2):
Poniedziałek g. 18 „Ham let” .
W torek g. 18 ..Ham let” .
Środa g, 18 „Pan inspektor przyszedł” . 
Czwartek g. 18 „Ham let” .
P iątek g. 18 „Pan inspektor przyszedł". 
Sobota g. 18 „Pan inspektor przyszedł” . 
Niedziela g. 14 „Pan inspektor przy­

szedł; g. 18 „Ham let".
TEATR ROZMAITOŚCI (Mąrszałkowzk* 

8): godz. 19 „Sprzedana narzeczona” 
TEATR POWSZECHNY Cul. Zamojskiego 
20): godz. 19 „R osy” .

TEATR NOWY (ul. Puławska J9): 
godz. 18,30 „W esele F igara” .

TEATB MAŁY (Marszałkowska U ) i  
godz. 19 „żołnierz 1 bohater".

TEATR „JASKÓŁKA" (Marszałkowska 
69): gods. 19 „Drzwi zamknięte” , „Wszy* 
stko na dobre się  zmienia” (Teatr Młe 
niatury” ).

TEATR „COMOEDIA”  (ul. Szwedzka D
godz. 19 „Ożenek” .

„TEATB DZIECI WARSZAWY”  (Sto-
dio, Karowa 31): g. 12 (dla szkół) wido­
wisko „Na Jagody .

..WRÓBELEK WARSZAWSKI” fuj.
Zygrauntowska 8): „Jak się tworzy rząd” . 
Pocz o godz. 17.15 I 19.15.

ZBIERAMY FUNDUSZE  
NA POMNIK „BOHATERÓW GETTA"

Staraniem Zarządu Woj. 1 Stół. Zw. U- 
czestników W alki Zbrojnei o N iepodle­
głość i Demokrację, odbędzie się  w sali 
„Roma” w  najbliższą środę, 17 bm. kon­
cert, z którego dochód jest przeznaczony 
na budowę pomnika „Bohaterów Getta", 
W koncercie udział wezmą znani w ybitni 
artyści: G. Racewiczówna (skrzypce) J . 
Hupertowa (śpiew ), Wł. Kędra (forte­
pian) oraz St. Martyka (recytacje) — przy  
fortepianie J. Łefeld.

Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge­
bethnera i W olffa. Zgoda 12.

KONCERT „HARFY”
W  czwartek bm w sali „Roma” o gods. 

19 odbędzie się 55 koncert chóru Harfa” 
pod dyrekcją prof. W acława Lachmana.

W  programie utwory chóralne współcze­
snych kompozytorów polskich.

OSTATNI TYDZIEŃ 
„W ESELA FIGARA”

Tylko do piątku 19 bm. włącznie rr*  
Teatr Nowy komedię Beaumarchais , W e­
sele Figara” , która mimo wielkiego powo­
dzenia. schodzi z afisza wobec wyjazdu  
Górskiej i Damięckiego na gościnne w y­
stępy do Poznania.

W  sobotę 2o. premiera „Rewizora” Go­
gola w reżyserii St. Perzanowskiej z u- 
działem całego zespołu.

f KINA)
„ATLANTIC”

tańczy” .
„PALLADIUM” (Złota 7/9): 

skrzydeł".
„POLONIA” (Marszałkowska 56): 

w is Gawroche".
„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 

„Noc grudniowa” .
„SYRENA” (Inżynierska 2): „Ostatnia 

noc” . Pocz. seansów  g. 15, 17, 21.
„TĘCZA” (Suzina 4): „W iosna” . Pocz. 

seansów o g. 18.
„AKTUALNOŚCI”  (w  kinie Etylow y): 

tylko jeden sean3 o g. 11: 1) Kronika
nr 49/47. 2) Ziemie mazurskie, 3) „Ludzie 
ognią i sta li” , 4) Bałwan śnieżny.

W stęp: 35 zł (na wszystkie m iejsca).

(Chmiejna 33): „Belit«
„Ludzie bez 

„Pr-

OGŁOSZENIA DROBNE

u; R A D i

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobi­
sty , kartę rejestracji RKU Skierniewice, 
Stefan Rychlewskl. 15506
UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rozpo­
znawczą, legitym ację PPS, Pikulski Zy­
gmunt. 15507

PIERWSZA PAŃSTWOWA FABRYKA APARATÓW ELEKTRYCZNYCH 
W WARSZAWIE PRZY UL. , KAŁUSZYŃSKIEJ 4 OGŁASZA:

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y

.Budujemy M osty” mon 
„Z zagadnień w iejskich”

19,30 Utwory fort. wspćłczsn. kompoz 
polskich w wykonaniu Marii W iłkomir­
skiej; 20,00 Dz wiecz. 20,50 „Rybak na 
nowej osadzie" pog.; 21.00 Konc symf. 
wyk. Ork. Symf. P. R ,  pod dyr. W .R o -  
wickiego z udz. Wł. W oehniaka (skrzyp-
ee.> ■ Aud. rozrywk. 23,00 Ostatnie
wiad. 23,20 Muz. kameralna: 24,00 Hymn.

" h  * 0 k0 h Y INSTkAL^ n n n NEs ^  * S ™ ™  W ̂ Y n k a c h  fa b r y cż- 1600 Dz. p o p ^ T s ^ "  y k a : 16.45 Ivn y ch  o k u b atu rze ok . 40.000 m , o ferty  n a le ż y  sk ła d a ć  w z a la k o w a n y c h ; odczyt dr. j .  R ayskiego z cyk. ..Dzieło
kopertach bez firmy w sekretariacie fabryki, przy ul. Kałuezyńskiej :f 55 t,u d • ■ K o m i 1 n z v t o r
w  g o d z in a ch  u rzęd o w y ch , g d z ie  re flek tan ci m ogą  o trzy m a ć  p od k ład k i k o -, w wyk. R enr Chó?u CKW PPS Pt w  
sz to r y so w e , rysu n k i do w g ląd u , oraz w sz e lk ie  in form acje. jnia” pod dyr. P ypda; 18.20 Kwadrans

D o o fer ty  n a le ż y  d o łą c z y ć  k w it  na w p ła c o n e  w adium  do P.K.O. k o n to , )Yai's''aw,s„kr  : .1S35 ■ Nau
1 - 6 4 4  w  w y s o k o ś c i  IV . o fero w a n ej sum y. D z .’X T :

O tw a rc ie  o fert n astąp i dn ia  29.XII.1947 r. o  g o d z . 12.00. |*  udz. C. Izygrym ówny (alt) i Tomksza
D y rek cja  fabryki za strz eg a  d o w o ln y  w y b ó r  o feren tów , zm ian y  zak resu  <t*n°r); 22 00 r u l  i.nbo-

---------------------—  ■ p rzetargu  b ez p o d a n ia  p rzyczyn . 15521 dr. B ^

WTOREK, 16 GRUDNIA
6.00 Sygn. czasu; 6,15 Wiad. poranne; 

6.20 Muzyka; 7.00 Dz. poranny; 6.35 Kwa 
drans prozy „Starosta W arszawski” J Ig. 
Kraszewskiego; 8.50 Muzyka; 10.45 Aud 
Min. Oświaty; 12,05 Wiad. połud.; 12,15 
Muzyka; 12,20 ,,Z mikrofonem po kraju” 
-  reportaż; 12.50 Muz. obiadowa wyk Z. 
Sykulska M. Roztworowski — piosenki; 
16.00 Dz. popoł.; 16,36 ..W  cieniu g’otyc. 
katedry” pogad. dla dzieci starszych; 
16,55 Słuchowisko „Ludzie r« sam otni” - 
17,40 „Geografia m uz.” aud. w oprać' 
Drobnera: 18.00 R.U.L. „Laboratoria che 
miczne organizm u'^wyk. doc. dr. B Skar 

dujeżyńskiego; 19,00 
taż dźwięk. 19,10 „Z zagadnień

robót, oraz unieważnienie

C E N A  O G Ł O S Z E N I  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ
Ogłoszenia drobne po zt 30 za wyraz. Poszukiwanie pracy po zł 15 za wyraz. W tekście redakcvtnvm- 
do 70 mm zł 100: o«S'«! -  120 mm zł 140; od 121 -  200 mm zł 175: od 201 -  300 mm zł 225 pdwyTel 
300 mm zł 800 za 1 mm szerokość 1 szpalty. Za tekstem : do 70 mm zł 60: od 71 -  120 mm zł 80 od 12i — 
200 mm zł 100; od 201 -  300 mm zł 130; powyżej 300 mm zł ISO za 1 mm szerokość 1 szpalty  Ne’kr»]ogi do 
70 mm zl 60; od 71 -  120 mm zl 75: od 121 -  200 mm zł 120: od 201 _  300 mrp zł 15of powyżel 300 mm 
zł 200 za 1 mm szerokość 1 szpalty. Za niedziele I święta dolicza się 30 proc. Za terminowy druk ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada.

B E D A G U J E  K O M I T E T

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Centralne Biuro Ogł. 1 Reki. Sp. Wyd. „W iedza” Oddział w Warszawie, Al. Jerozolim skie 121 tel 885-05 
oraz Jego Agentury m iejskie: Al. Jerozolim skie 18 -  „Im pet” . Kolektura: Marszałkowska 1 -  L. Urbanowicz sklep z mat niśm 
ł wszystkie oddziały Sp. Wydawn. „W iedza” w Polsce; Polska Agencja Prasowa -  B.uro Ogłoszeń 1 RekTam! w lrszaw a  u, P ^
rackiego 11 oraz wszystkie oddziały P. A, P. w Polsce; Biuro Ogłoszeń „Czytelnik”-  Centrala ul. Daszyńskiego 16 1 'o d d z ia ły
Marszałkowska 3 5 , Poznańska 38. Targowa 67: „W olność” Warszawa, Marsza!kowska95; Sp. Agencji Prasowej Glob” ul Z ł o t o  i '

Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek. Warszawa, Wspólna 60, tel. 865-26.

B—39922 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA". Drnk. Spółdzielni Wydmwnlezej „WIEDZA” -  „Robotnik" nr l
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IH/lOOiSfOŚCI $ F * O iZ T O W E
K. S. Grochów—Warto 9:7

Pięściarze warszawscy sprawili swej publiczności miłą niespodziankę
J l t ł  / i  t  t i  m  r t  —     - - - — - - i   l  « wJu ż  daw no wareeawecy amatocay 

bokami nie mieli ty le  emocji i  zadowo­
lenia, co  na wczorajszych zawodach 
P>ę4ciareikich o drużynowe m istrzo­
stwo Polski miedzy exmietrzem „W ar­
tą a KS Grochów. Zawody odbyły 
•tę  .po raz  pierwszy w oddanej do 
użytku bokserom murowanej u jeżdżal­
ni wojskowej .przy ul. 29 listopada i 
zgrom adziły ponad 4.000 sym patyków 
boksu, którzy mieli dużo swobody w 
okazaniu swej radości z okazji zwy­
cięstw a drużyny warszawskiej. Trze­
ba szczerze powiedzieć, źe tylko zago-

m ifł ! Zu  plerWS*e) TVCldz'e I • “ •»*•*> n* straconej pozycji Ar-J Ogólny wynik meczu 9:7 dla Gro
5 7 /  , ^  ekką przewagę ,p u n k -f cbadaego  (Grochów). Zawodnik ten chowa. Dzięki temu zwycięstwu dni
r t,T .lrt JjLfTZeZfl Utr ymaĆ, *  KUmeckim (W arta), n ie jży n a  Grochowa weźmie dalszy udział

' drug ej rundzie Trzecia | ty .ko nie został rozgromiony, a le przez
była wyrównana. Zwycięstwo p rz y -1 wszystkie tezy rundy atakow ał, często

| trafia jąc. W drugiej rundzie Arcbac- 
m iłą niesipodziarkę ‘ki otrzym ał ostrzeżenie za niskie uni­

ki, Zdaniem widowni decyzja ta  była 
niesłuszna, gdyż sędzia nie wziął pod 
uwagę różnicy wzrostu m iędzy zawod­
nikami. W skutek otrzym anego o6trze-

Akademickie mistrzostwa 
Polski w pływaniu

znano Komudzie.
Drugą z  kolei  ___    _

spra/wił W arszawie zawodnik Grocho­
wa w w adze półśredniej Majewski. 
M ając za przeciwnika doskonałego 
zawodnika Adamskiego, zawodnika o 
silnym  oiosi* i dobrej technice, Ma­
jew ski dzielnie staw ił mu czoła, wy­
gryw ając pewnie pierwszą rundę i re-rza ii zwolennicy Grochowa liczyli i

przed meczem n ,  zwycięstwo, ogół I L  t  I , °  ”  'T * '* '
za i spodziewał się zwycięstwa W a r - f Z £ *  “
ty ł byłby zadowolił się wynikiem re- to w J k ? l  ^  ^  8,U*OT%
rniaowvm. Al* r __1____  UZT*1 lę . waik9 ** remisową.

w rozgrywkach o drużynowe mistrzo 
stwo Polski.

Sędziował w ringu Kubik (Szczecin), 
na punkty Stępień (Łódź), Fedorowicz 
(Śląsk) { Lewioki (Pomorze).

Przykrym  zgrzytem pomeczowym by 
ło złożenie protestu przez „W artę", 
kwestionującego wynik w alki Klimec-

żenia sędziowie nie mogli przyznać i kiego z A iibaok im ' Protest ten został 
Arcihackiemu zwycięstwa i  uznali wal-1 odrzucony * b raku  podstaw  formal- 
kę za remisową. nych.

misowym. A le pięściarze Grochowa, 
którzy  ostatn i tydzień spędzili c a  obo­
zie kondycyjnym  w Otwocku, wyka­
zali skuteczną poprawę formy i sp ra­
wili m iłą niespodziankę. Jak  za k u li­
sam i opowiadano, źe pięściarze Grocho

W w adze średniej spo tkali się nie 
po raz pierwszy Kolczyński (Grochów-) 
z Sobczakiem (W arta). Kolczyński po 
ostatnich porażkach chciał się zreha­
bilitować j zam iar ten  udał mu się 

(całkowicie. U jrzeliśm y wczoraj Kól-

PO ZN AŃ . T ego roczne  ak ad em ic ­
k ie  m is trz o s tw a  P o lsk i w  p ły w an iu  
z g ro m ad z iły  n a  s ta rc ie  100 zaw o ­
dn iczek  i zaw odn ików  re p re z e n tu ­
ją cy c h  w yższe u cze ln ie : W arszaw y, 
W rocław ia , L u b lin a , W ybrzeża, 
Szczecina, K atow ic  i P o zn an ia . Z a ­
b ra k ło  jed y n ie  re p re z e n ta n tó w  Ł o­
dzi 1 K rak o w a . Z w ycięstw o  zespo­
łow e o d n ió s ł P o zn ań .

M is trz o s tw a  s ta ły  n a  ogó ł n a  do 
b ry m  poziom ie, p rzy  czym  n a jo ­
s trz e js z e  w a łk i s toczy ły  ze  so b ą  r e ­
p re z e n ta c je  W y b rzeża  1 P o zn an ia . 
N a  szczeg ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u ją

Faworyci- zwycięzcami drugiej rundy 
rozgrywek o mistrzostwo Ligi koszykowej

AZS — WISŁA 52:50

wa przez  ca ły  tydzień «iie w zięli do I Y T ’
kropli wódki a każdą pojaw iającą się * *• f
butelkę w ypijał jeden z kibiców to - ! ■ ?  2?  f  • ' Sobcza,k n 'e w 'e!e
- r z y s z ą c y -  zawodnikom. R e z u lf ty  £

Ha ■-* * ■  -  _ . . .  w  ,em Plc
Już  w pierwszej walce w wadze ' : y\ P° f  So'b ' 11 obie d rużyny  n ie  odbiegały  w iele

muszej zaim ponowała widowni dosko- ^  . ?  ’ 6̂ ' ° d  Siebie Poziom em - Po  upływ ie
1 1 . . ^  erW wa!ikjf i  zwycięstwo n a ; n o rm alnego  czasu s tan  m eczu był

W rozegranym  w  sobotę m eczu o 
m istrzostw o  L igi koszykow ej d ru ży ­
n a  m istrza  polski — AZS W arsza­
w a, pokonała  z tru d em  sw ych k ra ­
kow skich  ry w ali 52:50 (24:17).

G ra  toczyła się w  szybkim  tem pie

« a ła  kondycja Pałory, k tó ry  n ie  uląk! k  ! «rycięstw ,
•ie ewerfo „„« ri™ «il»  M . 1 J . .  i P' ^ , i y  przyznano Kolczyńskiemu.

» W  wadze półciężkiej Szymura (War- 
ta) zwyciężył walkowerem, ponieważ 
lekarz nie dopuścił na ring jego prae-

•lę swego przeciwnika M alaka, re p re - ! 
aentainita Polski na mistrzostwach Eu­
ropy w Dublinie i  w pierwszej ru n ­
dzie posłał go na  deski do dwóch. 
W ykorzystując brak  gardy u M alaka, 
Patora  przytom nie V  drugiej rundzie 
ra z  po raz  lokował mu ciosy w żołą- 
delł. I w trzeciej rundzie choć obaj 
Zawodnicy poczęli ,p ływ ać" w skutek 
przemęczania, przew ażał jednak Pa­
tora, któremu przyznano easłużooe 
Zwycięstwo. Te pierwsze punkty  zdo­
byte nieoczekiwanie przez Patorę czte- 
rotysięczna widownia przy jęła  z nie-) 
ełyohanym entuzjazmem, a ca la  d ru ­
żyna Grochowa podniosła »ią m oral­
nie na duchu. •

W walce koguciej zaprezentował 
Grochów Szatkowski m ając za prze­
ciw nika Szymańskiego z W arty. Zda­
wało się, źe w tej w adze uzyska zwy­
cięstwo grochowianin. Tymczasem chu 
dy, o długich rękach poznaniak roz­
w iązał w alkę taktycznie bardzo do­
brze, nie dopuszczając Szatkowskiego 
do w yprowadzania ciosów. Pierwsze 
dw ie rundy  m iały charak ter remiso­
wy, natom iast w trzeciej Szymański, 
który  był 6zyb€zy od przeciwnika zdo­
był przewagę i szeregiem celnych p ro ­
stych rozstrzygnął spotkanie na swo­
ją korzyść.

Pierwsze dwie walki prowadzone 
ae  były  na dobrym poziomie. N ato­
m iast trzecia w wadze piórkowej m ię­
dzy  W ojnow fk'm  (W arta) a Tom- 
czyńskim (Grochów) prow adzona obu­
stronnie nieczysto, pozbawiła widzów

ci wnika, W ożniaka (Grochów).
Największą niespodzianką w czoraj­

szego meczu by ła  postaw a i  wal-

rem isow y, ta k  że trzeba  było p rze­
dłużyć grę. W dogryw ce A ZS dzięki 
s iln iejszym  nerw om  sw ych zaw odn i­
ków  pokonał gości. U  zw ycięzców  
n a jlep ie j w ypad li: Jaźn ick i i B a rto ­
siewicz, zaś u  pokonanych  S tok 
i A riet.

Radomiak bile IMS 11:5
Porażka Sieradzana

WROCŁAW. W  rozegranym  we W ro 
cławiu meczu bokserskim o drużyno­
we m istrzostwo Polski, Radomiak po­
konał zdecydowanie wrocław ski IKS 
11:5. Sensacją spotkania była poraż­
k a  S ieradzan* z Symonowiczem oraz 
wysokie zwycięstwo C zortka z W alugą.

W yniki techniczne: waga musza:
Przybytmiewsiki (R) wypunktow uje Ku­
rowskiego (IKS) j waga kogucia: Sy- 
monowicz (IKS) wygrywa przez dy ­
skw alifikację Sieradzana (R) w trze­
ciej rundzie; waga piórkowa: Czortek

KKS — YMCA (GDANSK) 40:3t

PO ZN AN . W sobotnim  m eczu o 
m istrzostw o  lig i koszykow ej poznań­
ski K K S odniósł, po zaciętej w alce, 
zasłużone zw ycięstw o nad  gośćm i 
46:39 (28:12).

K o le jarze  w y g ra li te n  m ecz dzięki 
w iększej różnicy  pu n k tó w  do p rze r­
w y; po zm ian ie  s tro n  YMCA zdobyła 
się n a  o stry  finisz i n iew iele  b rak o ­
w ało  do w yrów nan ia . U  zaw odników  
K K S był w idoczny b rak  kondycji, 
a  poza ty m  w  dużej m ierze  do po­
p raw ien ia  w y n ik u  YMCA przyczynił 
się sędzia S e ife rt (K raków ), k tó ry  
zbyt drobiazgow o ocenia ł każde 
ze tkn ięc ie  się zaw odników .

K ole jarze  w y stąp ili bez Śm igiel­
skiego, K olaśn iew skiego  i Łoja, zaś 
YMCA bez Dudy.

WISŁA — RKS ZNICZ 57:43

D rugi w ystęp  W isły w  W arszaw ie 
p rzyn iósł im  zasłużone zw ycięstw o

WYNIKI KOSZYKÓWKI W  ŁODZI

ŁÓDŹ (tel. wł.). — Zawody w ko­
szykówce m ęskiej między AZS K ra­
ków  — TUR Łódź zakończyły się 
zwycięstwem AZS-u 25:22 (14:13).
YMCA (Łódź) — AZS Kraków 64:28 
(24:14).

w y n ik i N o g a ja  n a  200 m . s ty lem  
dow olnym  —  2.37 s . i  s z ta fe ty  
3x100 m . s ty le m  zm ien n y m  4,07,8 
sek .

W y n ik i tech n iczn e : M ężczyźni:
100 m . s ty l  g rzb ie to w y m  1) T eis- 
sey re  (W ybrzeże) — 1,51; 2) Szy­
d ło w sk a  —  1,51,2. 200 m . s ty l k la ­
syczny: 1) O lszew ska  (W arszaw a)
—  3,46,8, 2) W arc ink iew icz  (W ar­
sz a w a ) —  3,56,1. S z ta fe ta  3x100 s ty  
lem  zm iennym . 1) W ro c ław  — 
7,06,6, 2) W a rs z a w a  7,20,9.

M ężczyźni: 100 m . s ty l k la sy c z ­
n y . 1 D u rsk i (P o zn ań ) —  1,27,8, 2 ) 
L iżan o w sk i (W ybrzeże) — 1,29,4. 
150 m . s ty l zm ienny . 1) M arch lew ­
sk i (W ybrzeże) — 2,02,2, 2) K r o  
tochw iU  (W rocław ) —  2.14,2, 200 
m . s ty l  dow olny . 1) N o g a j ( P o  
z n a ń )  —- 2,37, 2) M arch lew sk i (W y 
b rzeże) 2,37,2. 3x100 m . s t l .  zm ien ­
ny . 1) P o zn ań  —  4,07,9, 2 ) W y b rze ­
że —  4,10,4.

W ynik i m eczów  w  p iłce  w o d n e j: 
P o z n a ń  —  W rocław  10:0, W roc ław
— K atow ice  2:2, P o zn ań  — W a r­
szaw a  4:2 1 W ro c ław  —  L u b lin  
16:0.

Duży sukces czeskich koszykarek
Zawodniczki AZS wysoko przegrały

D ru g i w y s tę p  k o sz y k a re k  c z e s k ie j . n ie  prasik lej, j a k  zw yk le , najlepiej 
S p arty  w  W arszaw ie zakończył s i ę ! w y p a d ła  S ch e in o s to w a  1 M erhou to -

(R) dek lasu je  W alttgę, m ając we
wszystkich ci arc Jach wysoką prz-ewa- x_. ,.. .ri.T , . rn ___  ̂ «_i kWU
gę punktow ą; waga lekka: Kosiński | naci Z niczem  (Pruszków ) 57:43 (22:18). i' 
(K) rem isuje * Kup leżem (IKS); wa­
ga pó l średnia: WaeAaik (R) nokautuje 
w drugim starciu  Boguckiego (IKS); 
waga średnia: H orbon (IKS) rem isu­
je z  Krukiem (R ); waga półciężka:

ich  p o w tó rn y m  w y so k im  z w y d ę  
s tw em . A ZS p rz e g ra ł  ze  S p a r tą  88 
d o  27 (38:16).

W czo ra jsza  g ra  k o sz y k a re k  S p a r ­
ty  s t a ła  n a ' dużo  w yższym  poziom ie, 
n iż  w  sp o tk a n iu  z  S K S e m . C zeszkl 
p o k aza ły  w  n iedzielę  sw ą  p ra w d z i­
w ą  k lasę , k tó r a  z ap ew n iła  im  czo

w a  L . w  a ta k u , o ra z  P re u s so w a  w 
obron ie . W  d ru ży n ie  w a rsz a w sk ie j 
n a jle p sz ą  b y ła  J a ż n ic k a , k tó re j  czę­
s te  z a g r jm ia  p rz y p o m in a ły  g rę  je j  
b ra ta . Ja k o  całość AZS n ie  s tan o ­
w ił z g ra n e j d rużyny , a  in d y w id u a l­
n ie  zaw odn iczk i w y k a z a ły  n ieu d o l­
ność s trz a ło w ą . P u n k ty  d la  S p a r ty

Krok (R) rem isuje z  Ciećwierzem 
(IKS); waga ciężka: Kotkowski zdo­
bywa punkty walkowerem wobec b ra ­
ku praeciwr.iika.

Widzów 5.000.

Odra

emocji, W  teku  w alki obaj zawodnicy

mimo przegranej
zaprezentow ała się bardzo dobrze

K A TO W ICE (tel. wł.). Z aw ody 
p ięśc iarsk ie  o d rużynow e m istrzo­
stw o P o lsk i m iędzy R K S B ato ry  a 
O drą (Szczecin) zakończyły  się zw y­
cięstw em  B ato rego  w  sto sunku  13:3

W p ierw szej połow ie Znicz zag ra ł 
bardzo  dobrze, naw iązu jąc  rów no­
rzęd n ą  w a lk ę  z gośćm i k rakow skim i. 
Je d n a k  sił w ystarczy ło  ty lko  na 
p ierw szą  część m eczu. W d ru g ie j 
połow ie W isła zdobyła decydu jącą  
przew agę dzięk i doskonałym  zag ra ­
niom  d r  S toka , k tó rem u  ja k  zw ykle 
sekundow ał A rie t i K ow alów ka. W 
d rużyn ie  pruszkow sk ie j najlepszy  
by ł K ozłow skh 

P u n k ty  zdobyli d la  W isły S tok 24, 
A rie t 20, K ow alów ka i H egerle  po 4, 
B ien iek  3 i P aw lik  2. D la Znicza 
kosze strze lili: K ozłow ski 18, D uda

■ ■ * * -----------------— ------------------------ —  — ~  - w a i w i w r Y i i ,  • r w i i i v k y  una. ^yiiR TTy
Iow ą pozycję  w  E u ro p ie . W  d ru ź y  . zdoby ły  P re u s so w a  25, S ch e in o s to ­

w a 23, F rag n ero w a 22, M erh au to - 
w a  L. 16, Scholtzow a 2. Zaś d la

• a ą W ł r t U  W O A l  4 O j  1 / U U u

w  półciężkiej O lszyński oddał p u n k - 8, W ojtow icz 0, M iszczak i P ieczk ie- 1
ty  w alkow erem  z pow odu n iedow a- 
gi, a  w  w alce  tow arzysk ie j w  d ru ­
giej rundz ie  podda ł się N ow arze. W 
w adze ciężkiej G ierin g ie r m im o

W yniki techniczne (na p ierw szym  j p rzew ag i w  p ierw szej rundz ie  p rze-
m lejscu  zaw odnicy  O dry): w  w adze 
m uszej O rlik  p rzeg ryw a na  p u n k ty

ze jen ie  za przetrzym y- 
w -s-^cinie uderzan ie  głow ą. 

Pod kend-o dopiero Toanczyńeki zdo­
był lekką przewagę, choć obaj byli 
już na  wykończeniu. W erdykt sędzio­
wski uznający tę w alkę za remisową 
•p o tka ł się z protestem  publiczności.

W w adze lekkiej spo tkali się Vogt 
(W arta) j Komuda (Grochów). A non­
sow ana rzekomo doskonała forma Vcg- 
ta nie w różyła wielkich nadziei Ko- 
mudzie. A le dziecko W arszawy po ­
tra fiło  narzucić przeciwnikowi swój 
ulubiony etyl walkj w zwarciu, dzięki

z G óreckim , w  koguc ie j S tachow icz 
p rzeg ra ł przez t. k. o. w  d rug ie j ru n ­
dzie z B azarn ik iem , w  p ió rkow ej 
K u k u lak  p rzeg ra ł n a  p u n k ty  z  N y- 
peltem , choć w  d rug ie j rundz ie  był 
zupełn ie  rów norzędny . S ensacją  m e­
czu by ł w y n ik  w  w adze lekk iej. 
S kałeck i odniósł n ieznaczne a le  za ­
służone zw ycięstw o n ad  ru ty n o w a­
nym  B ibrzyckim , k tó ry  w  d rug ie j 
rundz ie  znalazł się do 8 n a  deskach. 
W pó łśredn ie j B ro lik  p rzeg ra ł ju ż

g ra ł w  d ru g ie j przez techniczny  k. o. 
z K ubicą.

M łody zespół szczeciński, w alcząc 
am bitn ie , zap rezen tow ał się publicz­
ności śląsk ie j z na jlep sze j strony .

TO W A RZY SK IE MECZE 
B O K SERSK IE 

L U B L IN  (tel. wł.). Mecz tow arzy­
ski ZZK  T arnow sk ie  G óry — L u b li- 
n ian k a  zakończył się zw ycięstw em  
gospodarzy w  sto su n k u  11:5.

ŁÓDŹ (tel. wł.). P ięśc ia rsk ie  spo t­
kan ie  tow arzysk ie  Z jednoczone — 
W łókniarze (Zgierz) d a ł w yn ik  11:5

w icz po 4, K o n d ra tiu k  2 i M oraw ­
ski 1.

Sędziow ali M isiak 1 K ościelski z 
Łodzi. W idzów około 500.

WARTA — YMCA (GDANSK) 51:41 
POZNAN (tel. wł.). — Zawody o 

m istrzostw o Ligi Koszykowej między 
W artą  a YMCA Gdańsk zakończyły 
się zwycięstwem W arty  w stosunku 
51:41 (25:25).

w  p ierw szym  sta rc iu  przez k. o. z j d la  Z jednoczonych.
K uszem , w  śred n ie j W ilczek, 17-letni ’ K RA K Ó W  (tel. wł.). Ł K S — C ra- 
zaw odnik , k tó ry  ja k  n a jlep ie j s ię .c o v ia  9:7. Ł K S w y stąp ił bez P isa r-

ezemu i tym razem Komiuda wyszedł zap rezen tow ał, z rem isow ał z K ulą, ł skiego.

Pływacy Śląska 
wygrywają z Poznaniem

BYTOM  (tel. wł.). Zaw ody p ły ­
w ackie  Ś ląsk  — P oznań  zakończyły 
się w  ogólnej p u n k tac ji zw ycię­
stw em  Ś ląska  w  sto su n k u  129:68. W 
p u n k tac ji kobiecej rów nież w ygrał 
Ś ląsk  w  sto sunku  43:21.

M ecz p iłk i w odnej Ś ląsk  — P o-
znań  p rzyniósł w yn ik  8:1 (4:1). I F ra n k o w sk ie g o  (L e g ia ) .

Mistrzowie
I Kroku Bokserskiego 
w Warszawie

W czoraj w  s a l i  F il tró w  dob ieg ły  
k o ń c a  ro zg ry w k i o  m is trzo s tw o  
„P ie rw szeg o  k ro k u  b o k se rsk ieg o "  
o k r . w a rszaw sk ieg o . W  zaw odach  
h ra ło  u d z ia ł p o n ad  100 m ło d y ch  z a ­
w odn ików , w śró d  k tó ry c h  zau w ażo ­
n o  k ilk u  u ta le n to w a n y c h  chłopców .

F in a ły  p rzy n io s ły  n a s tę p u ją c e  
w y n ik i:

W  w adze m usze j —- W o jta s  (S p a r  
ta )  w y g ra ł n a  p u n k ty  z Zyohiiń- 
s łd m  (L eg ia ), 

w  w ad ze  p ió rk o w e j — K u c z m a ra ; W sia tkówce 
(S p a r ta )  w y p u n k to w a ł S zyd łow ­
sk ieg o  ('P o lon ia), 

w  w adze  k o g u c ie j —  C iem ni ew- 
sk i (S p a r ta )  w y g ra ł  n a  p u n k ty  z 
k o leg ą  k lu b o w y m  L au d ą , 

w  w ad ze  p ió rk o w ej — B orow sk i 
(B u d o w lan i) w y p u n k to w a ł G rego- 
łę  (R ad o m ), 

w  w adze  lek k ie j — W aMdewicz 
(S K S) w y g ra ł  n a  p u n k ty  z R u m ian  
k iem  (Y M CA), 

w  w ad ze  p ó łś red n ie j —  Złocki 
w y p u n k to w a ł D zieźb ick iego  (M ary- 
m o n t) ,

w  w ad ze  ś re d n ie j —  N o w ak  
(B ud .) w y g ra ł n a  p u n k ty  z  P a  
w liczk iem  ((Pol.), 

w  w ad ze  pó łc iężk ie j —  W yrzy­
kow sk i (L eg ia ) w y g ry w a  p rzez  pod 
d a n ie  s ię  G łogow sk iego  (B ud .), 

w  w adze c iężk iej —  Fdstek  (SK S) 
j w y g ry w a  p rzez  d y sk w a lif ik a c ję

AZS-u J a ż n ic k a  12, P ru szy ftsk a  7, 
K a sp e re k  4, K am eck a  i W e rew sk a  
p o  Z

S ędziow ali: S z e re m e ta  1 C zm och 
z  W arszaw y . W idzów  około  1000.

Częstochow a-R zeszów  9:7
CZĘSTOCHOWA (tel. wł.). M ię­

dzym iastow a •po tkan ie  bokserskie 
Częstochow a — Rzeszów zakończyło
się nieznacznym  zw ycięstwem  repre­
zentacji C zęstochow y w stosunku 9:7,

AZS bije SKS

W  ro z e g ra n y m  w czo ra j w  aa ll 
YM CA m eczu  s ia tk ó w k i pom iędzy  
n a jlep szy m i zesp o łam i W arszaw y  
A ZS 1 SK S, m is trz  P o lsk i AZS o d ­
n ió s ł zw ycięstw o  3:2.

M ecz z o s ta ł ro z e g ra n y  w  5 -d u  se­
ta c h  : 15:13, 15:13, 13:15, 4:13, 15:11. 
W idzów  1500.

Włochy — Czechosłowacja 
3:1

BARI (SAP). W  międzynarodowym 
spotkaniu p iłk i nożnej reprezentacja 
Włoch pokonała, po zaciętej j  oetrej 
grze, reprezenateję Czechosłowacji 3:1

W M KS — CONCORDIA 3 :1
KATOWICE (tel. wł.). — Zawody 

piłkarskie WMKS -  Concordia 3:1 
(1-0).

BRUNO' f i U N k

Kto m ógł się w ykazać w  sw ym  rodzie, po m ieczu lub po ką- 
dzieli, członkam i in k w izycji, uchodził za czystego. R ów nież  
ten, kto n ie p łacił p o d a t k u  o d  m i ę s a ,  w ysoka  
szlachta m ianow icie n ie płaciła go. Istniał naw et dokładny  
rejestr —  gruby tom  obejm ujący te nazw iska. A kto nie nale­
żał do w ysok iej szlachty, p łacił znaczne sum y, aby tylko do­
stać się do tego rejestru.

Rodziny de C ervantes i de Cortinas n ie znajdow ały się  
rzecz prosta w  tym  spisie. B y ły  ubogie, ich ty tu ł szlachecki 
nie był w art szeląga. M iguel skazany był na to, aby przed  
sędziam i przypom nieć znów  sw oje w alki za w iarę, raz jeszcze  
w skrzesić Lepanto, pokazać k ikut ręki. I n ie  w iadom o, czy to  
pomoże! W stydził się, m iał do tego śm iertelną odrazę. C heł­
pić się  i upokarzać jednych tchem  — i po co? A by zatrzym ać  
urząd, który był m u rów nie n ienaw istny , ów  urząd pijaw ki i 
opraw cy, za którego w ykonaw cą ciągnęły  chm ary przekleństw .

Po drodze do sądu zatrzym ał się  na m oście pontonow ym , 
w iodącym  z Triany do starego m iasta. Statki, barki, feluki 
i przycum ow ane, krypy m ieszkalne pokryw ały G w adalkw iw ir  
na znacznej przestrzeni. D uże okręty m orskie, dostające się  
na rzekę z przypływ em , sta ły  na lew o pod Złotą W ieżą. W e­
soły, jaśn iejący obraz w  św ietlistym  blasku poranka; Cer­
vantes jednak w idział w szystko n iby przez" brudną zasłonę. 
M iałby najw iększą ochotę przełam ać na kolanie nędzną la ­
skę, oznakę sw ej w ładzy i cisnąć kaw ałki w  burą, glin iastą  
wodę.

Poszedł jednak dalej, z posępną m iną kroczył po drugim  
brzegu rzeki, obok w ielk iego w ięzienia, Jak zaw sze panow ął

tu ożyw ion y  ruch. Przez otw arte na oścież w rota p łyn ęli tam  
i na pow rót odw iedzający, w śród n ich  spora liczba sprzedaj- 
n ych  kobiet, które m ożna było  poznać po krótkich, flan elow ych  
płaszczykach z przepisow ą fałdką. U  w ielk ich  krat stali w ięź ­
n iow ie  i rozm aw iali z przechodniam i żyw o i ze śm iechem . B y ­
ło to w ięzien ie  nader osob liw e i n ie  zdarzyło się, aby C ervan­
tes m inął je  bez zatrzym ania się. Tego dnia z kw aśną m iną  
obszedł rozleg ły  blok w ięz ien n y  i  przez splątane, arabskie 
uliczki dotarł do pałacu arcybiskupiego, gdzie m iał stanąć  
przed sędziam i. 7

D ługo m usiał czekać w  n isk iej, n ieum eblow anej izb ie na 
parterze. Przez w ysk lep ioną kratę okna w idzia ł bok katedry  
i śm igłą, podniebną Giraldę, potężny m inaret. Przegiął się, 
aby objąć w zrokiem  całą w ieżę. N a górze postaw iono św iętą  
figurę dzierżącą w  ręku chorągiew . Lecz czyż to pomogło? 
Przepyszna, w yk w in tn a budow la, której każda płaszczyzna  
rozpadała się  w  sposób czarujący na obram ione m aurytański- 
mi łukam i okienka, sm ukłe kolum ienki i pajęczą, w iotką sieć  
arabesek, tchnęła nadal orientalnym  duchem . W szystko, co 
piękne w  tym  m ieście, pochodziło ze W schodu. M aurow ie i 
Żydzi przynieśli do H iszpanii, co m ieli najlepszego: jedni —  
piękno, drudzy —  w ied zę i mądrość. Jak m iło byłoby opow ie­
dzieć o tym  sędziom , m iast chełp ić się  b itw ą pod Lepanto!

W ezw ano go w reszcie.
Stół, za którym  siedzieli trzej sędziow ie w  obszernej i uro­

czystej kom nacie, cofn ięty  był w  cień. Na oskarżonego jed ­
nak padało pełne św iatło  dwóch w ysokich okien. Po p ierw sze  
w yprow adzało go to z rów now agi, po w tóre pozw alało od razu 
rozpoznać w  podejrzanych rysach cechy wschodnie:

Przesłuchanie, które m iało zakończyć się tak odm iennie od 
innych, rozpoczęło s ię  całkiem  zw yczajn ie. Przew odniczący  
w  środku o h isterycznych  oczach pod czarnym i zw isającym i 
kosm ykam i w łosów , w ziął do ręki papiery.

Przełożę na hiszpański uchw ałę dot3rczącą otw arcia po­
stępow ania dow odow ego —  rzekł w  w ulgarnym  dialekcie ma- 
łom ieszczańskim , —  poniew aż łacina nie będzia chyba zrozu­
m iała.

—  Łacina mi n ie  przeszkadza —  w trącił C ervantes 
P rzew odniczący m usnął go w zrokiem  i począł w  nieco  

uprzejm iejszym  tonie:

— Na zarządzenie odpow iednich w ładz tudzież z u w zględ ­
nien iem  w szelk ich  regu ł obow iązujących, nakazuje się  n in iej­
szym  dokładne zbadanie pochodzenia kom isarza prow iantow e­
go w  służbie królew skiej, M iguela de C ervantes Saavedry  
syna Rodryga de C ervantes Saavedry i Leonory de Cervan­
tes, z domu Cortinas, urodzonego ślubnie w  A lk ali de H enares 
ochrzczonego tam że w  kościele Santa Maria la M ayor, 9 paź­
dziernika 1547 roku... H

N agle w ynik ło  zam ieszanie. C zytający zatrzym ał się. J e ­
den z asesorów , dom inikanin na lew o, zerw ał się tak gw ałtow ­
nie znad papierów , że stół sędziow ski zadygotał. Szeroko roz­
w arte oczy w  żółtej, tłustej tw a r z y ' w gap iły  się w badanego  
z lękiem  i  przerażeniem .

N iem ożliw e! —  zaw ołał Cervantes. —  Śm ierdzący! 
W szyscy zdrętw ieli na podobną obelgę.
D om inikanin n ie znał najw idoczniej tej spraw y. Podobne  

badania załatw iano tuzinam i. Trzykrotnie w ygłoszone nazw t-
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— Śm ierdzący! —  pow tórzył Cervantes, przeciągle i z 
uciechą.. —  Jak się  powodzi W aszej Kanalii? G arnusz-k z 
m asłem  juz w ylizany? D ukat przeputany na dziew ki? Skąpym  
psem  b y ł kroi A lgeru.

-  Co to znaczy doktorze Paz? —  zapytał gorączkowo  
przew odniczący. —  Co ten człow iek ma na m yśli sw ym  bada­
niem ? Czy to szaleniec? Czy go znacie?
a  -"L j CZ doktór Juan Blasco de Paz nie pozw olił C ervantesow i 
dojsc do słowa. Szło o to, aby go ubiec. Bo gdy ten przeklętnik  
raz jeszcze otw orzy usta, opow ie na pew no o jego łotrostw ie  
w  A gerze o sześćdziesięciu  w ydanych pod nóż chrześcija­
nach. A w tedy koniec z karierą i urzędem  sędziow skim , w te-

7 7 0 1  Sam d°  k° ńca ŻyCia gn ił w  karcerze inkw izycji.
' ' (D. c. n.)


